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RÓŻNICA POMIĘDZY TEOLOGIĄ 
A FILOZOFIĄ MORALNĄ.

i l o z o f o w i e  moraliści utrzymując, iż zasa­
dy nauki obyczajowej wystarczają wszystkim 
potrzebom człowieka, twierdzą i i  : ,,Bez wąl* 
pienia zachodzi ścisły związek między reli- 
giją i moralnością, a każdy człowiek szlache­
tny z chęcią w yzna, źe przybliżać się przez 
cnoty do naszego Twórcy jest to najpiękniej­
szym hołdem , jaki mu poświęcić może stwo­
rzenie. Ztemwszystkićm filozofia moralna jest 
nauką zupełnie oddzielną od Teologii; jej za­
sady w rozumie i sumieniu, sama z siebie 
obdarza ona przekonaniem, kształci rozum 
przez swoje głębokie badania i zaspakaja ser­
ce odkrywając mu to, co jest prawdziwie pię-

i  **
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l inem, spraw iedliw em  i przyzwoitemu Ko­
ściół zawładał naukę obycza jow ą, słusznie 
zapatrując się na n i ę , jako na swoję w ła ­
sność” i t. d. (1).

W  słow acli J ezusa Chrystusa w y rzeczo ­
nych  do ap osto łów : Id ą c  nauczajcie ivszy- 
stkie narody  . . . .  chować corn w am  kohviek  
p rzy k a za ł  (2) zaw iera się  dla kościoła w yra­
źn e  za lecen ie : aby za iv la d a l naukę obycza­

jo w ą .
W p raw d z ie  ludzie mają w rodzone pojęcie 

o sprawiedliwości i niesprawiedliwości, k tó­
re  składają naukę obyczajową niezawisłą od 
religii. Lecz  jestżc  ta nauka zupełną? inoże- 
myż na niej polegać i przyjąć j ą  za ustawę 
życia. Być oddzielną od Teologii jeslli to 
je j  w arunk iem , czy też niedoskonałością? — 
W  pytaniach tych i rozwiązanie ich się za­
w ie ra .— Bo wszakże tę  to naukę niedoskona­
ł ą ,  zm ienną , w tak wielu szczegółach blę-

(1) S i s m o n d i .  H isto ire  des rep . i ta l .  T o m  XVI.  

p. 4i5.
(2 )  M a t .  2 8 .  1 9 — 2 0 .



ilną, a iv swojej całości pozbawioną n iew zru ­
szonej p o d p o ry , przedsięwziął J e z u s  C h r y ­

s t u s  podzwignąć i ustalić , gdy nam przepi­
sał czynności oraz ich pobudk i,  gdy wskazał 
zbawienne granice uczuciom , pragnieniom i 
słowom , gdy wszelką miłość i nienawiść ujął 
w prawidła wieczne, nieomylne i powszechne. 
On to połączył filozofią moralną z Teologią 
i kościół nie mógł ich od siebie oddzielać.

Lecz i o czemże mówi filozofia moralna?— 
o powinnościach względem B o g a  i lu dz i ,  o 
cnocie i występku, o szczęśliwości 5 chce ona, 
jednćm słowem, kierować naszą wolą, w  w y ­
borze działań i czynów. Teologia moralna 
nie ma i mieć nie moźc innego celu. Jeżeli 
więc obie szukają jednej p raw dy, jeżeli w y ­
chodzą z tychże samych zasad i stosują je  do 
jednakich czynności, jakże  bydź mogą dwiema 
naukami oddzielnemi? nie jestźe to prawdą, 
iż tam właśnie , gdzie się one różnią od sie­
b ie ,  jedna  z nich musi bydż błędną?  a gdzie 
mówią toż sam o, stanowią jednę  tylko nau­
k ę ? — W idoczna  j e s t ,  że nie możemy odda­
lić się od ewanielii w  badaniach moralnych:
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potrzeba albo ją  odrzucić, albo przyjąć za 
podstawę. Nie możemy postąpić kroku, aby­
śmy jej nie spotkali na drodze: można zro­
bić pozor, iż się jej nic w idzi, można uni­
knąć je j nie ścierając się z nią brew w brew 
i oko i w oko 5 ale to będzie tylko w słowach, 
a nie w rzeczy samej.

W iem , że różnica filozolii moralnej od teo­
logii powszechnie jest p rzyjętą, że za pomo­
cą je j uprzątają się liczne trudności, i godzą 
się przeciwne zdania: zteinwszystkiem ta 
zupełna zgodność obu nauk , głośno mówi 
przeciw  ich podziałowi. W iem , że na tym 
podziale niektórzy znakomici pisarze opiera­
li swoje głębokie wywody, i pomimo uszano­
wania ku ich pamięci nie waliam się powie­
dzieć: iż tym pięknym układom zbywa na rze­
czywistej podstawie. Cóż znaczą naprzykład 
następujące słowa M o n t e s q u i e u :  „ponie- 
„w aż  nie jest to dzieło teologa, ale pisarza 
„politycznego, być m oże, iż znajdą się tu 
„rzeczy  prawdziwe w  ludzkim tylko sposo- 
,,bie ividzen ia : bo też i nie były one rozpa- 
trywanemi w swoim związku z prawdami wyż-
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szerni.” (1) Są to słowa głębokiego pisarza 
o duchu p r a w , i z tć m  w'szystkiem słowa bez 
znaczenia. Gdyż jeśliby te rzeczy  były zu­
pełnie prawdziwre w sposobie w idzenia ludz­
kim, byłyby prawdziwe i w każdym innym 
sposobie widzenia. Mniemana ich sprzeczność 
z praw dam i rvyiszem i albo nie miałaby miej­
sca, ałbo jeśliby się dawała dostrzegać, by­
łoby to dowodem, iż te rzeczy nic są zu­
pełnie prawdziwe. Jeżeli one znajdują się 
w związku zp ra w d a m iivyiszem i, nieuchron­
ną jest rzeczą wniknąć w ten związek i obej­
rzeć go z każdej strony, gdyż z tego jedynie 
stanow iska można sądzianicrnylnie o ich pra­
wdziwości. Złudzenie, któremu dał się u- 
wicśdź w tein miejscu znakomity pisarz, ró­
wnie jak i tylu innych, wiekiem wprzódy 
wyświetlił już głęboki i szczęśliwy badacz 
serca ludzkiego, wielki N i c o l e .  Rozbiera­
jąc znaczenie tych słów tak często powtarza- 
nycli mówiąc po ludzku, powiada on: ,,Sły- 
,,sząc nas mówiących zdałoby się, iż się zuaj-

( l ) -  E s p r i t  d e s  L o i s —  L i v .  2 4 —  c h a p .  1,
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„du ją  trzy rodzaje uczuć i sądów : z których 
„jedne praw dziw e, drugie niepraw dziw e, a 
„trzecie ludzkie. Tymczasem cale tak nie 
„ jest. Każdy sąd jest prawdziwym lub myl- 
„nym , każde uczucie prawem lub nieprawem, 
„ i  to co nazywamy uczuciami i sądami ludz- 
„k iem i, należy odnieść koniecznie do jedne­
go lub drugiego z tycb dwóch rzędów .” (1) 
N i c o l e  roztrząsnął tę rzecz aż do najm niej­
szych szczegółów, i wybornie wyjaśnił p rzy­
czyny, dla których ludzie lubią ulegać temu 
złudzeniu. Kiedy się mówi, iż rzecz jaka jes t 
prawdziwą po ludzku ,  daje się do zrozumie­
n ia , iż ją  podajemy jako przypuszczenie: lecz 
wyciągamy w nioski, jak gdyby to przypu­
szczenie było dowiedzionem. To więc w yra­
żenie tłumaczy się w  ten sposób: czuję, iż 
mniemanie, którego bronię, przeciw isię reli- 
g ii: nie mam zamiaru przeciw ieniasię religii, 
lecz też i nie chcę odstąpić mojego mniemania; 
nie mogąc tego dwojga pogodzić z sobą logi-

( i )  D anger des en tre tiens des hom m es, p rem iere  p ar­

tie . cłiap. 5.
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czn ie ,  używ am  w y razó w , które mi ocalają 
moje założenie. Jeśliby kto zapy ta! : azali 
dosyć je s t ,  aby jaka  zasada była praw dziw ą 
po ludzku dla przyjęcia je j  za p raw id ło?  da­
łoby się widzieć natychm iast,  iż to w yraże­
nie zostało wprowadzonein bez pożytku. Bo 
dla czegóż się nie m ó w i ; podług systematic 
P t o l e m e u s z a ,  podług chym ii daw nej? Dla 
te g o ,  że nikt nie upatruje korzyści w  w y ­
chodzeniu z błędnych przypuszczeń.

Lecz nie przywłaszczając sobie praw a są­
dzenia M o n t e s q u i e u ,  można mniemać, że 
zwyczaj używania  tego rodzaju w yrażeń , spoi­
ny tylu spółczesnym jem u pisarzom, nie był 
skutkiem błędu logicznego.

Religia katolicka we Francii u trzym ywała 
się natenczas pod tarczą siły zbrojnej. W s z e l ­
ka zaś siła i przemoc w  skutek praw a (1),

( i )  £ a t \v o  po jąć ,  że  w yraz p r a w o  oznacza w  tein 

m iejscu  nie to co ludzie  czynić p o w in n i ,  lecz co 

czynią  (wyjąwszy przypadek  nadprzyrodzonej  ska-  

zówki i pomocy) Lak statecznie,  jak gdyby się po­

wodowali  niezłoiniie'm prawem. Świetny wyjątek 

od tego pow szedniego  praw id ła  s tanowią pie'rwsi



które trwać będzie na rów ni ze światem , w y ­
radza chytrośe usiłującą stawie opor przemo­
cy, ztąd też pisarze, którzy chcieli zbijać reli- 
giją bez ściągnienia dła siebie jakichkolwiek 
niebezpieczeństw , nie twierdzili w brew , aby 
ona była fałszyw ą, ale starali się popierać za-

C h rz eś c i j a u ie ,  k tó rz y  w  s w o ich  s t o s u n k a c h  z p r z e ­

ś l a d o w c a m i  u m i e l i  p o ł ą c z y ć  w  z a d z iw ia j ą c y m  s to­

p n i u ,  o tw a r to ś ć ,  c i e rp l iw o ś ć  i s t a ły  o p o r .  J a k a  

n ie b ie sk a  m ą d r o ś ć  z aw ie ra  s ię  W p rz e p is i e  u n ik a n ia  

p rz e ś l a d o w a ń !  P o n i e w a ż  n ie  inaczć j  m o ż n a  b y ł o  

1 w y j ś ć  z n i c h  ty lk o  p rz e z  ś m ie r ć  l u b  o d s tęp s tw o ,  

c z ł o w i e k  n ie  p o w in i e n  b y ł  n a r a ż a ć  się  na  d o ś w i a d ­

c z e n ie ,  k tó r e  o t y ł e  p r z e w y ż s z a ło  jeg o  s i ł y ;  l e c z  

p o w in ie n  b y ł  je  w y t r z y m a ć ,  j e ż e l i  go  cz e k a ło  n ie ­

u n ik n io n e .  P o d ł u g  m ą d r o ś c i  l u d z k i ć j , n i e m o ż n a -  

b y  zda  się o b m y ś l i ć  p l a n u  m n ie j  o b ie c u ją c e g o  n a d  

t e n ,  k tó ry  w y łą c z a  w sz ys tk ie  k o rz y ś c i  s i ły  i c h y -  

t r o ś c i , k tó ry  n ie  zos taw ia  ż a d n e g o  w y b o r u ,  i p r z e ­

p isu je  b e z b r o n n ą  ś m ie r ć  w  obec  n ie p r z y j a c ió ł .  K a ­

ż d y  z m ę d r c ó w  te g o  św ia ta  p r z e p o w i a d a ł b y  b ez  

w ą tp i e n i a  n i e c h y b n y  i b l i sk i  u p a d e k  cb ry s t i jan izm t i ,  

k a ż d y  d o ra d z a ł b y  o d m i a n ę  w  s p osob ie  jego  r o z -  

k rz e w ia u ia ;  a j e d n a k  rz e cz  n a jg o d n ie jsz a  p o d z i w i e -  

n i a ^ i ż  n a u k a  c h rześ c i jań sk a  us ta l i ła  się  i u p o w s z e -  

c l in i ła  w i e r n e m  z a c h o w a n ie m  lego p rz e p i s u .
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sady z nią n iezgodne, i u trzym yw ali ,  że te 
zasady nie mają żadnej z rcligiją styczności. 
Nie śmiejąc jaw nie  podkopywać budow y chry- 
s t i jan izm u, wznosili oni obok niej inną b u ­
dowę , w  n a d z ie i , iż to p rzyp raw i o n ieu­
chronny upadek pierwszą.

Lecz filozolija moralna „ m a  swoje zasady 
w  rozumie i sum ieniu ,  sama z siebie obdarza 
nas ona p rzekonan iem , kształci nasz rozum 
przez swoje głębokie badan ia ,  i zaspakaja 
se rce ,  odkrywając mu to, co je s t  praw dziw ie  
p ięknem , sprawiedliwem i przyzw oitem ” .

Są-li te zasady niezm ienne, i jednomyślnie 
przyjęte  od wszystkich tej filozofii w y zn aw ­
ców ? P rzekonan ie ,  jakiego ona udziela, jest- 
że niezachwiauem , powszecbnem i odwie- 
cznem? Zgadza się-li to ona zawsze i w szę­
dz ie ,  w tem co je s t  p ięknem , sprawiedliwem 
i przyzwoitem? W  takim razie może bydź od­
dzielną od teologii, może się obejść bez je j  
pomocy, albo właściwiej m ó w iąc , sama sta­
nie się teologiją.

Lecz jeżeli się różni podług miejsc i cza­
só w , nie będzie to ju ż  jedna  nauka ,  a zatem

P icze ! now y I I .  N. 8. 2
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i nic może bydź porów nyw aną  z teologiją 
m oralną ,  bo jedność je s t  ceclią tej ostatniej. 
Przede  w szystkićm będzie się godziło uczynić 
zapytan ie : o jakiej filozofii moralnej jes t  mo­
wa? ponieważ niewątpliwą je s t  rzeczą ,  iź się 
ich znajduje więcej niżeli kilka.

N ajpierwsza zasada moralności i prawidła 
życia z niej w ypływ ające , są dwiema istotne- 
mi częściami nauki obyczajowej. Jeżeli pój­
dziemy do historii mniemań filozoficznych , 
przedstawia nam ona w  obudwu tych częściach 
sprzeczność godną podziwienia i litości.

Co się tycze p raw ide ł ,  dość j e s t ,  dla prze­
konania sję o tern przypomnieć sobie te n ie­
dorzeczne ustawy, któremi w przedmiotach 
moralnych rządziły  się całe narody. L o c k e  
chcąc okazać, że nie ma p raw  moralnych w ro ­
dzonych i w yrytych w sercu człowieka, p rz y ­
wiódł na to przykłady przerażające srycin 
mnóztwem (1). Największą ich część zebrał

( i )  E ssa y  ph ilo so p h ica l e tc . book t . se c t. i t . — Z  lyc li 

p r z y k ł a d ó w  c h c i a n o  p o le m  w y c ią g n ą ć  obsze rn ie jszy  

w n io sek  : ze  u c z u c i e  m o ra ln o ś c i  n ie  z n a jd u je  sic 

w  c z ł o w i e k u .  I l e lw e c y u s z  n a g r o m a d z i ł  m n ó z tw o



15

on u ludów  grubych i zb liżonych do stanu dzi­
k o śc i, lecz  dostarczyłyby mu icb podostat- 
kiem i narody posiadające s ła w ę  ośw iaty i uo- 
bycżajenia. Ciź sami R zym ian ie , którzy s ły ­
sze li z takićm oburzen iem , iż  jed en  z ich oby­
w ateli był sm aganym  rózgam i, p oczytyw ali

podobnych przykładów dla okazania, źe we wszyst­
kich wiekach, i u wszystkich narodów pod imie­
niem cnoty rozumiano tylko nałóg czynności poży­
tecznych ojczyźnie. Niektórzy pisarze słusznie i 
z godnos'cią powstając przeciwko temu sofizmowi, 
który miesza wyobrażenie o sprawiedliwości z jej 
zastosowaniem, zdają się nawet naganiać samo po­
szukiwanie tego rodzaju czynów. Patrz:  philosophic  
de K a n t pa r C, V illers str. 3y8, Lecz wyraźniej 
jeszcze Pani de Stael: de V A llem agne 3me p a rtie  
chap . 2 , „Go to znaczy, mówi ona, zamiłowanie ja­
kiego systematu, kiedy człowiek lak cnotliwy jak 
Locke, zbiera pożądliwie podobne przykłady!” Lecz 
zda się, iż ona sama czuła słabosć lego zarzutu, bo 
też przydaje natychmiast: „Może kto powie, że lubo 
to są smutne rzeczy, ale zależy nam na te'm, abys'my 
wiedzieli, iż one są prawdziwe? ” Tak jest, szuka­
my prawdy w tych smutnych przykładach, i kto się 

J ę k a  ich rozpatrywania, okazuje w wysokim stopniu, 
iż nie jest pewnym swych zasad. Lecz mówi dalój

2 *
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za czyn zw yczajnej spraw iedliw ości,  aby zo- 
stał rozszarpanym od zwierząt ży w y  n iew ol­
n ik ,  który kusił się na ucieczkę , nie mogąc  
znieść dłużej okrutnego obejścia się  sw ojego  
pana. N ie  przytaczając innych przyk ładów ,  
dosvć jest  powied zieć:  że dzieła starożytnych

sławna niewiasta : „dajm y, i i są to czyny p raw d z iw e ;  

i cóż one znaczą?” znaczą ,  iż zasada moralności  

praktycznej nie jest bynajmniej  w rodzoną  cz łow ie­

kowi.  Locke pierwszy o d kry ł  tę ważną i m ało  przed  

n im  znaną p r a w d ę ,  i okazał przez to w ażną u s łu g ę ,  

gdyż nie ma b łę d ó w  niew innych  w nauce obycza­

jowej.
F ra w d a  ta s łuży ła  za podstawę rozum ow aniom  

L o c k a ,  ale należy  w y z n a ć ,  że jego rozum ow an ia  

chy l i ły  się do tego przesadzonego w n io sk u ,  o któ­

ry m  dopie'ro mówiliśmy7. W praw dz ie  nie dopuścił  się 

on sam  tego w n io sk u ,  ale leż m u  i nie z a p o b ie g ł : 

d o w ió d ł ,  że ludzie  różnią  się od siebie nieskończe­

n ie  w  stosowaniu sw ych wyobrażeń  o spraw ied l iw o­
śc i ,  ale nie uczy n i ł  u w a g i ,  iż zgadzają  się z sobą. 

w  tern powszechne 'm u czu c iu :  że są jedne rzeczy 

p raw e  a d rug ie  n ie p ra w e ,  jedne postępki piękne a 

d rugie  naganne. C i ,  którzy  po n im  okazali tę p ra ­

w d ę ,  nic p ow iem , zbil i b ł ą d  Locka , ale uzupe łn i l i  

w ażny  niedostatek w  jego układzie .
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sam , który je  p isa ł ,  dobrą wiarą wymysły 
swoje bra ł za rzetelne p raw dy  h is to ry czn e ; 
a o czytelnikach ani m ów ić ,  wszyscy w  nie 
dobrodusznie wierzyli. Kto miał jakiekolwiek 
chęci uchodzenia za człowieka oświeconego, 
musiał umieć na pamięć hisloryą króla A r t u ­
ra  i p ięknej Y s e u fy  i t. p.

Owoz jakie było usposobienie umysłów 
w  śrzednich wiekach , które uderzone zrazu 
widokiem rzeczywistym wielkich ludzi i wiel­
kich w ypadków, potworzyły na w zór ich 
fikcye i wzięły je  same za prawdę.

To złudzenie dobroduszne imaginacyi t łu ­
maczy mnóztwo faktów osobliwszych, n a ­
pełniających roczniki śrzednich w ieków .T yle  
cudownych legend i z niezawodną pewnością 
zaświadczonych, tyle nadprzyrodzonych zda­
rzeń  i zjawisk , tyle nadzwyczajnych , okro­
pnych i powabnych s tw orzeń ,  tyle duchów 
dobroczynnych i szkod liw ych , wszystko to 
dla współczesnych miało byt rzeczywisty, 
j a k  prawdziwość tych dziejów o rycerzach, 
które dla ich ciekawości najulnbicuszym były 
zasiłkiem. Pow ab likcyi wraz  z nawykuie-

9  * *
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nicm (lo niej sprawiły to , iż umysł ani w ie ­
rzy ł  , ani też lubił w  co innego wierzyć a 
nadprzyrodzoność wszędzie  się zastosowy- 
wać dawała. Albowiem  w  tycli historyach 
dz iw aczn y ch , w  tych wymysłach osobliw­
szych im aginacyi, napełniających romanse 
X I I  i X I I I  w ie k u , ukryw a s i ę ,  albo lepiej 
powiem , wydaje  się naśladowanie nader w y ­
raźne rzeczywistego życia współczesnego. P o ­
w iedz iano , że rycerstw o było fikcyą; cha­
rakter niestosowny, jak i m u p rzyznaw ano  
w  naszych czasach , tern bardziej o bytności 
jego przeszłej kazał powątpiwać. W szclakoź 
rycerstw o je s t  wypadkiem rzetelnym histo­
ry c z n y m , wielką insty tucją  śrzednich w ie­
ków. Obraz jego  nmieszczouy je s t  w  tych 
romansach , czarnoksiężnikami i olbrzymami 
napełnionych. W s z y s tk o ,  na cokolwiek ty l­
ko w  nich natrafiamy: obyczaje , szczegóły, 
ubiory, zwyczaje życia , przygody naw et i 
zdarzenia same, (odtrąciwszy nadnaturałność) 
w  tern wszystkiem , co je s t  ludzkiego, są do- 
kładnćm i wiernem  owych czasów wyraże­
niem. Pod  tym w zględem romanse rycerskie
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mogą się nazwać kroniką śrzednicli wieków, 
niemniej prawdziwą jak kronika świętego Dy- 
onizyusza.

Cóż znaczy rzeczywiście to rycerstwo? — 
Jestto  życie śrzednicli wieków wydane w dzia- 
laniu; jest to straż honorowa feudalizmu. Nie 
można dobrze pojmować życia feudalnego, 
bez tego wojowników orszaku który je  zasi­
la ,  bez tych nam iętności, bez tego punktu 
bonoru, bez tego entuzyazmu który je  wzma­
ga i upięknia.

Przetoż mąż wielkiej nader nauki P . de 
S a i n t  - P a l a y e ,  chcąc z pewnością dokła­
dną rycerstwa oznaczyć charaktery, uważa­
nego jako instytucya wojenna i re lig ijna, 
wszystkie je  w  romansach śrzcdnich wieków 
poznachodził: i to nie był błąd żaden albo 
dowolny systemat przezeń wynaleziony. Au- 
torowie romansów rycerskich, z fikeyami naj- 
dziwaczniejszćmi pomieszali w ierne naślado­
wanie tego wszystkiego, cokolwiek się w  ry ­
tuale rycerskim znajdowało.

Stosownie do tych św iadectw , zobaczmy 
jakie było życie rycerza.
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Kiedy się dziecię płci męzkiej miało szczę­
ście urodzić z rodziców szlaclietnycli, a było 
zdrow e, ochocze, ożywione, w siódmym ro­
ku życia odbierano jc  z rąk niewieścieli: od­
tąd jedynem chłopca było zatrudnieniem: bie­
ganie, przesadzanie w skok rowów lub ko- 
liylic, chodzenie za barki, i t. p. Wkrótce 
ten otrok wychodził na pazia (page,  damoi- 
se l ,  varlei). Wtenczas oddalano go z domu 
rodziców, i oddawano na dwór jakiego zna­
komitego barona, albo sąsiedniego magnata. 
Tam on usługiwał samemu panu ałbo też pa­
ni kastelu (zam ku), chodził za nią, jeździł 
z jej listami, jeżeli pisać umiała. Ale zapra­
wiał się razem dó łowów i do sztuki wojen­
nej ; wypuszczał i odwoływał sokoła , toczył 
włócznią i mieczem wywijał; kartował się 
do trudów , przez najniebezpieczniejsze ćwi­
czenia; a nadewszystko zawsze słuchał roz­
mów o sprawach wojowniczych. Wielka sa­
la zamkowa była szkołą, gdzie się zbierali 
giermkowie i rycerze, a młodzi pazie, (p o ­
wiada F r o i s a r t )  kształcili się słuchając roz­
mów o cudach wojny i miłości.
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D w i e  n ieu n ik n io n e  w a d y  z a w s z e  b ęd ą  sta­

ły  na z a w a d z ie  w s z y s tk im  układom fi lozofi­

czn ym  : bruk moralnej p ięk n ośc i w  za sa d a c h ,  

i brak pobudek . Ali • nunka o b y c z a jo w a  b y ła  

d o sk o n a łą ,  p o w in n a  Sączyć oba te  w aru n k i  

w  n a jw y ż s z y m  stopu  ssie w y łą c z a ć  ża d n ego  

p ięk n e g o  uczu cia  i c-.von-,  za lecać j e  w s z y s t ­

k ie ,  i w s k a z y w a ć  p o b u d k i ,  dla k tórych  one  

zasłu gu ją  na p ie r w s z e ń s tw o .  A l e  żad en  z  u-

o d ra d z a j ą  się  ono w  n o w y c h  k s z t a ł t a c h  i s łow ach*  

C h ęć  p o zn an ia  s w o jeg o  p rz e ro d z e n ia  i o dk ryc ia  

w z o r u ,  z k tó ry  in foy m o ż n a  I»y ło p o r ó w n a ć  nasze  n — 

c zu c ia  i sądy,  tak jest p o t ę ż n ą  w  c z ł o w i e k u ,  że  n ie  

z d o ła  jej n ig d y  p r z y t ł u m i ć  b ro ń  szyde rs tw a ,

U  W ażmy tu  je szcze  d o ry w c z o ,  że  fi lozofowie d a le k o  

m n ie j  r o z p ra w ia ją  o szc z eg ó ln y c h  p r a w i d ł a c h  o b y ­

c z a jo w y c h ,  ile  o p o w szec h n e j  zasadzie  m ora lnośc i*  

W  p ie r w s z y c h  po  większe '] częs'ci z g ad za ją  s ię  on i  

p o m ię d z y  s o b ą ,  i k a ż d y  z  n ich  m n i e  n a w e t  mnie'j 

l u b  więce'j k u n s z to w n ie  pospa jać  j e ,  z p rz y ję tą  p r z e z  

s iebie  z asadą  o g ó ln ą .  N ie  w i d o c z n y ż  to je s t  s k u te k  

j e d n o s i a jn o s c i  w y c h o w a n ia ,  w z g lę d u  na p o w a g ę  s p ó ł -  

c z e s n y c b  s ą d ó w ,  i w  n a jw ięk sze j  czę śc i  w p ł y w u  

ch ry s l i  j a n i z m u , k tó ry  zn iós ł  l u b  o c zy ś c i ł  ty le  l u d z ­

k ich  o b ł ą k a ń ? — A jednak  p isa rze  ci m n ie m a j ą  się 

d o s k o n a le  n ie z aw is ły m i  w  s w y c h  b a d a n i a c h !
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kładów ludzkich nie może zachować obu tych 
w a ru n k ó w , każdy obowiązanym jes t  niejako 
do w yboru  pomiędzy n ićm i,  i tym sposobem 
wszystko co zyskuje z jednej s trony , musi u- 
tracić z drugiej. Jeżeli dla uniknienia trudno­
ści obiera się systema pośrednie , dadzą się 
W niem widzieć oba te n iedostatki, chociaż 
nie tak wydatnie. Lecz niech mi będzie w ol­
no dla wyświetlenia tćj rzeczy wejść  w  ob­
szerniejszy je j  rozbiór. W  miarę tego jak  jak i 
układ filozoficzny zbliża się do powszechnego 
uczucia i uświęca prawdy po wszystkie czasy 
od ludzi uw ie lb iane , jak np. źc należy p rze­
nosić rzeczy praw e nad przyjem ne, czynić 
z siebie ofiarę, dopełniać dobrych dziel nie 0- 
czekując za nie nagrody i ch w a ły ;  tem tru ­
dniej jes t  upatrzyć w  samym rozumie zasady, 
usprawiedliwiające tę naukę. Badajmy pod 
przew odnictw em  rozum u , jak i je s t  przymiot 
W pięknym czyn ie , który przejm uje nas ku 
niemu podziwieniem , a nic znajdziemy inne­
go, oprócz pokonanej trudności (nie mówię tu  
o trudnościach wynikających z przeszkód ze­
w nętrznych  , ale o trudności przezwyciężenia
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nas samych): po ży tek ,  sprawiedliwość będą 
to w arunk i,  bez których czyn ten nie mógłby 
nazwać się p ięk n y m , aje same z siebie nie 
czynią go one takim. P raw da  ta dotyla je s t  
n iew ątp liw ą , źe jeśli w  chwili uwielbienia 
podobnych czynów, dostrzeżemy, iż one p rz y ­
niosły jakąkolwiek korzyść dla parnego czy­
niącego , i źe to następstwo inógl on p rzew i­
dzieć, podziwienie natychmiast ustaje; czyny 
nazywam y dobrem i, poźy tecznćm i, sprawic- 
d liw em i, lecz ju ż  ani p ięknem i, ani godnemi 
pod z iw ien ia : człowieka szczęś l iw ym , p ra ­
w y m , rozsądnym — ale nie nazwiemy go wiel­
kim. Innego jeszcze dowodu dostarcza nam 
w  tćj mierze zazdrość, która gdy nie może 
zaprzeczyć pięknego cz y n u ,  sili się wynaleźć 
prz vczyny, dla którychby się mogło zdaw ać, 
iż len czyn został przedsięwziętym dla osobi­
stych widoków, lub żc był łatwym do wykona­
nia : bo rzeczy łatwe nie ściągają podziwienia. 
Lecz i dla czegóż piękne czynności zdają się 
tak truduemi dla większej części ludzi? jeżeli 
nie d la tego , żc ci ludzie nie znajdują w  ro zu ­
mie dostatecznych pobudek dla przedsiębrania
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czynności tego rodzaju , a p rzeciw nie w miłośc; 
w łasnej dośw iadczają oporu? Z tąd się okazu­
je  w id o czn ie : że im bardziej jak ie  system a fi­
lozoficzne będzie się starało podaw ać za cel 
czynności samę ich piękność m o ra ln ą , tym  
mniej mieć będzie dowodów dla okazania: iż 
je s t rzeczą zgodną z rozum em  przyjąć tę  za­
sadę i ją  zachow yw ać.

Lecz jeże li jak i układ opiera się na samem 
rozum ow an iu , jeże li nie w ym aga po człow ie­
ku innych ofiar, prócz tycli na jak ie  pow inien 
się on zdobydż dla osiągnienia korzyści cza­
sow ej , układ ten zasmuca i obraża inną dą­
żność cz łow ieka, spólną tym  w szystkim , któ­
rzy  nie m ogą odm ówić sw ojego szacunku dla 
Czynów pięknych ; a p ięknych  dla tego w ła­
śn ie , iż się nie łączą z pożytkiem  doczesnym . 
W ie m , że w  teorii m oralności zasadzonej na 
osobistej korzyści tłum aczą się w szystkie czyn­
ności najszlachetniejsze i najbardziej n ieza­
w isłe od tego , co się zwykle nazyw a poży­
tk iem , tćini nie wicią słow y: że w ielcy ludzie 
znajdują  roskosz w czynach tego rodzaju . 
L ecz, aby teorija m oralna była dokładną, nie



25

dość jest, iżby nam tłumaczyła, jak niektórzy 
-ludzie mogli dopełniać tych czynów, potrzeba 
aby wskazywała jasne przyczyny i podawała 
skuteczne zachęcenia ; inaczej doskonalsza 
część moralności staje się wyjątkiem od p ra­
widła , udziałem niewielu lu d zi, którzy się 
oddalili od pospolitego sposobu rozumowania 
przez wyższość swojego św iatła, lub jakieś 
szczególne przywidzenie. (1) W e wszystkich 
ludziach znajduje się tajemna jakaś potęga 
zniewalająca ich do naganiania tego wszyst- 
k iego , co się im zdaje nieprawdziwem : po­
nieważ zaś nic mogą oni naganiać cnot bez- 
interessow nych, dla tego też i żądają syste-

( 1) Bezimienny autor życia H elw ecijusza, skreśliwszy 
kilka rysów jego dobroczynuos'ci, przywodzi nastę­
pujące sło w a , wyrzeczone przezeń do s łu g i, który 
by ł s'wiadkiem tych dobrodziejstw: „Zakazuję ci 
„m ów ić ote'm ipom oje'j s'rnierci.” Bezimienny nie 
wspomniałby o tej okolicznos'ci, jeżeliby nie by ł 
przekonanym , ze chęc pokrywania dobrych czy— 
n ow , jest usposobieniem cnotliwe'in. Usposobienie 
to takie'm jest bez wątpienia ; ale podług systema- 
tu Helwecijusza, niepodobna go umies'cic między 
cnotami.

P oczet nowy. I I .  N. 8. 3
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m ató w , którcby przedstawiały  te cno ty ,  j a ­
ko zgodne z rozumem. S łow em , im bliżej bę­
dziemy postrzegali ,  tym oczywiścićj da się 
widzieć, źe wszystkie układy filozoficzne sła­
niają się wśród przestrzeni między rozumem 
i uczuciem , wszystkie bezsilnie walczą z t ru ­
dnością zespolenia ich z sobą , i znalezienia 
o g n iw a ,  k tórcby j e  łączyło węzłem nierozje- 
mnym.

Tern ogniwem jes t  moralność teologiczna.
W yobraźm y  sobie najdoskonalsze z uczuć, 

najpiękniejsze z pragnień duszy czystej od 
namiętności 5 znajdziemy icli wzory w  Ew a- 
nielii. I  Ewanielija  każdemu z tych uczuć i 
pragnień naznacza pobudkę ro z u m n ą , po tę­
żną, znajdującą odgłos w n aszćm  p rzyrodze­
niu.

Pięknicź je s t  przebaczać urazy, mieć serce 
ubłagane, braterskie ku tym n a w e t , którzy 
nas n ienaw idzą?  Któż w ątpi o tern? Ale dla 
czegóż miałbym zadawać sobie przymus, kie­
dy wszystko ciągnie mię do przeciw nych l i ­

c z n e ? — D la tego , że nie mogę nicnawidzieć 
mojego b ra ta ,  tylko jako  przyczynę wvrzą-
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dzoncgo mi złego ; a jeśli on nie jes t jego 
przyczyną, moja nienawiść staje się nieroz­
sądną i niespraw iedliw ą: lecz on mi rzeczy­
wiście nie wyrządził z łego , bo moja własna 
wola sama tylko moźc mi zaszkodzić: on u- 
czynił źle samemu sobie, i zasługuje na mo- 
ję  litość. Jeżeli uraza mię zasmuca, więc dla 
czegóż nadaję rzeczom doczesnym cenę, jakiej 
one nie m ają , dla czegóż zapominam że Bóg 
jestm ojćm  jedynein dobrem , którego żadna 
rzecz , żaden człowiek nie może mię pozba­
wić. Moja zatćm nienawiść pochodzi ze ska­
żenia mojego serca i obłąkania rozum u: po­
winienem oczyścić jedno i sprostować dru­
gie , a nie będę mógł nienawidzieć. Co w ię­
k sza , wszakże ja  uznaję za najświętszą po­
winność kochać Boga nadew szystko, i pra­
gnąć, aby wszyscy wykonywali Jego najm ędr­
szą w olą: śmiatżebym chcieć, aby jakiekol­
wiek stworzenie rozumne odmawiało mu hoł­
du , aby mu wypowiadało posłuszeństwo ? 
myśl ta przejmuje mię zgrozą. A  więc chciał­
bym, aby każdy człowiek był posłusznym swo­
jem u Twórcy i zachowywał jego praw a: je-

3 *
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żeli tak jes t ,  a więc pragnę dla każdego zinycli 
bliż nicli doskonałości i najwyższego szczę­
śc ia ,  a więc kocham każdego z nich jak  sa­
mego siebie.

P ięknicż jes t  poświęcić życie dla praw dy  i 
sprawiedliwości, poświęcić jc  bez świadków', 
bez u ża leń , poświęcić w  przekonaniu, że złu­
dzeni ludzie przeprowadzać mię będą prze- 
klęctwy aż do grobu 5 źe uczucie świętości 
mojej spraw y zawrze się we mnie samym , i 
nic będzie mogło wylać się zewrnątrz? N iem a 
człow ieka, któryby nie wylał łez podziwienia 
s łysząc , iż ktoś w  ten  sposób opuścił ziemię. 
Lecz  któż mi dow iedzie ,  źe uczynić tak, je s t  
rzeczą  zgodną z rozum em ? Dla jakiejźe po­
budki miałbym się wyrzec spółczucia dusz 
również jak  i moja n ieśm ierte lnych , w  tern, 
co przepełnia całe moje jes testw '0?— D la t e ­
g o ,  źe gdy n ie m a  innej nad śmierć drog i,  
jeże li  nie chcę odstąpić sprawiedliwości, p rze­
konanie mi m ó w i,  źe Bóg mi przeznaczył tę 
drogę do połączenia się z S obą , dla tego, że 
to ziemskie życie nie je s t  kresem mojego by­
tu ,  dla tego , źe potrzeba usprawiedliwienia
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i pochwały jaką czuję, wtedy dopiero zostanie 
zaspokojoną, gdy odbiorę pochwałę Boga, dla 
tego, że wszelka moja ofiara jestlckką w  poró­
wnanie do niewymownej ofiary Boga-czlow'ie- 
k a , któremu powinienem stawać się podo­
bnym, jeżeli pragnę wejść do Jego królestwa.

Oto pobudki, które iniljony słabych stwo­
rzeń obdarzyły mocą do poniesienia m ęczeń­
skiej śmierci dla zaświadczenia prawdy; które 
je  przekonały, źe śmierć była w tym razie 
krokiem zgodnym z rozumem, a nawet jedy­
nym , jaki może doradzać rozum. Rzecz go­
dna najwyższego podziwienia.! przykłady 
czynów najwznioślejszych i prawic niepodo­
bnych silom człow ieka, są właśnie najczęst­
sze w  historyi chrystianizmu.

Nie można sobie przedstawić żadnego pię­
knego dzieła, aby dlań Ewanielija nie prze­
pisywała pobudek : nie można wymienić ża­
dnego nagannego uczucia, któreby sądząc po­
dług E w anielii, nie wypływało z błędnego 
przekonania. Zapytajmy chrześcijanina, jakie 
postanowienie najzgodniejszćm jest w  każ- 
dem zdarzeniu z naszym pożytkiem i rozu-

3 * '
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mcm? musi on odpowiedzieć: najcnotliwsze 
i najszlachetniejsze.

Lecz nie dość na tern; l;ażdy z układów fi­
lozoficznych przedstawia inny jeszcze nieu­
nikniony niedostatek, na miejscu którego mo­
ralność religijna ukazuje nam niebieską do­
skonałość. Chcę mówić, że wszystkie uajivyi- 
sze zasady , na których się opierają te syste- 
mata, są martwe i bez zastosowania w ćo- 
dziennem życiu. Nie dlatego, iżby z nich nie 
można było wyciągnąć dość pięknie brzmią­
cych praktycznych prawideł, lecz, że prawi­
dła te nic są niezaprzeczone, powszechne i 
wieczne, i nie wynikają tak oczywiście, iżby 
je  każdy musiał uznać, kto tylko dopuszcza 
zasadę główną.

Roztrząśnijmy pokrótce jeden z układów 
najhardziej upowszechnionych w tym czasie, 
układ, który odnosi wszystkie obowiązki mo­
ralne do osobistej dobrze zrozumianej korzy­
ści , przypuszczając, że korzyść osobista nie­
odłączną jest od powszechnej, i nawzajem. (1)

( i)  P a t r z :  Essai su r  1’indifference en maliere  de re l i -
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W yobraźmy człowieka w  najwyższym sto­
pniu przejętego tą zasadą i najszczerzej u- 
sposobionego do wykonania je j w całćm ży­
ciu. Patrzm y nań w wyborze czynności. Jak­
żeż 011 postąpi, gdy potrzeba będzie tę zasadę 
zastosować? Będzie oceniał swoję osobistą 
korzyść. Ale jakże ją  należycie oceni? Prze- 
bieży myślą wszystkie mog-ącc się zdarzyć 
przyjemne i nieprzyjemne skutki, których je ­
go czynność może bydź przyczyną. Ale maź 
011 przyszłość przed sobą? Zna-li on następ­
stw a swojej czynności, moźeż przewidzieć 
okoliczności tą razą od niej niezawisłe, mnie­
m ania, dziwactwa ludzi i odmianę mogącą 
wyniknąć w  jego własnym sposobie myśle­
nia? Nie mówmy wrcścic o czasie, jakiego 
wymaga podobne badanie, o trudnościach ja ­
kie nastręcza, ale spytajmy tylko azali to ba­
danie może doprowadzić do zaspakajającego 
wniosku?— T a zasada daje się więc tylko za-

gio n . T rzec ie  w yd an ie  —  tom  I. przyp is do  stronic  

476—77.
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stosować do przeszłości, je s t zasadą postrze- 
źeń , a nic prawideł praktycznych.

Ale powiecie m i, źc roztrząsając czynno­
ści ludzkie daje się w idzieć, źe cnotliwe po­
mnażają pomyślność i zawierają w sobie sa­
mych nagrodę, a występne nasiona kary dla 
ich sprawców. Dajmy, żc tak jest, pozwólmy 
źe to je s t rzeczą dowiedzioną 5 to wszystko 
jednak nic ma żadnego związku z mojćm py­
taniem. Mnie należy wiedzieć: która.z dwóch 
czynności, danych mi do w yboru, pociągnie 
za sobą szczęśliwsze dla mnie następstwa ? 
Odeślecie mię do mojego doświadczenia? 
ale w  tym 1’azie doświadczenie nie daje mi 
skazówki : do doświadczenia czasów prze­
szłych? ale ja  go nic znam, a choćbym i znał 
nieco, przeszłość nic może mię oświecić o 
wszystkich skutkach czynności, którą zamie­
rzam  : dajcie mi te szczególne okoliczności, 
w  jakich ja’ się zna jdu ję! odeślecie mię do 
zgody powszechnej ? ale tej zgody nic m a , a 
chociażby i miała miejsce , nie byłaby dla 
mnie żadną pow agą: ho w przódy należałoby 
dow ieśdź, że ludzie nie błądzą w określaniu
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pożytku lub szkody jakiej czynności, i źe ich 
jednom yślna  zgoda daje się zastosować i do 
mojego przypadku.

W idoczna  za tem , źe w  dobru osobistćm 
nie mogę znaleźć niemylnej dla siebie skazów- 
k i ;  pozostaje mi więc szukać je j  ju ż  tylko 
w  dobru powszechnem. Ale niepotrzebną 
byłoby rzeczą rozwodzić się d łu g o , żc od­
krycie pożytecznych lub szkodliwych na­
s tę p s tw ,  jakie przynieść może innym moje 
pos tanow ien ie , p rzew yższa rozum  ludzki. 
Ztemwszystkiem p rz y p u ść m y , iż komuś się 
powiodło odkryć z pew nością , źe jego  czyn 
będzie pożyteczny lu d z io m , przypuśćmy źe 
on nań się o d w aży ł,  i że za ten czyn (p rzy ­
puszczenie nie jes t  nadzwyczajnem ) został on 
n ienaw idz ianym , prześ ladow anym , dręczo­
n y m : będzieź jego  czyn złym p rze to ,  z e n ie  
spłynął na jego  osobistą k o rzy ść?  odpowie­
c ie :  że głos sumienia w ynagradza poniesioną 
niesłuszność. Lecz godzi się zapytać : jcstźe 
ten głos pewnym  , niezmiennym , przynosi-li 
w  owocu za wszystkie czyny pożyteczne do­
bru  powszechnemu , roskosz w ew nętrzną
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w yższą nad  doznane k rz y w d y , a za w szyst­
kie czyny szk o d liw e , cierpienie w yższe nad 
osiągnione korzyści? Jeże li to  się u trzy m u je , 
Avięc clicąc mieć praw id ło  czynności n iezaw i­
słe od w szelkich m iłych lub nicm iłyck na­
stępstw  spadających na innych , należy  ucie­
kać się jedynie  do sum ienia , poniew aż jego  
niem ylna pochw ała lub nagana, dadzą m i po­
d ług  s łów system atu , niem ylną skazów kę cno­
ty . L ecz jeśli tego nie tw ie rd z im y , pom nąc 
iż człow iek może mieć upodobanie w  czynno­
ści w ystępnej i um rzeć pierw ej nim  go dosię­
gną zgryzoty  sum ienia,że kary i nagrody sum ie­
nia różnią się podług okoliczności zew nętrz ­
nych , podług w yobrażeń i tem peram entu  
C złow ieka, w ypadnie ztąd w n io sek : że n a j­
pew niejsza w iadom ość, iż jakaś czynność bę­
dzie pożyteczną dobru pow szechnem u nie w y­
starczy do nazw ania je j  cnotliw ą i do zn ie­
w olenia cz łow ieka , aby ją  p rzed sięw z ią ł: 
gdyż nie będzie okazanem , że czynność ta 
spłynie na jego  w łasną korzyść. T akie  są 
(oprócz in n y ch , w yliczonych w  w ielu w y­
bornych  dziełach) następstw a tego system atu,
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systematu niedorzecznego, ponieważ się opie­
ra na przypuszczeniu , któremu doświadcze­
nie głośno zaprzecza, że dobro powsze­
chne w tem  jeszcze życiu zawsze jednoczy się 
z osobistem: na przypuszczeniu, które jeśliby 
naw et było praw dziw em , nie mogłoby bydź 
połoźonćm za zasadę przyszłych czynności, 
gdyż nie zawiera w sobie danych, potrze­
bnych do rozstrzygnienia wyboru. Żc zaś błąd 
jeden sprowadza drugi, systema to nicpodo- 
bnćm jest do zastosowania dla tycli samych 
p rzyczyn , które go czynią niedorzecznym 
w  swojej naczelnej zasadzie. W  końcu, mo- 
źnaby powiedzieć nawiasem, że układ ten jest 
tylko powtórzeniem jednej z wielkich prawd 
objawienia : że działając dla praw dy, działa­
my dla naszego najwyższego szczęścia. Filo- 
zolija dowolna chciała (jeśli tak wyrazić się 
można) wykreślić z tego rachunku jeden znak 
liczebny: życie p rzysz łe , i l-achunek okazał 
się mylnym.

Niedostatek, o którym dopiero mówiliśmy, 
spoiny jest wszystkim innym układom mo­
ralności ludzkiej, gdyż w żadnym z nieb pra-
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w idła praktyczne nie zam ykają się w  zasadzie 
g łó w n e j, tak , iżby z niej bezpośrednie i n ie­
uchronnie w ypływ ały . W  każdym  z tych u- 
k ła d ó w , sprzeczność zagraza po sp rzeczno­
ści, i aby ich uniknąć, potrzebaby cliyba p ro ­
rockiego daru p rzew idyw ania w szystkich  na­
stępstw  zam ierzonej czy n n o śc i, i ogarnienia 
w szystk ich  stosunków  porządku społecznego. 
P rzy jm ując  za n ajw yższą  zasadę uczucie  o- 
b ow iązku , potrzebahy albo pow iedzieć: że 
człow iek zna dokładnie w szystkie sw oje obo­
w iązk i w  każdem  zdarzen iu , albo w yznać, źe 
praw id ła  życia bierzem y nie z tćj jedyn ie  za­
sady. U patrując g łów ną zasadę iv  sum ieniu, 
po trzeba albo pow iedzieć, że sum ienie nigdy 
się  nie m y li , a następnie w ybór czynności 
zostaw ić przekonaniu  każdego człow ieka, al­
bo rów nież w y z n a ć , że praw idła praktyczne 
pochodzą zkąd inąd.

M oralność relig ijna sama tylko mogła podać 
praw id ła  zgodne z sobą i ściśle pow iązane 
z na jp ierw szą  zasadą , je d y n ą , w ieczną i 
w szechm ocną. Kto p rzy ją ł tę  z a sa d ę , może 
bydż p ew n y m , że się trzym a praw ideł spra-
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w led liw ych , gdyż jej dawca zna nicmylnie 
wszystkie stosunki zachodzące pomiędzy na- 
szem i czynami i wieczną sprawiedliwością. (1)

Zasada nieodpornej i niezaprzeczonej po­
w agi: prawidła obejmujące wszystkie pomy­
sły i czyny: ducli doskonałości, nakłaniający 
um ysł, w  każdym wątpliwym  razie ku w y ż­
szemu dobru : obietnice potężniejsze nad
w szelką korzyść doczesną: w zór świętości 
uosobiony w  Bogu-człow icku : skuteczne p o ­
moce do jego naśladowania zawarte w  Sakra­
mentach , w  których ten nawet, kto ma nie­
szczęście niedostrzegania powagi bozkiej, nie

( i )  Z tąd  się okazuje, jak niedorzecznemu jes t m arze­

n iem  ch cieć  czyn ić  w y ją tk i od praw a bozkiego p o d  

pozo rem  w iększego p o ż y tk u ; w ynika zeń , że stw o­

rzen ie  posiada rozciąg lejszą znajom os'c p raw dziw e­

go p o ż y tk u , n iże li T w ó rca . C złow iek  w idzi ty l­

ko jed n ę  stronę w e w szystk ie 'm : Bóg raczy ł m u  

przyjs'c na pom oc i w skazał p raw id ła , p rz y  k tó rych  

pew nym  on je s t, iż  działa lak, jakby pow inien  b y ł 
d z ia łać , jes'liby w id z ia ł w szystko; tym czasem  c z ło ­

w iek uw aln ia  się od ich zachow yw ania, porów nyw a 

sw oje nędzne w iadoinos'ci z n ieskończoną m ąd ro ­

śc ią  B oga, i rozstrzyga na stronę p ierw szych .

Poczet nowy I I .  N. 8. 4
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może nie w idzieć czynności usposabiających 
do cnot wszelkich : taka je s t  moralność kato­
licka , jedyna  m oralność , która nam mogła 
dadź poznać czem je s te śm y , i z ukazania nę­
dzy nieulcczonej środkami ludzkiem i, mogła 
w yrodzić  nadzieję; moralność, która aby by­
ła zachowywaną od in n y ch ,  chcieliby w szy ­
scy , która j.eśliby była zachowywaną od 
wszystkich , obdarzyłaby wszystkich na jw y ż­
szą doskonałością i szczęściem, jakich można 
dostąpić na ziem i, której po wszystkie czasy 
ludzie nic mogli odmówić swojego podziwie- 
nia i oklasku.

A  jednak  filozofowie silili się wynaleźć mo­
ralność inną !  podobni w tej mierze człowie­
kowi, który znajdując się śród spragnionych 
t łum ów  i wiedząc , iż się znajduje blisko 
wielkiej i najczystszej r z e k i , zatrzymałby te 
tłumy i przez chyiniczny rozbiór starałby się 
w ydobyć kropelkę wody niezdolną niczyjego 
ugasić pragn ien ia ,  podjęli oni ciężkie i dare­
mne triuly dla u tw orzenia  nowej teorii obo­
wiązków' człowieka; i spotykając jakąkolwiek 
w ażną  praw dę moralną nie przypomnieli so-
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bie, iż ona była darem rolig ii, iż  była w yją t­
kiem lub następstw em  k atech izm u : n ie do­
strzeg li tego, że tylko p rzed łu ży li drogę pro­
wadzącą do ob jaw ien ia , i że zam iast w y n a ­
lezien ia  n ow ego  p ra w a , p ozb aw iali sankci i  
prawo ju ż  istn iejące. (1) K ościół w ie  o tych

( i )  Ktoby się nie zastanawiał nad te ra ,  ze nauki m o ­

r a l n e  nie postępują  na ró w n i  z innemi (ponieważ 

nie  zawisły jedynie od r o z u m u ,  ani podają p rawd, 

które raz przyjęte, nie są już  zaprzeczane,  lecz s łu ­

żą  za szczebel  p raw d o m  innym ) nie m ó g łb y  się o d ­

jąć p o d z iw ie n iu , jak m ogła  w e  F rancii  nauka H e l -  

wecijusza nastąpić po m oralności  w ielk ich  pisarzy 

s iedmnastego wieku. Uderzony  niższością pierwsze'j, 

nie w iedzia łby  czy uw ażać  za rzecz dziwniejszą, że 

H elwec ijusz  moralis ta  z pow ołan ia  n ie  s ta ra ł  się 

o b e z n a j  ze s tanem  nauki i dz ie łam i najsławniej­

szych i na jnowszych w  ty m  rodza ju  pisarzów? czy 

t o , że czytając ich  dzieła nie  dostrzegł,  iż py tau ia , 

k tóre  on n anow o  w yprow adzi ł  na p la c ,  b y ły  już 
rozwiązaue p o d łu g  zasad niedopuszczających żadne­

go wyjątku, sposobem najszlachetniejszym, i takfm 

p o d  w zględem  p o ż y tk u ,  jakiego tylko m o ż n a  ż ą ­

d a ć ,  aby się trzymali  ludzie  w  stosunkach towa­

rzyskich?

4 *
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usiłowaniach ., i o ich w y p ad k u , lecz mial-li 
on j e  naśladować ? Nie; kościół mógł je  opła­
kiwać tylko. Jezus Chrystus powierzył mu 
naukę moralną doskonałą, i kościół trzym a 
się je j  nieodstępnie. Miałżeby on zaprzestać 
odzywać się do swojego założyciela z P io ­
trem  ś . : „ P a n ie !  do kogoź pójdziemy? sło­
w a żywota wiecznego m asz .” (1) Miałżeby 
zaprzestać powtarzania tych słów Zbawicie­
l a : , , ż e  kto z nim nie zgrom adza,  ro zp ra ­
s z a ” ? (2) Mógł-łi przypuścić choć na chwilę 
źe są dwie d ro g i ,  dwie praw dy , dwa życia? 
T łómacz przykazań Boga i szafarz p raw dy  
miałby rozdaw ać wątpliwości?  Miałźe opu­
ścić słowo w ieczne ,  a zapuścić się w  rozu ­
mowania ludzkie: że cnota zgodniejszą je s t  
z rozumem niżeli w ystępek, źc Bogu w inn i­
śmy cześć i posłuszeństw o, że jesteśmy obo­
wiązani kochać naszych bliźnich? W cie lone  
słowo poniosłoźby dla tego trudy  odkupienia, 
aby s tw orzone przezeń  tow arzystw o dało mu

(1) E w a n .  s. Jana 6, 6g.

(2) Ł u k .  u , 2 3 .
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miejsce w akademijach filozoficznych?— Ko­
ściół, którego najpierwsze nauki mogą pod­
nieść prostaka, nieznającego nic więcej oprócz 
nadziei, do najwyższego kresu moralności, do 
k resu , na którym znajdow ał się B o s s  n e t  

• przebiegłszy obszerny okrąg szczytnych roz­
myślań 5 ma-li go strącić na drogę rozumo­
wania wiodącą do samych domysłów i sprze­
czności? Znużony i obłąkany człowiek zechce 
się uciec do miasta na got'ze osadzonego (1), 
i  to miasto nie da mu przytułku? Łaknący 
sprawiedliwości (2), pewności, powagi i na­
dziei przybieży do kościoła, a kościół nie u- 
łamie mu tego chleba, który się rozmnaża 
w  jego rękach? Nie: kościół nie zdradza w  ten 
sposób swoich dzieci: nie możemy się lękać 
aby on nas opuścił: pozostaje nam tylko lę­
kać się abyśmy go nie opuścili sam i; i ta zba­
w ienna bojaźń powinna powiększać ufność 
naszę w  Tym , który nas może utrzymać przy 
swoim niezachwianym filarze i utwierdzeniu

( i )  Mat. 5, i4.

( i )  Mat. 5, 6.
4 * *
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p ra w d y . (1) Zapomnimy/, na ośmnaście w ie­
ków istnienia tej nauki, na n ieprzerw any sze­
reg  je j  opowiadaczów i najw yższych s trażn i­
ków ; na ośmnaście wieków, w  ciągu których 
liczymy tyle prześladowań i tyle t ry u m fó w , 
tyle bolesnych odstęps tw , które jednak  nie 
spowodowały  ani jednego z odstępcami ukła­
du z uszczerbkiem tej n a u k i : nic dośeże j e ­
szcze mamy doświadczenia? P ie rw si  chrze­
ścijanie nie mieli go , w ierzyli jednak  : w y ­
starczało im slow ' 0  tego Boga , p rzed  którego  
oczym a tysiąc la t, ja k o  dzień  w c zo ra js zy , 
któ ry  p rzem iną ł. (2)

Nic będę się rozszerzał więcej nad w yż­
szością chrześcijańskiej nauki obyczajow ej;  
przedmiot ten był rozbieranym od najznako­
mitszych lu d z i ,  i nastręcza się sam z siebie 
każdemu piszącemu o moralności religijnej. 
Myśli w  tej mierze i skinienia P a s  k a l a ,  za­
wierają więcej może ważnych  odkryć niżeli 
grube tomy. (3)

(1) Iszy list do T ym oteusza 3, i5 .
( 2 ) P s a l m  8 9 , 4 .

(5)  P  a s c a 1, iz  g ł ę b o k o  p o s t r z e g a ł  s ł a b o ś c i  c z ł o w i e k a ,
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Zbierzmy leraz w  krótkości w n io sk i ,  do 
który cli tu zostaliśmy doprowadzeni.

Filozofija moralna nie zgadza się w  sw oich  
układach co do najw yższej  zasady moralno­
ści i prawideł praktycznych : a to są dwie  
istotne części nauki obyczajowej ; nie ma 
w ięc  cechy nieuchronnej dla każdej nauki:

tyle razy był  obwinianym o zbytek żó łc i ,  a nikt o 
to nie obwinił Hełwecijusza, chociaż on przedsta­
wia nasze przyrodzenie w najsmutniejszym i naj­
okropniejszym widoku. Ta różnica sądów te'm jest 
dziwniejszą, iż P a s c a l ,  który zbyt dobrze zgłębił 
siebie samego, aby mógł z pogardą mówić o in­
nych, wszędzie oddycha spółczuciem, m iłością,  
nadzieją, i każdą razą gdy go zasmuca i udręcza 
obraz serca ludzkiego, obraca spokojnie i z rado­
ścią wzrok ku niebu ; przeciwnie uwagi HeUveciju- 
sza często gniewne, cierpkie, niezłagodzone tchnie­
niem miłości. P a s c a l  pomawiany o nieznos'ne 
zrzędzenie, ponieważ okazuje potrzebę lekarstw, 
które jeszcze bardzie'j są niemiłemi od samych sła­
bości. Ilelwecijusz w każdym niedostatku moralnym 
upatruje przyczynę zewnętrzną , nie jątrzy na- 
iniętuosci, lecz głaszcze je i uczy: iż powinniśmy 
przypisywać nasze wady, konieczności,  albo nie- 
wiadomosci innych, ale nie własnemu skażeniu.
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jedności, a następnie i nic może bydź poró­
w nyw aną z objawieniem.

Rozbierając każdy z osobna systemat filo­
zoficzny, znajdziemy że żaden z nieb nieino- 
źe połączyć w  najwyższym stopniu moral­
nej piękności czynów , ze zgodnością ich 
z rozumem 3 z tego powodu każde systema 
filozoficzne wiele jeszcze zostawia do żąda­
nia swoim zwolennikom. Moralność teologi­
czna łączy najdoskonalej oba te warunki.

Układy filozofii moralnej nie podają pra­
w ideł pew nych, i wynikających w prost z za­
sady głównej 3 teologija moralna za najw yż­
szą swoję zasadę uważa Boga, a prawidłami 
jej są hozkic przykazania.

Skoro się dopuszcza, że moralność ewanie- 
liczna pochodzi od B oga, należy dopuścić: 
że kościół ścisły ma obowiązek utrzymywania 
je j w  nieskażonej czystości, i zabezpieczania 
od obcego wpływu.

Porównywając naukę obyczajową chrześci­
jańską z innćini, odkrywamy w niej dosko­
nałości, które jaśnie dowodzą jej niebieskie­
go początku.



K  L  O N O W  I  C Z.

N a  z e j ś c i u  s i ę  X Y I z X V II wiekiem, w L u­
blin ie, tyin starym grodzie arjanizm u, roko­
szów i jarm arków , żył ów sławny K ł o n o -  
w i c z ,  zasługujący na uwagę jako poeta sa­
tyryk niepospolitego ta len tu , jako wyborny 
pisarz łaciński, jako nareszcie człowiek, któ­
ry całe życie przetrw ał w  walce z losami i 
św iatem , a umarł w szpitalu jak  C a m o e n  s, 
jak  wielu sławnych ludzi.

Życia jego ledwie urywkowe dochodzą nas 
wieści, reszty odbitej w  licznych pismach je ­
go szukać potrzeba— Radny miasta Lublina 
i sędzia spraw żydow skich, wielki nieprzy-
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jaciel Izraelitów , jak  widać z jego Roxola- 
nii (1584) nieszczęśliwy w małżeństwie, z ko­
bietą najgorszych obyczajów , jć j rozpustą 
wcześnie na spokojności i majątku zniszczo­
ny , skonał nie mając dachu ni ręki przyja­
cielskiej w godzinie śmierci, a laur jego cięż­
ko się przeplótł cierniami. Prześladowany 
za nieco wolniejszy sposób widzenia rzeczy 
w  materjacli religijnych, po śmierci naw et 
najgłówniejsze dzieło jeg o , poemat Zwycię­
stwo Bogów ( Victoria Deorum) na stos osą­
dzili Jezu ic i— lecz zimniejsze rozw agą wie­
k i, sąd ten po samym tytule zapalczywie u- 
czyniony, nazawszc odnolaly. Niewiado­
mo jaką koleją dostał się z Sulm ierzyc, zkąd 
był rodem, do Lublina, ani kto byli jego ro­
dzice, w dziełach odkrywamy tylko, żedw a- 
kroć podróżował —■ to jest raz do Gdańska 
(Flis), drugi raz do W ęgier w r. 1565 (W o ­
rek Judaszów).

Mając na celu dać poznać jego pism chara­
kter, zaczniemy od pomniejszych, od których 
do najsławniejszego poematu łacińskiego 
przejdziemy.
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Najpoctyczniejszym może z jego śpiewów, 
jest F lis, to je s t puszczanie statkoiv Ff^islą y  
inszymi rzekami do niej przypadającym i (Se- 
bastyana Fabiana Klonowicza z Sulmierzyc. 
Juvenalis Satyra X II . 7  nunc et ventis ani- 
mam committo etc. — Drukował Sebastyau 
Sternacki. Na dedyk. podpisany Seb. Accrnus 
R. Lub. W .  Ps.) W  nim autor jak przystało 
poecie, bardziej jest malarzem, śpiewakiem, 
tłumaczem uczuć i wrażeń swoicb, niż mora­
listą poważnym lub satyrykiem patetycznym, 
jakim się w większej liczbie innych pism 
swoicb pokazuje. W iadom o, że wyraz F lis  
używany był za połajanie i człowieka ubo­
giego, tułającego się oznaczał, bo najhydniej- 
si ludzie chwytali się tego sposobu życia, ztąd 
też K l o n  o w i c  z tłumaczy się zaraz w dc- 
dykacii Stan. Go s to  n i s k i e m u  z Leżenie 
W dzie Rawskiemu (podpisano z Wólki Joze- 
łbwskiey w dzień nowego łata 1595), z na­
dania tytułu i obioru przedmiotu , wywodząc 
że starodawne pocmala jako Odyssea, Enei- 
d a , Orfeuszowe o Argonautach, opiewały 
także flisów, to jest żeglarzy. Miara wiersza
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Are Flisie i samo ostrzeżenie autora powiada, 
że można go było śpiewać — chociaż ze w zglę­
du na jego długość ciężkaby to rzecz była. (G o- 
s t o m s c y ,  którym przypisany flis, byli dy­
sydentam i— rów nic1 jak  wszyscy prawie, któ­
rym K l o n o w i c z  swoje książki przypisy­
wał. N i c s i e c k i  T . II . p .289 .)

F lis zaczyna się" od rozdzielenia Chaosu — 
potem opiewa mieszkańców rozlicznych świa­
ta i różnych krajów dostatki. Znajome są stro­
fy o Polsce — Nim dojdzie do rzeczy długo 
się ustępami zabawia — Jest tu powieść oLe- 
andrzc i E ro , dość śmiesznie jakby na złość 
Muzeuszowi opisana.

D o W enusow ey  X ien i n iegdy  p ły w a ł 

D rogi L eander y  m orze p rzebyw ał 

K u  św iecy k tó rą  trz y m a ła  na ło n ie  
N a d ru g iey  stronie.

E ro  n ad o b n a , on sam  b y ł jey darem  

O n b y ł  y  ło d z ią , 011 b y ł y  to w arem ,

O n  sam  b y ł szyprem  y panem  y  p o słe m ,

F lisem  y  w iosłem .

Następuje potem wywód łodzi, prom ów , 
dość prozaiczny ustęp o zbytku , nareszcie
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złe skutki i nadużycia żeglugi, różne podró­
ży morskich drogi. Mijam mnićj uderzające 
a dosyć z wyjątków znajom e, opisy i gawę­
d y — zastanawia gminna bajka o nurku, nier 
toperzu, i krzaku jeżynowym, jest w niej co­
kolwiek poezii, któi‘ą K l o n o w i c z  winien 
prostemu i niewymuszonemu obrobieniu sły­
szanego z ust flisów podania. Ci trzej oso­
bliwsi handlarze, płynęli z towarem i rozbili 
s ię — a po stracie całego m ienia, nietoperz 
w  dzień się cliowa od dłużników , nurek na 
dnie wody szuka utraconych skarbów, a krzak 
kolcami wszystkich za suknie zaczepia, szu­
kając czy kto z jego towarów czamary nic 
zrobił. — Godzien także wspomnienia opis 
żeglugi w ężów — Następuje wywód budowy 
statków i okrętów, na kształt i podobieństwo 
ryb i mieszkańców w ó d —■ T e obrazki nie są 
bez poezii, ale wiersz niewolniczo jeden cią­
g le , utrudnia mechanizm, którego autor nie 
dosyć jest panem, nie dość nim po m istrzow­
sku włada. Idą w tąż : budow a, nasypanie 
łasztów i szku t, wybór w podróż i ciekawa 
nauka języka flisów, aby u Nogatu fryczow- 

Poczeł n o w y ll. N. 8 . 5
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skiej nie ponieść chłosty. — Z tej nomenkla­
tury wierszowanej najosobliwsze są nazwa­
nia m gły  przezwanej m am ką , xvia.tr którego 
zowią stry jem , siodłatą w ro n ę , ciotuehną, 
gęsi d z ik ie , łuczywem  , a bociana, X iędzem  
W o jc ie ch em .— T u dopiero następuje w ła­
ściwa podróż od W arzawskiego mostu do 
Gdańskiego zielonego— zbliżenie się do No- 
gatu zapowiada powiastkę ciekawą.

D w a b rac ia  z s io s trą  w  d rogę się w y b ra li 

Z  D itw y N iem en , B ug z W o ty u ia  zuch w a ły ,

Y  N arew  bystra jako siostra starsza

P rzyszła  z Podlasza.

Narew  z W isłą  certowała o piękność, po­
zwała ją  przed sąd , a rozgniewana danym 
W iśle dankiem, w inną popłynęła stronę — 
zkąd miejsce sądu nazwano G niewem , a roz­
działu N oga tem — tu płazują fryczów , cc- 
rcmonija parodijująca passowanic rycerzy , 
po której frycz w  flisa się zmienia. U Gdań­
ska Flis się kończy. Kilka opisów na w ła­
snej ziemi uszczkniętych , z obyczajów kraju 
i czasu swojego , i ięzyk tego poematu, ceny 
mu dodają.
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PVoreh Jutlaszuiv, to je s t złe nabycie ma­

jętności. (Kral;. 1607) przypisany przyjacie­
lowi farbowanemu , którego nic jeden kroć 
w  tym poemacie dotknął K l o n o w i c z .  Co 
do planu i niektórych szczegółów podobny 
do wielkiego poematu łacińskiego Victoria 
D eorum , równie moralny, równie cały w u- 
stępach, okazujących rodzaj talentu au to ra , 
który się tylko takich brał przedmiotów, gdzie 
mógł nie bardzo pilnując jednej nici rzucać 
się na bok wedle upodobania. (W  nowćm 
wydaniu Krakowskiem pism niektórych K 1 o- 
n  o w i c z a mnóstwo niezliczone om yłek, dla 
których czytać go prawie niem ożna)— W  po- 

-etycznyin zaraz w stępie, od razu wychodzi 
na scenę Judasz , a obraz jego dobrze odma­
low any, autor wynajduje w  tym prototypie 
złych lu d z i, wszystko złe wszelkiego rodza­
j u ,  jakie ma w  rozrodzonej jego familii ma­
lować.

Pierw sza sztuka worka Judaszowego z w il­
czej skóry, dzieli się na V III części — I. O 
tajemnem przywłaszczaniu rzeczy cudzych, 
gdzie Merkury pobratał się cudacko z Juda­

s '
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szc in— Porów nanie  złodzieja do zmierino- 
barw nego P o l ip a , w któregoby się chciał 
zmienić dła niepoznaki i do Sepii otaczającej 
się czarnym w y try sk iem , wyborne.

Część I I .  dzieli złodziejów na rodzaje: ten 
sposób poczynania wcale nie poe tyczny— P o ­
eta praw dziw y  bierze obrazy i charaktery nic 
mierząc ich i nicustawiając wprzód jak  słoiki 
na p ó łk ach , a jeśli naw et na zimno swój 
przedmiot podzielił w przód  i u re g u lo w a ł , 
kryje  kwiatami szkielet budowy i cyrklowa­
ne l in i je ,  aby ich nie znać było. Ale nasz 
poeta m oralis ta ,  bez ceremonii w t e m  sobie 
analitycznie postępuje;  pisze o n :

P rz e d  wszystkiemi rzeczam i trzeba ograniczyć 

Z ło d z ie y s lw o , i z łodziejów rodzaje  wyliczyć.

Naprzód więc z kodcxu wzięta dełinicija 
złodziejstwa, potem p ierw szy rodzaj złodziei 
rzeczy ruchomych p rzenośnych , z wykładem 
nad u ży ć ,  które się do złodziejstwa zbliżają , 
w  użyciu cudzych rzeczy  — złodziejstw zie­
mi w sprawach granicznych. N ieprzepom niał 
z łodziei,  o których G a l l  tak szeroko p isze ,  
którzy kradną nie dla korzyśc i ,  ale przez a-
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m atorstwo s z tu k i , z niesłychanego do zło­
dziejstwa popędu.

Z  rzeczy  jednej w  drugą w padając ,  praw i 
długo o cyganach, niemijając ich w y w o d u ,  
cza rów , chirom ancii—  dzieli złodziei w re ­
szcie n a :  św ię tokradźców , pszczołołupców, 
Simoniaków ,  U rzędokupców  (A m bitiosi) , 
skarbokradźców (co R pbl. bono kradną), tyra­
nów  poddanych sw o ich ,  -abigestes i plagia­
torów.

W  części 111. o świętokradztwie, jak  w szę­
dzie przykładami starożytnemi rzecz poparta. 
W  części IV . o pożądaniu dostojeństw i u- 
rz ę d ó w j  tu  bardzo ciekawy opis nędznego 
stanu miasteczek i życia P P .  Burmistrzów.

Ale w takowych mieściech gdzie lichota wieczna,
Tani twoja amfcicija jest niepoźyteczna,

A zwłaszcza gdzie podwoda , gdzie burmistrz furma­
nem (i)

Juz  będzie kłopotanem, nieborakiem panem ,

(i) Niektóre tylko miasta większe miały L ib erta tio -  
nem a  podivodis, iuue zmuszone były je dawać na. 
zawołanie wyższych urzędników ziemskich , d l ?  
przejazdu znamienitszych i t. p.

5- * '
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Z a w s ze  k w i l i ,  s ą s ia d y  ( i )  u s t a w n ie  w y d z ie r a ,

C h u d e  s zk ap y  n o s a te  z o b o r y  w y w ie r a  —

C za s em  sob ie  z p rz y s to jn ą  p o w a g ą  zas iędz ie  

N a  R a t u s z u  , na  s p r a w a c h  , na s w o i m  u rz ę d z i e .

A  p r z e d  n im  c u d z o z i e m c y  s to ją  L u b e c z a n ie  ,

W ł o s i ,  P r u s o w i e ,  N i e m c y  i N o r e m b e r c z a n i e .

G d y  się s t ro n y  o w ie lk ie  s u m m y  r o z p i e r a j ą ,

S ę d z io w ie  s ię  z p o w a g ą  s w ą  r o z p o ś c i e ra j ą  ,

B u r m i s t r z  d e k r e t  f e r u j e ,  s t ro n y  się u c i s z ą ,

Bo i m  idz ie  o w i e l k ą :  d r u d z y  w  akta  p iszą .

A  w  t y m  w n i jd z ie  p o d w o d n i k  - - B u r m i s t r z u  daj k o n i  

N a  p o d w o d ę  ! L ę k n ą  się c u d z o z ie m c y  o n i ,

P a t r z ą  co się lo d z i e j e ;  a P a n  się p o r y w a :

C z a s e m  n ie b o r a k  B u r m is t r z  i s z w a n k i  o b ry w a  ,

W s t y d z i  się  o b c y c h  l u d z i ,  ja k o b y  go  z s to ł u  

Z r z u c i ł ,  a lb o  z k o b ie r c a  z R a d n e m i  p o s p o łu .

C ó ż  m a w a  b ra c ie  c z y n i ć ,  ju z  da le j  n ie  w ie 'w a :

P o d o b u o  tu  p rz y jd z ie  iść  od  s ą d ó w  d o  c h l e w a ,

S z u k a ć  k o n i  po  s ta jn iac h  , o d b ie z a w s z y  o n y c h  

G d a ń s z c z a n ó w ,  W r o c ł a w i a n ó w  b a r d z o  p o t rw o z O u y c h  — 

N a  d r u g ie  B u r m U l r z o w s lw a  w ł o ż o n o  s z a r w a r k i ,

M ias to  r z ą d ó w  i s ą d ó w  p i l n u j ą  g r a b a r k i :

K i e d y  o ndz ie  n a  w io s n ę  p o c z n ą  się  r w a ć  s t a w y ,

J u l  tu  p a n ie  B u r m i s t r z u  p o łó ż  insze  s p ra w y ,

( j )  S ą s ia d y  —  l o k a t o r ó w ,  m i e s z k a ń c ó w ,  tak ie  z n a ­
czen ie  po a k tach  m ie j s k ich .
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Ju z  tu  b racie  z bar łogiem  i z gnojem najpie'rwe'j 

M ykaj,  niźli się zejdzie pospólstwo do p rzerw y .

Jeśli po czasie przyjdziesz (niestety na świecie) 

Oduiesiesz od starosty korbaczem  po grzbiecie.

Taki był urząd, los i życie naszego autora, 
który przeburmistrzowal sw oje  drogie lata !

Część V . traktuje d e p o c u l a t u ,  przykłady  

starożytne tu jak w s z ę d z ie —  Część V I.  o 
złodziejacli b yd lęcych — Śliczny  opis konia 
op u szczonego ,  w ło żo n y  w  usta złodzieja:

. . . .  „ P rz e to m  lekce ro zu m ia ł  o w zgardzonym  koniu 

Co go pasą dziewanną i piaskiem na b ło n iu ,

Co koło Boze'j m ę k i ,  na pus tym  przyłogu 

Blisko dom u łb e m  k iw a ,  a l ed w o  nie w  p r o g u ,  

Bielunem i p io łu n e m  le c z y ł  się za g u m n e m  etc.

W  V II .  części Historja Cacusa.
IV VIII .  o ludokupstw ie ,  a m ianow icie o 

zaprzcdawaniu ludzi w  niewolą  turecką przez  
oszuk aństw o—  T u  cytuje karę jednego  tego  
rodzaju zbrodniarza, którego—

P rz ed  czterdziestu lat  w W ę g rz e c h  w miasteczku P e -  

zinku

B yłem  k iedy jednego na takim  uczynku  

Z a c h w y c o n o . . . .



56

(Miarkując z domyślnej daty pisania Juda­
sza , przez dedykacją, wypada ta podróż o- 
koło 1565.)

Następuje o przyczynach wszego złego, to 
jest o próżnow aniu, zamiłowaniu roskoszy i 
ztądpochodząeem ubóstwie— W szędzie mnó­
stwo małych obrazków połyskujących jak ka­
myczki w pierścieniu, z nich cały poemat się 
składa— Oto naprzykład obraz nędzy:

Zdybie  go tak ubóstwo pod  d achem  o d a r ty m ,

1 w  ubran iu  d z iu raw y m  i w  płaszczu  w yta r tym  

Na piersiach niezapiętych żupan  k l iow aty ,

Na ło k c ia c h ,  na ko lanach  różnej  maści łaty,

A  z czobo tów  dz iu raw ych  w yg ląda ją  w iechc ie ,
T a k  cię nędza ubierze.

Pełno powiastek i opisów.
Sztuka druga.— o skórze i naturze lisiej, a 

naprzód o tycii, którzy oszukiwają pod pła­
szczykiem nabożeństwa. Tu wystawia ubo­
gich, żebraków , głoszących nowe cuda i że­
brzących w imię Boże.

— W id z ia łe m ,  pry ,  pod lasem  m i łą  m aikę  Bożą,
(A Baby się słuchając onych pies'ni trwożą)

W ie lka  swia iłosć wynikła  w  cho inow ym  borku  

Na pieńku nowo ściętym , na c u d n y m  pag ó rk u ,
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W ięc on n iezbędny oszust twierdzi w  rzeczywistą ,

Źe widział  w łasnem  okiem dziewicę przeczystą.

To nam nastręcza uw agę, jak dalece roz­
gałęzione, jak  urozmaicone było żebractwo 
w Polsce w X V II wieku. Mnóstwo pism ma­
lujących obyczaje tej klassy, zabobony, za­
trudnienia, świadczy o tein. Następca jaki 
W a l t e r  S c o t t a ,  nic niezmyślajac znalazł­
by w starych księgach rysy do obrazu że­
bractw a, przynajmniej tyle ciekawego i zaj­
mującego, jak  Szkockie i Irlandzkie u B a­
li i m a.

Czytaj o tern w N ow ej Komedii Rybałtow - 
skiej 1615 r . ,  a nadewszystko Synod Klechów  
Podgórskich , dla nieustaivicznoici porządku  
między nim i w  K rakow ie złożony, uczyniony  
R oku 1 6 0 7  1 0  Ja n u a rii (b. m. typ. goth. 4.) 
gdzie ucisk od plebanów ponoszony przez 
klechów, to jest dziadów kościelnych opisu­
je . W  tern piśmie zwołanie na Synod jes t ła­
cińskie; narady i uchwały ciekawe, niektóre 
czarnoksięskie praktyki napomknionc. Także 
żartobliwy świstek, podty tu łem : Peregrina- 
cia Dziadowska zw łaszcza owych Jurm arcz-



nikotv trzęsoyłow ów  $ w  który sposób zw yk li 
byw ać na m iejscach św ię ty c h , nie tykając  
ty c h , k tórzy spraw ie d liivym  karaniem  B o­
żym  naw iedzen i ,  p rzy  kościołach abo w szp i-  
talech siedzą, (podpisana data na tytule^ 
Januarius Soivizralius. A nnus Dom inus 
8 3 1 9 5 4 7 3 0 .  (w  istocie roku 1614. 4. typ . 
go th .)

Im iona rospraw iającycli tu  sprośnych dzia­
dów  i bab godne w spom nienia dla osobliwo­
ści w ym ysłu , i ta k ,  są tu :  C helpa, L ag u s , 
W y r w a n t ,  T o b o la , D ygubey z L u p a , Kał- 
w ic a b a b a , M arek , B ałabasz, K ubrak, Cho­
roba, Chrapek, K ula, K lim ek, L abay, Chmie- 
la rz , D rahan t, Kuźnia i L e c h , S ty p u ła , K ro- 
piński i Szlyla , W ilk o le k , L e p ia sz , Kor- 
m a d , Ś lepy dziad, P ędziw ia tr, Jaćko , Zwo- 
niczka s ta ra , Cliroma b a b a , Guza baba, La- 
bajlsa, L ataw ica , S tępa, Zając d z ia d .— K oń­
czy się rospraw a tym  dystycliem  :

T ę  k siążk ę  ofiaruję za k o len d ę  D z ia d o m ,

C om  p is a ł,  to p raw d z iw ie , b o m  sam  tego św iadom .

Żebractw o po m iastach w  X V II  ju ż  w ieku 
połączyło się w  rodzaj Cechu czy B ra c tw a ,
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w W ilnie zwało się Bractwem m iłosierdzia, 
miało swoje ustaw y, starszych , pisarza, bi­
czowników, i zupełny porządek— Niececlio- 
wycli biczownicy smagając wypędzali. Lecz 
wróćmy d o K l o n o w i c z a ,  który wspomnia­
wszy o mniemanych cudach rozgłaszanych dla 
wyłudzenia jałm użny przez dziadów, lękając 
się częstego podejrzenia o niedowiarstwo od­
zywa się s 

K to  im  gani te  brednie  here tykiem  zową —

W o lę  t a  nie  obrażać an im usów  chorych  

Do pomówienia  dawnej wiary bardzo  skorych,

K ład ę  to na Biskupy i na starsze głowy.

K w esty, ja łm użny , a z nich pochodzące 
nadużycie, szeroko opisane— ciekawa dolii- 
storyi wewnętrznej kartka. Najobszerniejsze 
są opisy, które biednemu poecie na sercu le­
żały— przechodząc do obyczajów dworskich 
i w ojskowych, nieszczęśliwy małżonek , tak 
maluje gachów, których nauczył się znać we 
własnym swoim domu.

Za nie w idzisz  niecnoty pacho larzów  onych 

Co patrzą cudzych  żo n ek ,  żonek wyłysionych ,
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M uskanych i b a rw ionych  i k a m fo ro w a n y ch , 
R o s zczo n y ch ,  m alo w an y ch ,  p o d o le jo w an y ch , 

P a t rza jże  jak się s tro i  on czu ry ło  m ło d y ,

Cziiprynę podm usku je :  kocha się z u ro d y :  ^

Ostrzy w ą s ik ,  uczy się m rugać  na uczynne.

Nie masz nic męskiego w  n im ,  lecz jako szkort płaski 

M ig i ,  m ru g i  i mizgi  ma za datek  łaski:

C a łu je  r ę k ę ,  w z d y c h a ,  m ów kę  sobie s tro i ,

A n i  się ludzi  wsLydzi, ani Boga b o i , . . .
M niema by  wszyscy ś le p i ,  jedno on sam  witizi,

Ano co żywo z niego jeszcze wczoraj  szydzi 

Sięga gdzie nie p rzysto i ,  m ó w i  co n ie s łu sza ,

N ie  czu je  się choć ludzi  cn o t l iw ych  obrusza ,

A gdy cno ta  s ta teczna ,  w ięc pan  do n ie c n o ty ,

T a m  już  m a  w o ln y  przystęp  sze'rokiemi wroty, 

J ą t re w e k  Judaszow ych  ró w n y c h  sobie szuka ,

A  tam  nie ty lko  p r o s i , ale też i fuka.

W ię c  czuje i przez skó rę ;  gdzie d o m  nie pobodzie ,  

Gdzie  m a ło  dba o m ęża  n iepewna gospodz ie ,
G d z ie  dygi m a ją  m iejsca ,  n ieprzystojne g o d ło :

J u ż  się tam  będzie  panu  w e d łu g  mys'li w iod ło .

T a m  już swoje p roporce  rozposcie'ra gaszek,

I  już  się tu  napatrzysz rozm aitych  fraszek:

J a k  m ę ż o w i  pochlebia , jako go p o d c h o d z i ,

G d y  m u  nieborakowi szwagrem  zostać godzi.

Czyni się przy jac ie lem , towarzyszem w ie rn y m ,

1 nabożnym  i ludzk im  i już m iłos ie rnym ,
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G dy gospodarz obżerca, kuflem go pokona,
Ju ż  tam  cnota domowa będzie przewierniona.
Za tym pani nie skąpa, pana gos'cia chw ali,
Od w stydu, od pokory i tak m ężem  szali;
Cnotliwy to m łodzien iec , Jakóbie nieboźe,
W stydliwy pros'cineczka tak jako bydż może.
Y ta k   oszuka nieboraka m ęża,
Który w dom u chytrego przechow uje węża.
A choć nie ma pieniędzy m łodzieniec Salacha , 
Mężowemi pieniędzm i podejm uje Saclia.

I dalej mówi;
Nosząc brzem ię kradzione, więce'j niż 
S tęka, zmyśla chorobę, jakby prawda żywa 
Straszy m ęża , p rzek lina— Dla ciebie um iśram  
Z ły  człow iecze, swą m łodość i latka swe tyram , 
W idzisz dobrze, żem zawsze chora białogłow a,
Proszę byś mi dał p o k ó j— bom  i tak niezdrowa,
A ty niezbędny trupie czynisz mi bezpraw ie,
O zdrowieś mię przypraw ił i dokonał prawie.
A wszakże m iły  b racie, jeź lićB óg  potomka 
Da żywego bez g rzech u : weź sobie za kómka 
Pana gościa uw aga, co to rok chudzina 
Stał u  n a s .. . .

- Słowo w słowo ten sam obraz tab żywy bo 
z natury w zięty , biedny K l o n o w i c z  ma­
lował jeszcze w swojej Victoria. 

Część III. Worka o skórze i naturze rysiej,
Poczet nowy II . N. 8. g

U C Z C I
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a naprzód o tych, htórzy pod pokrywką pra­
w a, szczęścia, kontraktu, słowa obojętne­
go, wykładu wyszpoconcgo, prace, dobro­
dziejstwa , przyczynki jakiej niewiadomości, 
niepamięci, czasu, głupstwa zmyślonego etc. 
szkodę czynią i zdradzają. Tu autor z obu­
rzeniem szlacbetnćin dowodzi , że nie ma 
sprawiedliwej sprawy, tyłko ta która jest słu­
szną i praw ą , źe ta którą zowią prtmrną acz 
niesprawiedliwa, nicjest przez to samo prawną, 
gdy nie jest prawą. T u wszystkie oszukaństwa 
na sćehę wychodzą, aź do małżeństw po pija­
nemu zawieranych. Powiastka o księdzu i u- 
mierającym, na swój czas charakterystyczna i 
dowcipna— Lichwiarze, pieniacze i t. p.

Czwarta i ostatnia sztuka tylko ośm wier­
szy zamyka, o lwiej $kórze, bo pisze autor:

#  — S tra ch  o tej skórze pisać

Kończy poemat Akcldama, krwawa rola , 
myśl tego wiersza w ostatku napomykającym 
użycie dobre, źle nabytego dobra, wiąże się 
z ogółem, reszta rodzaj modlitwy i wykrzy- 
ku zawiera— piękne są wiersze:
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Sameś l eża ł  m ój panie w  grobie p ożycza nym ,

Sobąś pogrzeb  zap łaci ł  p ie lg rzym om  zb łąkanym  
Przez  śm ie rć ,  p rzez  k rw aw ą ro lę  w tym  tu obcym  kra ju  

Ciśniemy się do ciebie za ło t re m  do raju .
Jak  się Phaen ix  przez ogień, przez popió ł  odm ładza  

T a k  się cz łowiek przez ziemię przez p róahno  o d ra d z a , 

Jeśli  przez K rzest  starego A dam a u t o p i . . . .

Oto cały ów worek Judaszów , osobliwsza 
Satyra , w  której rozum , uczucie, nauka, o- 
sobiste (egotyczne) wrażenia i moralność po­
mieszane leżą.

Żale nagrobne na szlachetnie urodzonego 
y  znacznie uczonego męża nieboszczyka pana  
Jana Kochanowskiego TVoysk. Sandomir- 
skiego etc. Polaka zacnego, szlachcica dziel­
nego i poety tudzięcznego etc. (w Krak. 1585.) 
Sam autor pow iada, źe te żale napisał na- 
ksztalt Idyllon T  e o k r  y t o w e g o , które ma 
napis Epitaphos B ionos— T rzeba albowiem 
wiedzieć , że jak się to z licznych miejsc V i­
ctoria pokazuje, K l o n o w i c z  umiał po gre­
cku— Dzielą się na Żalów X I I I ,  przypisa­
ne Paw iow i i Piotrow i C z e r n y m  z W ito ­
w ie— W iele tu patetyczności, a wiersz nie 
wszędzie tak gładki jak w  W orku. Oto

6*
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z Żalu V III. piękny urywek, choć myśl jego  
pospolita:

A ch !  m ój gospodzie jed y n y ,  czern ie  z iemiorodne 

D rzew a i zioła tak g o d n e ,

Iz  w tym  nad człowieka m ają  obum arw szy  w roli  

M łodzą  się żaś la tu  k w oli  

Niezbyty K opr  ciężko wonny, gorczyca płaczliwa 

Zawsze na  wiosnę  ożywa ,

W ięc  y pokrzywa źądlista  nienawisne ziele 

N ik t  jey nie sie je , nie piele 

Je dnak  się z ziemie nap ierw ey  na wiosnę wydźwignie 

T rzykroć  pożytki wyscignie.

Pafózaj jak skoczna wierzba od m aiki  odcięta 

W ynika  z m ałego  pręta.

Sp róchn ia ły  p ień  podsieczony, patrz  jako za czasem 

Osadza się n o w ym  lasem.

Z ciała matki się winna macica  ani chm ie l  nie b o i ,  

Choć owo o szczudle s t o i ,
Bo się sam z samego siebie na każdy ro k  sieje 

W skoro  się wiosna rozs'mieje.

Ten żal cały dość piękny. Następny także, 
w  którym grób Jana opisuje, od innych my­
ślą się odznacza w  X II żalu o nagrobku i 
mistrzach coby się go podjęli robić kilka my­
śli p ięknych, tylko brak artystycznych o pię­
kności wyobrażeń , bo posąg chciał mu sta-
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wić kolorowy— wszakże wybaczmy, bo ta­
ki postawiono w Stratfordzie nad Awonem 
nieśmiertelnym popiołom S b a k e s p e a r a  — 
Gdzie mówi o nieudolności swojej co za pro­
stota !

— Jam  się też tu prawie w yrw ał z m otyką na słońce, 
Tylko rym em  zawięzując u wierszyków końce.

A dalej :

Przetoż o szczęśliwa duszo, te wiersze na grobie 
Przyjm iy z wdzięcznością odem nie, albo wstań  , pisz 

sobie !

Wybornie*! !
Lecz oto ukończywszy przegląd znaczniej­

szych pism polskich K l o n  o w i c  z a — za­
mierzamy jeszcze zdać sprawę z wielkiego 
poematu łacińskiego pod tytułem : Zwycię­
stwo Bogoiv.

II.

Na exemplarzu C z a c k i e g o  znaleziono 
napis, świadczący, źe to główne dzieło swo­
je  A c e r n l i s  lat dziesięć wypracowywał — 
(Decem annis rarum hunc łibm m  author 
cotificiebat. 1793 . 2 3  Jun. Jan Szczekoci-

6”
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niis.)— Było ono poczęte tłumaczyć, jał; ten­
że świadczy, lecz potępione u Jezuitów szka- 
radnenii wierszykami pscudo-łaciiiskicmi

Quid praemii versibus tam dignis ?
N isi carnifcx et ignis.

Zginęło w pyle niedokończone i zaniedbane.
Wielkie to poema zasługuje na uwagę, j a ­

ko dzieło bardzo głośne, niezmiernie dziś do 
widzenia t rudne , przez rzadkość swoję, któ­
rej przyczyną i autor i tytuł i druk okrzycza­
ny Rakowski, nareszcie jako pomnik na zej­
ściu się dwóch wieków X V I i X V II  posta­
wiony , nie może bydź bez wyraźnej szkody 
zapomniane od bibliografów i sędziów, a na­
wet inoźe się przydać historykom , mianowi­
cie tym, którzy obyczaje poznać i zgłębić u- 
silują, gdyż ta sturamienna satyra, mnóstwem 
rysów Aviek i kraj, z których się urodziła, 
przypomina.

Nazwać musim Victoria Deorum, poema­
tem , dla formy jego materialnej , dla wier­
szy , lecz co do planu nie ma w sohic nic sta­
nowiącego poemat Avłaściwy, jest to raczej
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wielki traktat moralny, podzielony na roz­
działy , caty prawic w argumentach i dowo­
dzeniach. Sztuka i poezijatyle tu tylko wpły­
w ały ,  ile było potrzeba do ukwiecenia ina- 
teryi suchej, do upoetyzowania i połączenia 
szczegółów i przykładów , w niezmiernej li­
czbie zebranych.

(Tytuł cały jest taki: Sebnsticmi Sultnir- 
censis A  c e r  n i  Victoria D eorum  in t/ua con- 
tinetur veri herois educalio.

N a so n i Sulm o p a tr ia  e s t , Su lm ircia  tio b is ,

N o sq u e  p o e la s tr i . N uso p o e ta  Ju it.

Na o d w r o c i e manibus invictissim iStepha- 
ni Reyis poloniarum etc. persolvitur votum  
(w ośmiu wierszach)— Dedykacja: Jlaynifico  
Dno Dno Adam o G o r a y s k i  de Goray inR iel- 
fjoray, Radzecin, Noivawola, Zalepsko, R ze­
czyca , Osmolice, ISiedrwica, Praw iedniki, 
etc. Domino e tH a ered i S . R . Majestatis co- 
hortibus praefecto patrono liter arum et hu* 
manitatis elemenlissimo. — Podpisano ( po 
X I kartach) L ublin i nostris ex aedibus Se- 
bastianusFab. A c e r  n u s  Suhnircenus Cons.
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Lublinem. — Ten Adam G o r a y s k i  Podkoin. 
Lubelski znacznej rodziny potomek , spokre­
wniony był z Radziwiłłami i wielą inncmi 
domami. Pisze Niesiecki, źe za jego czasów 
n ieby ło  j u ż ty cli G o r a y s k i c b ,  co przypi­
suje pobożnie haerezyi w ich familii T .  II. 
255 .)

W  przypisie książki dość obszernym, wy­
kłada zaraz plan niby książki i swój sposób 
widzenia rzeczy , w ten sposób — „ p o trz e ­
ba się dobrze urodzie, żyć dobrze i dobrze 
um rzeć, (bene naści, bene vivere et bene mo- 
r i ) — ten jes t  dobrze urodzony, kto żyje do­
brze, dobrze zaś żyje, który dobrze umiera — 
do pokazania tego cała nasza zmierza książka. 
(Jlle bene natus est, <jni bene vivit, bene au­
tem v iv it, cuius exitus est lionestuś et salu- 
taris — totus ille libellus noster ad eos fmes, 
ad illumf/ue aureutn scopum tendit et colli- 
m a t, u t bene vivere et mori possum us....) 
Z  samego założenia widzimy, że to nie jest 
właściwie poemat, któryby mówił do serca , 
do uczucia, któryby był pomnikiem sztuki, 
zapału, skutkiem natchnienia— ale traktat
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do rozumu i przekonania, z namysłem i roz­
wagą zimną dokonany. Zepsucie obyczajów 
tamtego wieku , jak  sam autor p isze , skłoni­
ło go do tej potężnej przeciw nim filippiki 
wierszowanej : (M ovit nos igitur et incitavit 
ad hoc opus aggrediendum : morum nostri 
saeculi superha, invidiosa et insignis depra- 
va tio , qua propter haec scripta nostra mul- 
tis in locis aceedunt ad Satijricam petulan- 
tiam ), która go ciężkiego potu dziesięć lat 
kosztowała, (nie pisze nigdzie K l o n o w i c z  
żeby pisał lat dziesięć, wspomina tylko w de- 
dykacii: compltirium annorum'labores et vi- 
g ilia s— niewiadomo zkąd go wziął ten , któ­
ry dopisek uczynił.) I  nic dziwno wiedząc o 
tem , nie dziwno iż poematowi temu tak da­
lece brak jedności, poezii i zapału, bo dzie­
sięć lat pisać dzieło uczone, trak ta t, bada­
n ie , h istorją, nie tylko m ożna, lecz niewąt­
pliwie wpływ a czas na doskonałość; ale dzie­
sięć lat tworzyć poem at, obracać się i żyć 
w  stworzonym przez siebie idealnym świę­
cie, dziesięć lat rodzić jed n o , eboćby to je ­
dno było Jlliadą H o m e r a ,  tragediją S lia-
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k e s p e a r ’a, lub poematem G o e t l i e’go, nie­
podobna. Poezija potrzebuje natchnienia, nie 
nam ysłu , a jedność poetycznego prawdziwie 
dzieła, na dziesięć łat budowy nie da się roz- 
drobić.

Jakoż Victoria Deoriim  nie ma ani dzia­
łających osób, ani intrygi, ani jedności, jes t 
to parafrazys długa i patetyczna myśli mo- 
ralno-filozoficznych , o ż y c iu , świecie i roz­
licznych w ypadkach, osnuta na idei wycho­
wania człowieka jak najdoskonalszego.

Niepodobna dać wyobrażenia o tej pracy 
K lonow icza, krótką treścią, potrzeba ją , jako 
całą w  epizodach, rozbierać szczegółowie i 
po kawałeczku, każdego rozdziału wypisując 
treść ('Argumentom ) , tak jak  ją  sam autor 
przy ostateczuem skończeniu dzieła położył.

T ak drobnostkową analizę tego poematu 
podjętą przez nas, usprawiedliwiać powinny, 
n ap rzód : całkowity brak wyobrażeń o nim 
w  historjach literatury naszej , powtóre wiel­
ka jego niegdyś sława , a dziś rzadkość.

Rozdział I. w którym po w stęp ie , podział 
ludzi na dwie k łassy : synów Jow isza , mą-
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drych, sprawiedliwych, odważnych, i synów  
Neptuna dzikich, nieludzkich i złych. (In  hoc 
prim o capite con tine tur, in prim is totius lihri 
proem ium . D einde rerum  traetandarum  or­
do ordonisc/ue ra tio . F ilios Jovis a poetisfin - 
tfi sapien tes,  iu sto s, fortes de yen creq u e , 
hominum bene m eritos. F ilios vero N eptun i 
feroces et inhumanos feretjue naturae pe- 
stis .)

Samo zaczęcie poematu wedle starego zw y­
czaju bardzo szum ne, podział zaś swój ludzi 
tak tłóm aczy:

N a m  J o ve  p r o g e n it i ,  m ites finguntU T e t acres  

P ro p u g n a to re s  hom inum  legu m qu e p a tro n i  

E t p o rte n to ru m  d o m ito re s , u t  j u i t  olim  

H ercu leum  g e n u s. A lcm en ae d iv in a  p ro p a g o  e tc . 

S ed  quns te r ra ru m  g e n u it  q u a ssa to r  e t  in gen s  

N ym p h a ru m  d o m ito r N ep tu n u s a d  a equ ori undam  

H i p le ru m q u e \ m a li, n u lla  f le c tu n tu r  ab a r te  
L eg ib u s o b s is tu n t, lium anaque fo ed era  so lu u n t.

1 1 m ala  te m p e s ta s  e t  inexorab ile  m urm ur  

O cean i, ra p to  dum  v e n ti  ca r cere p e r fla n t.

(Jow isza dzieci rodzą się łagodni, obroń­
cy ludzkości, praw stróże i poczwar zw y­
c ięzcy , jakim był dawniej H erkules, syn
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A lkm eny— a ci, których stw arza Neptun 
niszczyciel a pan Nym f w odnych, ci są 
najczęściej źli, niczćm nie poprawieni, ża­
dnemu praw u nie ulegli, i ludzką rw ąspo- 
kojność, jak burza i nieubłagana nawał- 
ność O ceanu, gdy nad nim wieją rozpu­
szczone z jaskiń w iatry.)

Że się na walkę ze wszystkiem złem ziemi 
porw ał, w  końcu tak się tłómaczy :

Sed rides fo r sa n , quod parvus homuncio pugnem  
Cum vi terrigenum  j tan ta  cum nube Gigantum  
Cum nemo possit minimum sufferre talitrum  
Ungue Gigantaeo im pactum , quales modo sera 
Tempestate homines, et summo nascimur aevo.
A t me Davidis movit victoria parvi,
Qui Cyclopa ferum  hello prostravit aperto,
Ardua deijciens Baleari corpora fu n d a .

(Lecz śmiech ci zapew ne, źe mały czło­
wieczek walczę z siłą dzieci ziem i, z ta­
ką ćmą olbrzym ów, prdy nikt nie może 
znieść ich ręką wymierzonego najlżejsze­
go trącenia (co do słowa pstryczka) takie- 
mi się dziś w ostatnich czasach ludźmi ro ­
dzimy ; — lecz mnie zachęca małego Da-



73

wida zw ycięstw o, który w otwartej w oj­
nie Cyklopa położył, twarde jego ciało 
pożywszy Balearską procą).

Rozdział II. zawiera rozróżnienie praw ­
dziwego od fałszywego szlachectw a, poka­
zuje jako zasadę prawdziwego , cnotę i pra­
cę, fałszywemu zaś wszystko przeciwne przy­
znaje, zabierając się następnie jego wady po­
jedynczo zbijać , (Differentiam continet ve- 
rae et falsae nobilitatis. V erae cjuidem no- 
bilitatis fundamentom esse V irtotem  et labo- 
rem. Falsam vero nobilitatem velpotius Thra- 
sonismam, niti vultjaribus opinionibus, (juae 
hic veluti causae procatarcticae seu impulsi- 
vae ad scribendum recensentur, in setjuen- 
tibusijue capitibus suo confutantor ordine). 
W ylicza wszystkie rodzaje mniemanego szla­
chectwa , a raczej pań stw a , a potem w yw o­
dząc prawdziwe szlachectwo, które na cno­
cie zasadza, dodaje:

N obilita tis  opus, ta n to  fe lic iu s  ibit 
Quanto regificum  te  blandius aspicit a strum ,
E t  si te  caelum radio percussit amico 
N ata lique  tu o , non Stella m alignior arsit.

P oczet nowy I I .  N.8. 7
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(Tym  szczęśliwsze będzie szlachectwo, im 
łagodniej spojrzą na cię gwiaździste nie­
biosa , im przyjaźniejszym uderzą na cię 
prom ieniem , a synowi twemu pomyślna 
gwiazda zaświeci.)

Jako poecie wybaczyć potrzeba ten prze­
sąd gw iazdarski, chociaż ju ż  w  tym czasie 
pisano i w Polsce przeciw  niemu, a Szczęsny 
Ż e b r o w s k i  w Zwierciedle rocznćm (1603 
Krak.) część jcdnę zbijaniu tego przesądu po­
święcił. Że zaś autor od B oga, który duszę 
daje, wywodzi szlachectwa i cnoty początek, 
nic dziwnego, a raczej nic naturalniejszego.

Rozdział II I . O początku i przyczynach 
szlachectwa , wziętych z charakteru lu d z i, 
jednych do posłuszeństw a, drugich do ro z­
kazywania stworzonych, słabych i odważnych, 
ograniczonych i rozumnych. Z pierwszych 
składa się tłum lu d u , z drugich wybór jego 
starszyzna, szlachta, dowodzi autor argumen- 
talnie z prawa i z natu ry , przytaczając, iż 
w' czasach niepokoju i w ojny, lud głowy szu­
kać musi. Dowody wzięte z przykładów zwie­
rząt. (Coiitinet orturh sen causas efficient es
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nohilitatis. Ostendit hottiinum alios esse itjnu- 
vos alios strenuos. E x  ignavis constare ple- 
bem , strenuos vero propter V irtu tem  suspi- 
ci et honorari. Quod probatur turn ex j u r e , 
turn ex N atura  ipsa. Item  discriminibus et 
bellis coactum esse vulgus u t confugiat ad 
meliores eistjue deferat). Cytuje tu i żóra- 
w ie , które wybierają sobie do podróży w o­
dzów (duces), okazuje, że ci są mędrsi, szla­
chetniejsi i na wyższych stw orzeni, którzy 
mają odw agę, to jes t uczucie sił własnych. 
Piękny tu w iersz:

D um  trep idan t s tu lti ,  sum it p ru d en tia  vires.

(Kiedy drżą głupcy, mądry sił nabiera.)
Lecz nigdzie śladu poezii, natchnienia, za­

p a łu , wszędzie suche , p raw idłow e, scliola- 
styczne rozumowanie, wielkiemi tylko słowy 
i gładkim wierszem ubrane. O sławie tak pi­
sze :

N o n  spernat v iv a x , hom inum  praeconia V irtue ,
N o n  aspernatur su ffra g ia  sera nepotum .
S ed  velu t in  speculo se contem plata liguen ti,
A d fa m a m  p o p u li, torpen tia  corrigit acta.
E xc ita t ingen ium , dulces fa c i t  esse labores. etc.

T
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(Cnota pełna życ ia ,  nie gardzi pochwała­
mi ludzi, ani przyszłćm uwielbieniem po­
tomnych, lecz przeglądając się w  nich jak 
w przejrzystein zwierciedle, na glos ludu, 
słabnąca się ro zg rzew a ,  pobndza um ysł,  
i osładza prace i t .  d.)

Rozdział IV . Opis i pochwała cnoty i sztuk 
wyzwolonych; cnoty jako zasady szlachectwa, 
sztuk jako  pomocnic do n ieg o ,  nareszcie o 
cnotach wojskowych i pogardzie śmierci (Con- 
tinet v irtiitis  et artium  liberaliutn descriptio- 
nem et E ncom ium , illa enim est fundamen- 
tu m , line vero sunt adiumentum verae N obi- 
lita lis. M ulta hic etiam  dicuntur de contem- 
ptu  m ortis et aliis v irtu tibus m ilitaribus). — 
Znaczenie szlachectwa iVohtVi'fa.s w ywodzi au­
to r  z jego  przypuszczonej etymologii od ao- 
sco, ergo, dodaje na  mariginesie, nobilis po- 
lonice z n a c z n y . — Oto jes t  obraz szlachci­
ca, pana , czyli j a k K l o n o w i c z  zowie zna- 
czneyo c z łow ieka :

N obilis est v e re , quem ta lia  stem m ata  p in g  an t  
Q ui Superis ch a ru s, p a tr ia m  tu ta tu r  e t o rna t, 
M iscuit irigenuas, sociis v irtu tibus artes,
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M ente quod in s t i tm t, manibus faeliciter eg it.
H ic duce natu ra , velut ignis feitur in altum,
A rdua m olitur, nunquam vulgaria tr a c ta t ,
A rtis  p ra esid io , multo sapientior ex it 
Longaque prudentem  fa c i t  experientia rerum . 
D exter ita te  sita naturam  vincit e t astra  
Indeque fa m a  comes, totum  dim anat in aeuum , 
P rospera  succedunt invitis omnia fa t is .
N am  caeli decreta , v ig il sapientia v in c it, 
Invitam que ten et fortunom  , conscia s te ll is ,
S i D eus e t v irtu s ingentia cepta  gubernant :
N obdis est vere quern benefacta  coronant etc.

(Prawdziwego szlachcica tafcie godła (her­
by) zdobią: Bogom miły, ojczyznę zdobi 
i broni, cnoty swych braci rozumem swym 
pomnaża , głową m yśli, a myśl ręfcoma 
szczęśliwie wyfconywa. Za natury popę­
dem, jafc promień wzbija się w górę, zcie- 
ra zawady, a starzejąc mędrszy się staje 
doświadczeniem, przebiegłością swą z na­
turą walczy i niebem. Tafci sławny na 
wiefci, ujrzy przeciwności zmieniające się 
w  pomyślność, bo same niebios wyrofci 
czuwająca mądrość przezwycięża; niechę­
tną fortunę i gwiazdy pofcona, gdy tylfco



78
Bóg: i cnota poczętćm dziełem rządzą. 
Prawdziwy szlachcic, Logo zdobią do­
bre uczynki i t. d.)

Maluje potem szeroko cnoty bohaterskie, 
między które kładzie wysoko pogardę śmier­
c i ,  długo jej potrzebę, słuszność wywodząc 
przykładami, w których świętych i Chrystu­
sa samego przywodzi. Słowo virtus w łaciń­
skim języku tak obszerne znaczenie mające , 
a wyłącznie prawie męską cnotę i odwagę o- 
znaczające, często autorowi wciągu tego wy­
kładu pod pióro w pada, a ilekroć się to tra- 
łia, tyle razy je  wielkiemi głoskami pisze. Ten 
rozdział jest już bogaty w przykłady i cyta- 
eje okazujące wielką pamięć autora i erudy­
cją przygotowaną. Kończy się temi słowy:

Sed  me destitu u n t vires e t A p o llin is  ardor
D eferor in terra s, qu i ra p tu s in astra  videbar.

(Lecz oto słabnę już, zapał mnie wieszczy 
opuszcza, i com się zdawał bydź w nie­
bie , upadam na ziemię.)

Rozdział V. Dowodzi, źe wielu Bogów i 
bohaterów było, co się nisko urodzili, sta-



wiąc na to święte i historyczne p rzy k ład y , 
że nie urodzenie, lecz cnota szlachectwo sta­
nowi praw dziw e.

O Adamie tak śpiewa.

D ie  uh i tu m  g en er is  d iscrim ina ta n ta  ju e ru n t  

D u m  prim aevu s A d a m , c o m ita tu s ćon iuge so la  

Sub J o v e , desertis pern  ox  eg isse t m  a g r is  

G ram ineoque to r o , du lc i req u iev it in  um bra ? 

l s t e  colonorum  p a te r  e s t , R eg u m q u e D e u m q u e ,

H ic  g e n u it lectum  sp r e ta  cum p le b e  S en a tu m .

(Powiedz gdzie wówczas hyty tak wielkie 
między ludźmi różn ice ,  gdy pierwszych 
zieini wieków dziecię A dam , z jedną ty l­
ko ż o n ą , pod golem niebem ,• błądził po 
nocy wśród pustych pól, lub na łożu z mu­
raw y  spoczywał w miłym cieniu? T e n  jes t  
ojcem Królów i Bogów ziemi, z niego po­
chodzą równo i pogardzony lud i Senat 
w ybrany .)

Nie wiem jak  sędziowie tego poematu mo­
gli go osądzić za niebezpieczne przypomnie­
nie politheizm u,, gdy tu  w szędzie  na pier- 
wszem miejscu stawi autor pismo ś. — mo-
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gli mu tylko zarzucić często powtarzaną w y­
mówkę :

N on misceantur sacra profanis.

Lecz za to kat i ogień byli za wielką karą, 
nawet na owe czasy.

Rozdział VI. Przykład z pisma świętego 
jeszcze, na ojcu Patryarcliy Abraama, który 
był Chaldejczykiem i nic zbyt znacznego ro­
d u ,  a nawet jak autor wspomina podobno 
bałwochwalcą. (In  quoproponitur exemphim  
Sancti Patriarchae A braam i cuius pater 
Thare in C haldaea, non usquequaque no- 
bilis et insignis fu i t ,  non Aesunt qui affir- 
m ent fuisse idolatram ,  sed plures sunt qui 
reclament. Quod autem Thare genuit A bra- 
am um , et N achor filios vide Genesis i f .  et 
Josue 2 4  C aput.)— Na dowód jak K l o n o ­
w i  cz bałwochwalstwo sądził, oto wierszy 
kilka :

. . . .E r e p tu s  de gen te  f e r a ,  de gen te  m aligna  
Quae ve titis  Idola  colens p a llen tia  fa n is  
Vule ano devota f u i t , p ia  numina spernens.

(W yrw any z pośród dzikiego i złego na­
rodu , który w  potępionych bożnicach,

7^
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czcząc blade bóstwa, kłaniał się ogniowi, 
gardząc najwyższą Istotą.)

W  Rozdziale V II .  przykładMojżesza. (In  
quo pi'oponitur, exemplum Moysis viri Dei 
ducis et leyislatoris Judaeorutn , non tantum 
oh curis verum etiam captivis et calamitosis 
parentibus nati. E xodi Capite 2 .)  W  V III .  
ostatnie z pisma świętego przykłady Samuela 
i Dawida. (In quo proponuntur exempla Sa- 
muelis et D avidis ex libro Reyum. E t hic fi- 
nientur exempla ex sacris Uteris petita.)

Rozdział IX . poczyna szereg przykładów 
mytbologicznych na poparcie założenia, że 
nie ród lecz cnoty szlachectwo stanowią, gdy 
wielu z liczby bogów i półbożków, nisko się 
lub nieprawnie urodziło. (In quo incipiunt 
proponi exempla profana , qtiib\is probatur 
Nobilitatem non pertinere ad familiam  , sed 
ad solamVirtutem quandoquidem multi Deo- 
rutn Heroumque ex obscuris vel certe infa- 
mibus proyenitoribus plerunqiie nascuntur.) 
Oburzać w X V II.  wieku musiało tak rapto­
wne zbliżenie i postawienie obok przykładów 
pisma ś . , dowodów bajecznej starożytności,
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a choć przywilej poety dozwalał tego Kio* 
n  o w  i c z o w i , duchownym się to podohać 
nie mogło. Są tu  liistorje J o w is z a ,  urodzenie 
O r jo n a , Caecula syna W u lk an o w eg o ,  W e-  
nery  i t. d. Kończy się w ierszem i
Scilicet, una f u i t  D ieum que, hominumque p ro p  ago. 

(Tak  w ięc ,  jedno jes t  pochodzenie ludzi 

i Bogów.)
Zdaje się, źe K l o n  o w i c  z w  hogach i bo­

haterach s tarożytności,  wystawia i pod niemi 
ro zu m ie ,  p a n ó w , sz lach tę ,  możnych.

Rozdzia ł X .  zawiera jeszcze przykłady my- 
thologiczne. (H icponuntur tria  exem pla G re- 
c a , G ygis p a s to r is , postea tandem  L yd ia e  
R egis. I tem  C yri P ersarum  Recjis m ediocri 
parente procreati educatigue in ter pecora. 
A gatoclis Syciliae lyranni proyen iti pa tre  fi- 
gulo), które się ciągną i w następnym R .X I .  
(Proponuntur hic Romana exem pla , Tulli 
H ostilii p a sto ris , Tulli S erv ilii vernae Tar- 
(juinii P risc i ex  m ercatore Corintliio g e n iti , 
Terentii V arron is ex  pa tre  obsoniario, P or-  
tii Catonis R ustici tu scu lan i,  et M . T. Cice- 
ronis A rp in a tis .)  Nareszcie wkracza autor
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w przykłady wzięte z bajecznych dziejów do- 
mowycli o Piaście i Leszku. (In  cjuo propo- 
nuntur etiam domestica exem pla, duorum  
Ducutn Polonorum , P iasti Cruspliiciensis et 
Lesconis secundi, rustici adolescentis, (jtii 
ambo iii D ucatum  Połoninę communi proce- 
rum  acclam atione,  promoti sunt.)  W  X III. 
Rozdz. wraca poeta do przykładów bohaterów, 
którzy się z w.eprawego urodzili ło za , cytu­
jąc Herkulesa , Achillesa , Eneasza, Alexan­
dra W ., Romulusa i Remusa it .  d. (Cap. X I I I .  
Ostendit praestantissimos H eronm  etiam re- 
latorum inter D eos , fuisse spurios et furti-  
vis nuptis ortos. Ubi recensentur exempla  
H ercu lis , A ch illis, A eneae, A lex a n d riM .,  
Romuli et R e m i , fjai tamen ita se gesserunt, 
u t maculam ortus, detersit virtutum  splendor 
et rebus gestis parta autoritas.)

Nareszcie następuje dowodzenie odwrotne, 
iż z wielkich rodziców często nikczemne 
wyradzają się dzieci, naprzód zaś za przy­
kład służą dzisiejsi żydzi, potomkowie pa- 
tryarchów , żydzi, ku którym nieprzezw ycię­
żoną odrazą oddycha we wszystkich dziełach



autor. (Cap. X IV . Prohatur alterius nobili- 
tatem non esse sanguinis sedstrenuitatis, du- 
cłis a contrario argumentis. Hactenus enim 
exemplis comprobatum est, saepius ex vilibus 
ppogenitoribus l)eos heroasaue natos esse vel 
aliotjui ex illegitimis nuptiis, nunc autem pro- 
babitur contrarium, ijuomodo videlicet ex  
Magnis et strenuis parentibus nascantur vi- 
les ac degeneres filii. Inpraesenti ergo capi- 
te primutn exemplnm est imbellium et meti- 
cidosorum Judaeorum longissime degeneran- 
tiiiin a sanctis Patriarcbis. Alterum exem- 
plum (juomodo Japetus genuit Epimethea nau- 
ci filium , f/ui darnno accepto tandem sapere 
consueverat.)

Żydowską chęć zysku tak maluje autor :

Interea celebr es usuris a g g ra va t urbes,
M iris aucupiis cap tans ignobile lucrum..
E t quamvis m ercatur a q u as , m ercatur e t auras, 
M ercatar pacem> e t precio venalia ju ro .
Vnde tamen m ercetur , habet p lacetque monarchas 
Vndeque consveti ja c ia t sua semina lucri,
Quos dum p ra efec ti sp o lia n t, spoliantur ab illis , 
Non etiam  fiscus ta li  securus ab arte e st,
Omnes usque adeo violentum  fa sc in a t aurum



85

Haec est Abraami (si dis placet) unica proles, 
Justitiam et primi mores imitata parentis.

(Tymczasem źyd lichwą cięży wielkim 
m ia s to m , dziwnemi siliły dobija się po­
dłego zysku , przedaje w szys tko , prze- 
daje w o d ę ,  przedaje p o w ie t rz e , handlu­
je  pokojem , frymarczy przedajnemi pra­
wami. A  wszędzie  gdzie się z handlem 
wyciśnie, p rzym ilis ię  panującym, ahy za­
rzucić sieci swego zwykłego handlu, szar­
pią go i zdzierają u rzędn icy ,  lecz on icli 
nawzajem , ho nikt naw et celnik nie ucie- 
cze przed ich sztuką, tak wszystkich gw ał­
townie zaślepić potrafi złoto. Otoź to na­
śladowanie obyczajów świętych i sp raw ie ­
dliwości przodków etc.)

W ia d o m o ,  ź e K l o n o w i c z  by ł w  L ubli­
nie Sędzią spraw  żydow skich , pisał więc ten 
ustęp i wiele innych o żydach, z dotkliwego 
przekonania , zobacz jeszcze  o tein w  Roxo- 
lanii jego.

Jeszcze jeden p rzykład  w  Rozdziale X V . 
W u lk a n a ,  dziecięcia największego z Bogów 
Jow isza  , a jednak ku law ego , brzydkiego,

Poczet nowy II. N. 8. 8
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odrzuconego z O lim pu, męża zalotnej W c- 
ncry. (In  guo proponitur exem plum  Vulcani, 
gui est Jovis Opt. M ax. e Junone uxore si- 
m ul et sorore legitimus f ilm s , defoi'mis ta- 
men et claudus, aceubitugue Dearum immor- 
talium proh ib itus, a M inerva in coniugium  
peiita repulsam passus. Trenerem tandem ad­
ulterant duxit. Unde constat etiam Jovem  
ipsum gignere degeneres filios , guibus pa- 
rum  confert ex  Jove natos esse.) Następują 
znowu nieskończone przykłady; Sardanapa- 
la , Xerxcsa , syna Ciceronoweg-o, Fabjusza, 
Corbiona. (H ic etiam (Cap. X V I . )  guingue 
exempla recensentur , prim um  Sardanapali 
ultim i et ignavissimi A ssiriorum  R eg is , se­
cundum est X erx is  Persae ex  Dario rege 
progeniti , tertium est Ciceronis filii. Quar- 
tum F abii Allobrogis etiam filii. Quintum  
vero et ultim um est Corbionis gul fu it indi- 
gnissimus. H ortensii nepos, culinae cellarii- 
gue baratrum .) Sardanapula mieni K l o n o ­
w i e  z wynalazcą zwierciadeł i biclideł.

Nareszcie skończywszy szereg- tych niezli­
czonych przykładów , które się suną jak fan* 

)
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tazyjne marzenie nocne, nasz poeta zawsze 
zaprzątniony regularnem dowodzeniem wedle 
wszelkich prawideł dialektyki, argumentuje 
znowu : źe jeśli państwa wielkie g iną , fami- 
lje ciągle w jednostajnej świetności trwać nie 
mogą i przeradzać się m uszą , maleć, dro­
bnieć, upadać. Na dowód, choć tuby się 
przynajmniej bez przypomnienia dowodów 
obeszło , wiedzie niezmordowany autor hi- 
storją upadku monarchii Assyryjskićj , i wie­
ży Babel, Troi i P e rs i i , Macedonii i A ten , 
Sparty i Karlageny, a nakoniec Rzymu, zai­
ste piękne pole dla śpiewaka. ( Cap. X V II .  
In i j u o  ducitnr argumentum a M ajori ad M i­
nus. S i Imperia et Regna dispereunt, (juarn- 
vis eorum dignitatem etpotenliam multae no- 
biles familiae tuentur , ergo una align a fa­
milia perpetuo durare et splendere non po­
test. Ubi occasus et periodus aliguot Monar- 
chiarum tractatur et per occasionem de ae- 
ternitate Im perii Romani nonnulla adiiciun- 
tur.)

Lecz jeszcze męczy poetę zarzut zamknięty 
w wierszach Horaciusza następnych :

8 *



F ortes creantur fo r tib u s  e t bonis 
E s t in iuvencis est in equ is , p a tru m  
V ir tu s . N ec imb client feroces  
F rogenerant aquilae columbam.

(Mężni się rodzą z mężnych,
Patrzcie na zwierząt przykłady.
Wie zrodzi słaby potężnych,
Orłami orłów są dziady.)

Na to odpowiada, źe przykład zwierząt służyć 
i stosować się dla łudzi nie może, bo naprzód 
zwierzęta  żyją tylko ciałem , ludzie duszą. 
A  istoty nawet inne, jako drzewa naprzyklad, 
nie zawsze rów ny  owoc d a ją ,  raz c ierpki, 
to znówr słodki. Nareszcie zwierzęta rodzą się 
uregulowanym sposobem, w pewnych porach 
instynktem wskazanych, człowiek nadużywa 
siebie w sprawie odrodzenia szukając tylko 
roskoszy , dopuszczając się cudzołóstw nie­
znanych zw ierzętom , któremi familije p rze ­
radzają  się i niszczeją. (C ap . X V I I I .  In  quo 
respondetur ad m d (jarem obiectionem shjrpi- 
starum  occinentium iłlud ex  H oratio

F ortes etc . etc. etc. (ul supra).

Respondetur ercjo,  sim ilitudinem  istam  bru-
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tis animalibus sumpt am claudicare. Bruto- 
rum enitn virtus, tota in corpore est. Virtus 
autem hominis, maxime consistit in animo. 
Item, bruta etiam dec/enerare solere a palri- 
bus, et ex eadem arbore poma decerpi, alia 
salubria, alia morbosa. Item bruta tantum 
semel indulcjere veneri in anno, hominum 
vero libidinem esse infmitam. A d  haec inter 
homines commitli adulteria (juibus confun- 
duntur familiae, (juod in brutis rarum est.) 
Wszedłszy na to zbijanie pospolitych przy­
słów : — Niedaleko pada jabłko od jab ło n i , 
nie urodzi sowa sokoła etc. szeroko się roz­
wodzi, a na dowód przerodzenia w  zwierzę­
tach, muły naprzód wprow adzaj potem roz­
wiązłości ludzkiej dotknąwszy, szeroko o jej 
skutkach i wpływie na zniweczenie szlachec­
kich linij rodowych rozpisuje się. T u  znowu 
gwiazdy i ich wpływy przyprowadza. — Czło­
wiek,powiada, może przypominając żonę KI o- 
u o w i c z  , przeszedł wszystkiego zwierza 
w rozwiązłości. Łatwe dowodzenie, materja 
podała mnóstwo przykładów, jakoż Bogowie 
d aw n i , Omfale, spór Agamcmnona z Acliil-

8 "
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le se m , C ly tem nestra , A lkm ena ,  Olympias 
■wychodzą tu na scenę. Kończy się obrazem 
o jc a ,  k tóremu niewierna żona cudze dzieci 
za w łasne podaje :

Sic  p a te r  a ss e n ti t  m u liebri v ic tu s  ab a r t e , 

S u p p o sita v i p r o le m , vero  com plexus am ore.

V t  curruca s a la x , a lien is in cu ba t o u is ,

O b tru sosqu e cuis n i d ie , exclu dere p u llo s  
C og i t u r , iinm undosque n o th os to lera re  sub a lis  

C allida  quos p e p e r it vo lu crum  m era trycu la  C occyx . 

(A  ojciec sztuką niewieścią zw y c iężo n y , 
płód fałszywy, p raw dziw ą kocha miłością, 
jak  skokliwa pliszka , co cudze wysiada 
j a j a , a potem w idzi zawalone gniazdko 
nieczystemi dziećmi, których matką zalo­
tnica kukawka.)

Za powody zepsucia podaje autor próżnia­
ctwo n a p rz ó d , potem ludzką s łabość , która 
ciągnie ku rzeczom zakazanym.

Dalej jeszcze (Rozdz. X IX .)  zbijając po­
rów nanie  wzięte z Horaciusza pokazuje K ł o ­
n o  w i c  z ,  iż zwierzęta wszystkie jednako i 
od w łasnych rodziców są karm ione, gdy lu­
dzi zwykle własna nie karmi matka i rozli­
czne napoje i jadła  naturę W  nich zmieniają.
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Tu wpływ pokarmów na organizaciją, a 
przeto i życic i eałe postępowanie człowieka 
wyjaśnia. (Cap.  X I X .  Quod commonstrat u- 
berius non quadrare homilii simililudinem  
sumptom a brutis , non solum ratione pro- 
creutionis verum  eliam ratione et intuitu  
ipsius educationis , brutorum enim ununi 
quodque lactat propriis uberibus, aves et 
pecora iisdem vescuntur pabulis, matres ne­
ro hom inum , conductas fovent nutriculas, et 
adultior fretus variis non simplicibus nec u- 
niformibus epulis assvescit, cum nutrimen- 
tuin ad immutationem naturae et. m o ru m , 
non parum  momenti habeat, u t ex eis quae 
sequun tur, patebit.) Znowu autor wywodzi 
rozwiązłość ludzi większą daleko nad zwie­
rzęcą, a kobiecą nad mężczyzn.

A s t  homo tu rp is , in e rs , homo sollicitator amoris 
Vicinique to r i, hruto lascivior omni 
Furatur Venerem decerpens oscula m atrum , 
Cognatum infam at g en u s, intersem inat audax  
Certis p ig n o rib u s, thalam i ludibria ju s ti  
H ybridas atque nothos m alerni crimen honoris 
Haeredes , olim sub nomine ven tris iniquos 
E t M inotauros Labyrin this mille reclusos.
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......................................Sed faem ina  quam vir
L uxuriosa m agis superatque libidine tig res .

(A  człek brzydki, bezw stydny, człek chci- 
w y ,  poźądnik miłości i łoża sąsiadów, roz- 
wiązlejszy je s t  od wszystkich zw ie rzą t ,  
kradnie miłość w  pocałunkach matek, w ła ­
sny swój ród plami i do prawych dzieci 
inięsza na pośmiewisko bękarty i mieszań­
ce , dziedziców matczynego bezwstydu i 
w y s tęp k u , . . . .  których dawniej jak  obrzy­
dłego Minotaura zamykano w  niedości­
głym labiryncie .. . .  Kobieta zaś jeszcze 
p rzew yższa  w  rozwiązłości męża, i tygry­
sy same.)

Znać ztąd jak ą  miał żonę nasz poeta bie­
dny, bo zacytow aw szy  Messalinę Klaudiuszo- 
w ą ,  o jakże  długo i z jak im  zapałem nad ze­
psuciem kobiet się rozw odzi. T u  żal go bie­
rze nad nieszczęsnemi opuszczonemi uwie- 
dzionemi dziew icam i, które do tego cudzo- 
łoźne niegdyś stare niewiasty p rzyp row a­
dzają.

Porro m atrona est pit i a t a virgine p e io r ,
V irgine quam procus improbior traducit amando
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Sollicitatque fidem  donis anim um que pudicum  
V i, p re tio , precibus , promissis fra u d e  iocisque, 
In terd u m  ruens luctan tes carp it amores.
L u g e t enim  sem p er, p a sc it leiunia fle tu  
A  m olli decepta viro v irg u n cu la , sim plex  
In fa e lix  uterum  surgentem  celat et a b d it ,
A tq u e  tegens ignom iniam  spectacula v ita t.

(Lecz gorsza jes t  zamężna niewiasta od 
uwiedzionej dz iew czyny ,  którą kochając 
zdradził z wodziciel,  której się naprzykrza 
darami i umysł bo jaź liw y , s i łą ,  z ło tem , 
prośbam i, obietnicami, zdradą, igraszka­
mi pokonyw a, a nie raz walcząc dobija 
się miłości. T a  biedna płacze, schnie i łzy 
leje prostoduszna dziewczyna , zwiedzio­
na od przebiegłego mężczyzny , nieszczę­
sne łono wznoszące się pok ry w a , i tając 
hańbę unika oczu ludzkich.)

T ak  się zapala autor w obwinieniu całej 
płci niewieściej , iż naw et cnotę Penelopy i 
Junony ,  niemożności zgrzeszenia przypisuje, 
a za to zaraz H e le n ę ,  P azy faę ,  F e d rę ,  Ste- 
robcę, Alkmenę, L edę przywodzi. P rzeczu ł  
011, jak  nienaturalne , szkodliwe jes t  odda­
wanie dzieci na obce m am k i, i ubolewa nad
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tem wymownie opisując, że dziecię z piersi 
macierzyńskiej nic tylko mleko i pokarm cia­
łu , lecz naturę, charakter i duszę prawie 
w ysysa:

N on iecur e t quos da t M esaraica vena liquores 
Sorbilla t solum pu er adducitque labellis:
Sed fibras ipsas bibit e t penetra lia  v itae  
Ingenium  sensum que, ligu rit ab ubere m atris.

(Nie wątrobę, nic soki, które pierś daje, 
wysysa dziecię ściskając pierś wargami, 
lecz samo życie, i najskrytsze jego taje­
mnice , umysł, uczucie, ciągnie z łona 
matki.)

Oddawanie na mamki cudzym kobietom li­
czy znowu poeta za przyczynę odradzania się 
ludzi i zmian ich charakterów, bez wątpie­
nia słusznie. Przeczuł on daleko późniejsze 
nauki Russa. Lecz jcst-li to poctycznem?? 
jest-li to poezja ?

W  rozdziale XX. niebezpieczeństwo dla 
dzieci z obcowania maniek i uianick wynika­
jące pokazuje, w złym przykładzie ich oby­
czajów, który się łatwo przyjmuje na mięk­
kim umyśle. (In  (juo numer antur vitia puer o-
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rum : (jxiae non tantum cum, lacte nutricum  
suguntur, verum  etiam  ear earum lascivis mo- 
ribus , lusibus, cantibus et fabellis, praeser- 
tim si praeceptor accesserit parum  diligens, 
non inolescunt modo, sed adolescunt etiam  
nobiscum, in omnemque durant aetatem. 
Obiter q u e , recensentur exempla similitudi- 
nesq u e , a natura p la n ta ru m , regionum et 
gentium  sum ptae, quibus palarn sit, plus va- 
lere genuinae matris alim entm n, quam lac 
vel novercae naturis bonis magno detrimenio 
instillatum .) Trudno jednakże to u naS od 
niauick posłyszeć, co im przesycony staroży­
tnością autor w usta kładnie.

 canit H ellespontiaco dignissim a łrunco
Ca.rm.ina, quae tyrsos decean t, a u t orgia Bacchi 
F estaque Rom anae F lorae , v e l A donidis hortos.

Za drugi powód przerodzenia familii liczy 
poeta (Cap. X X I . )  wychowanie miękkie, po­
karmy i napoje wyszukane, niszczące ciało, 
od którego po części i dusza zależy, gdyż 
ono jest jej narzędziem działania na święcie. 
(In  hoc capite aperitur altera causa praeter 
lac nutricis ob quam bonae naturae soleant
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im m utari: into vero enervari et effeminari 
N em pe mollis ac delicata educatio ciborum- 
fjiie sumptuosa et prodigiośa copia et varie 
tas. Ubi cjuocjue obiter describitur nobiliun  
ńostri saeculi luxus. Describunlur item quae 
ex  voluptate proficiscuntur. In  fine vero ca­
pitis laus rusticae vitae et frugalitatis appo- 
n itu r .)  T u  są obrazy zbytku, Lanbietów, roz­
pusty żarłockiej, od której wywodzi autor po­
czątek cborób, jako hydropizii, podagry, chi- 
ragry, suchot, astinów i t. d. nareszcie przy­
chodzi i morbus G allicus , H ispanicus sive 
N e a p o lita n s ,  o którym liistorja.

U tque vo lu n t olii > g e m tr ix  H ispunia  niovbi cst > 

D istribute tam en in to ta s  contagia gen tes.
S ic a vicino con traxit G allus Ibero 
Turpe m a lu m , Veneris re ferens ig n o lile  p ig n u s , 

A tq u e  vo lu p ta tis  fru c tu m  : p o s t  terga  sequentem  
A tt ig i t  aucta  lues JHomam Ausoniasque p u e lla s , 

P rogressuque s i ł o  nostras penetrav it in or a s , 

Serpens per niveas A lp c s , p e r  j lu m in a , silves .

(Iuni mówią, źe się ta plaga w Hiszpanii 
zrodziła, lecz z niej rozeszła się po wszyst­
kich krajach. Tak od sąsiada dostał jej
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Francuz jalso zakładu miłości, idącego 
w  ślad za roskoszą, potem zabiegła do 
R zym u i włoskich kobiet, zkąd wzrósłszy 
i do nas się dosta ła ,  jak  w ąź  się sunąc 
przez śnieżyste A lpy , przez rzeki i lasy.) 

Są tu  i skutki chorób i kuracija ich opisa­
na nawet. Oto kilka jeszcze w ierszy o ku ­

chni :

Deliciasque gulae m editatur , aromata m iscet, 
Stiptica mellitis, melUtaque condit am ans,
E t stomachos imbecilles irrita t aceto.
A ddit odoratis faeten tia  et humida siccis ,

Frigida commutat calidis, antiqua modernie,
E t peregrina domi nascentibus, horna vetustis 
Ellxis assisque solet praetexere cruda,
Carnibus apponit piecem, conchiha pavis etc.

(Rozmyśla o roskoszack żo łądka, mięsza 
pachnidła, mięsza ściągające ze słodkiemi, 
słodkie rzeczy z gorzkiemi, słabe żołądki 
drażni kw asem , dodaje sw ędu do w o n i ,  
wilgoci do suchego , przekłada chłodne 
gorącem, stare m iodem , domowe zamor- 
skiem , świeże p rzestarzałem , mięsza u- 
warzone i spalone z su ro w e m , do mięsa 

Poczet nowy. II. N.8. 9
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dodaje ry b y , a pawie okłada koncliami 
i t. d.)

Opisawszy choroby ze zbytków pochodzą­
ce , zaczyna opiewać życie w ieśniacze, leki 
proste na proste ich choroby, zatrudnienia i 
prace w iejskie, jako antitezę poprzedzające­
go życia zbytkowego, nareszcie reasumuje 
wszystko w kilku ostatnich wierszach.

N obilitas ig itu r  sola v ir tu te  p a r a tu r ,
V ir tu tis  vero su n t partes officium que  
F raena  vo lu p ta ti durosque im ponere camos — 
S a ngu is a d u lte rio , sanguis v itia tu r  e t a s tro , 
Ubere n u tr ic is , conuictibus a tque diaetisy 
Praeceptore m a lo ; cąenis largoque Lycho etc .

(Szlachectwo samą cnota stanow i, a cno­
ty jes t rzeczą, ujarzmiać i ukrócać cugle 
roskoszy. Bo krew psuje się cudzołóstwem, 
ród przeradza się gwiazd wpływem, p ier­
sią m am ki, pokarmam i, złem wychowa­
niem i zbytkownem jadłem i napojem i t. d.

Następujący rozdział poświęcony jes t obro­
nie au to ra , przeciw zarzutom zupełnej po­
gardy szlachectwa i rodu, od której się w y­
mawia ostrożnie (Cap. X X I I .  In  (juo respon-
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detur illorum  tacitae objectioni, si gui forte  
existim averin t nos vniversum  dam nare splen­
dorem generis antiijni e t au torita tem veterum  
fam iliarum . Quod guidern propositi nostri 
non e s t , deferimus enim m aiorum  v ir tu ti et 
m e ritis , deferim us illorum generi et sangvi- 
n i , deferim us inveteratae opinioni de fam iliis 
bonorum virorum  antiguitus conceptae. Sed  
tamen h ic ,  u t alias ubigue, Ułud u g ilu r, ut 
ad  virtu tem  referan tu r omnia ,  guae est p a ­
rens novae nobilitatis et resu scita lrix  in ter- 
missae. In  fine capitis ponitur H erois E ty ­
mologia.) W yw ód  wyrazu H eros przyjmuje 
nasz autor ano Ti)ę''Hęaę, od imienia Juno- 
n y, przybierając się wytłum aczyć następnie 
dla czego.

Różne są inne etymologije domyślne tego 
wyrazu, oprócz użytej przez K l o n o w i c z a ,  
a może najpoetyczniejszej , bo ta oznacza 
przeciw n ość , której pokonanie stanowi boha­
tera : Juno bowiem poddając niebezpieczeń­
stwo Herkulesowi, uczyniła go wielkim , gdy 
je zw yciężył. Etym ologije inne tego wyrazu  
są: P l a t o n a  od eęcoę amor, lub od eięoo ce-

9 *



lebro. S e r  wi us  z i Martian C a p e l i a  wy­
wodzą go od ? i q c c  zamiast e ę c t , teraz Bek-  
m a n  i V o s s i u s  z Chaldejskiego c h o r a  no- 
tum fecit,, lub hebrajskiego c h o r  canduit, 
zkąd c h o r  i m nobiles ,  ilłustres, a następnie 
Heroes. (.B ea n . Orig. L . L . p. 5 3 4 . Coss. 
Etym ol. suh H eros. p. 2 8 8 . et M artin. L e x  
philol. snb Heros. T. I .  p. 5 6 0 .)  KI o n o ­
w ie  z przyjął opinją A u g u s t y n a .

Dowodzi autor swojej etymologii pokazując 
przykładem Herkulesa, że przeciwność jest 
matką wielkich czynów , bez których nic ma 
bohaterstwa, łączy do tego liistorje Clissessa 
i Eneasza dostarczające mu ulubionych epi­
zodów. (Cap.  X X I I I .  In  cjuo recenseutur 
obiecta verae nobilitalis , et virtutis : JXenipe 
cum laboritur et aerumnis perpetua collucta- 
tio e t oppugnatio monstrorum ab Junone He- 
roum noverca excitatorum . Ubi etiam obiter 
attingitur locus communis de faelicitate et 
otio malorum inutiliuscjue virorum , et de bo- 
norum continuis laboribus et periculis.)

INastępny rozdział jest osobliwszą mięsza- 
niną przedmiotów, w nim autor opisuje tar-
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czc i znamiona bogów, a razem wykrzykuje 
na księży , którym ród wysoki daje prawo do 
bogatych p re b en d , niedościgłych ubogim. 
Wszystko to tylko pospinane w ierszami! (Cap. 
X X I V .  Continet Deorum hominumque orna­
mentu quae Graeci stemmata vocant. Ubi de- 
scribitur Clypeus A  chillis de quo H o m e r  us ,  
Item  scutum Ilercu lis  de quo H e  s io  d u s ,  
denique scutum Aeneae de quo V e r g i l i u s  
docti et antiqui poetae scripserunt. Fangi- 
tur quoque fabuła de Palladę ex  cerebro 
Jovis nata , qua dpcemur nobilitatem non 
ex coniugio sed ex virtute et sapientia naści 
quae sub nomine cerebri adumbratur. E xtre-  
mo loco bonarum artium  contemptus deplo- 
ratur. Deplorantur et ambitiosi sacerdotes 
Ecclesiasticarumque dotium abusus.)

Oto co pisze o księżach:
Tu quoque rixaris de nobilitate sacerdos 
Ostentas a ta vo s , vivaria m ira ferarum  
E xprim is in c era , tabulas m entiris inanes.
S crib is , acupingis, liquidisque coloribus ornas 
P la n ta s  atque feras ga lea taqu e signa parentum . 
E t nullum m itra dignum  bi/idaque tiara  
Esse p u ta s , villis e t pontificatibus aptum

9"
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Quern non exornet longaeve stirpis imago.
A uratos equites Domino secernis egeno 
Qui pedes et nudus causas et iura salutis 
Prosequitur signisque caret pro avisque paternis 
Cur humili fletro piscatorique pusillo 
Sanguine Titanum  inflatos succedere mavis
Quam pietate g ra ves? .................................
................................ Imo non asscribuntur in album
Caelitum, tenues animae Manesque pusilli 
Divitibus so ils , aperitur scansile caelum;
Divitibus solis magnum m etatur Olympian etc.

(I ty księże dobijasz się o szlachectwo 5 
pokazujesz swoich naddziadów , na w o ­
sku w'yciskasz pieczęcią osobliwsze zwie­
rz y ń c e ,  układasz jakieś tablice , p iszesz ,  
z łocisz , malujesz koloram i, z io ła , zw ie­
rzęta  i hełmy swoich przodków 5 a zdaje 
ci się, źe nikt nie w a r t  mitry i infuły, kto 
nie ma za sobą starego rodu pamiątek. 
Ubogiemu P an u  dajesz sług złoconych, 
Panu  , co nago i boso przyszedł nas zba­
wić , nie chlubiąc się rodem , nie mając 
w  oczach ludzi ojca. — Za cóż w olisz że­
by pokornego Pio tra  rybaka następcy sła­
wni byli rodem, nie pobożnością?... O tak!
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do tego nieba nie wpuszczą  maluczkich i 
pokornych , samym bogaczom otwiera się 
o n o — dla nich to ten O lim p.. . .)

Gniew duchowieństwa na to dzieło, po czę­
ści się temi słowy i obszerną na nich diatry­
bą usprawiedliwia. P rzychodzi kolej na szla­
chectwo kupne , które ostrożnie wyśmie­
w a jąc ,  K l o n o w i e  z ku końcowi rozdziału 
śmieje się znowu z ubogich , wynosi boga­
ty ch ,  cytuje bajkę o Koniku polnym i M rów ­
ce. Znać pociągniony przekonaniem do p isa­
nia na szlachtę i panów , ze strachu zaraz kła- 
dnie lekarstwo przy  ranach , jakie im zadaje. 
(C ap. X X V . In  cjuo reprehenditur venalis 
N obilitas guae numis non virtu te  nec m eritis  
com parator. P erstrin g it etiam illos principes 
g a i stipendia virtu tis  decernunt ignavis et in- 
utiłibus v ir is , modo guod dent habeant. N u- 
m erat gnogue labores Ilero icos guibus vera  
nobilitas conciliator. In  fine vero lex  Roscii 
Othonis explica tur.) Potem jeszcze zbija zda­
nie , jakoby szlachectwo na samem się zasa­
dzało bogactwie. (C ap . X X V I . In g u o d ein -  
ceps respondetur ad terliam  hominum opinio-
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nem, tjui genuinam nobiłitatem ponunt in di- 
vitiis et rerum opulentia, virtutem interim 
supprimentes. Quae opinio confutatur impri­
mis a contrariis acguirendi modis. Nobili- 
tas enim non potest acijuiri nisi Virtute la­
bor e et bonis artibus, cum divitiae malis, ut 
plurimum artibus partae, obveniant etiam in- 
dignissimis. Denigue verae Nobilitatis inten- 
tio est finisgue proprius Ilonestas. Divitiae ne­
ro constant emolumentis et ulilitatibus, guas 
plerungue contemnunt generosi et vere nobi- 
les animi, sola contenti gloria, vel certe, so­
la consciencia. Itague Nobiłitatem constat 
esse virtutis Divitias vero fortunae.)

Oto naprzykład  u c iu e k :

V is c ito  d ita'ri ? N u lli  tu a  cede r o g a n ti ,
I n v it is  ctlienh ra p e  in tu a  iura  trah en do  :
Cum dandum  est a l iq u id , su b ita m  tib i f in g e  ch ira- 

g r a m .

(Chccsz-li prędko zbogacieć? nikomu nic 
nie d a w a j , a gwałtem  bierz wszystko 
wszystkim, gdy ci dawać wypadnie , zmyśl 
nagłą chorobę w  ręku.)

Obraz żyda:
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E n  Judaeus in ers, et m undi to tiu s  exu l,
E xem plum  saecli iugisque rąpina p o ten tu m  
Urbibus in m ediis ingen tem  cond.it opum v im ,
Quos num erare n e q u it , nurnos m etitur acervis: 
A tta m e n  injam is tre p id a t, j u g a t  aura paven tem  
Quam vis d ivitias Judaica s tra n g u le t a re a :
N o n  animos a d d it fam osa  pecunia g en ti.
N am  servile capu t semper co nquexit et ima  
F ig itu r in te r r a , dubitans a tto llere  v u ltu m .

..................f ...................................
N o n  m u t a t j o r  tu n a  g e n u s , nec pectora  census 
P rom inet in t  err am  ex hum oris ignobile collum .

(Oto żyd bezs i ln y , z całego świata wy- 
g n a n y ,  łupieztwein nabyw a sk a rb y , któ- - 
re wśród miast w  wielkiej liczbie składa, 
liczyć ich nie chce , mierzy je  kupami;— 
a jednak podły d r ż y ,  oddychać nie śmie 
choć jego  skrzynie  duszą złoto niezliczo­
ne, nie doda odwagi pieniądz, zgina spo­
dloną głow ę, nicśiniejąc podnieść oczu ......
Nie zmieni charakteru pieniądz , nie pod­
niesie głowy spuszczonej tchórzliwie ku 
ziemi.)

T u  się znów autor rozpisuje o nierządzie, 
wspomina o powieści znajomej wybudowania
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piramidy Rodopy, o Lais Koryntskiej, o Pa- 
zyfai i t. d. godne uwagi dwa w iersze ku 
końcowi.

E rg o  R o m a n i, in  D iv o s  m erełrice  r e la ta  (Flora)
L enonem  fe c e re  Jovem  coelum que lu p a n a r .

Porzuciwszy szlachectwo, autor zwraca się 
do bogactw , o których rzecz na trzy części 
dzieli, o sposobach nabyw ania, o osobach 
nabywających i o użyciu ich— T u  naprzód 
opisane sposoby nabycia bogactw. Nadzwy- 
czajuie rozdrabia swój przedmiot au tor, nie- 
spracowanie szczegółów poszukiw a, szuka i 
śledzi ustępów. Rozprawia tu o żegludze, 
jako o sposobie wzbogacenia. (Cap. X X V II .  
Continet Epiloyurn proxim i Capitis. Postea 
dividit praesentem de divitiis tractatum, tri- 
fariam : In modum acijuirendi. In personas 
acc/uirentes, et in usum eorum (juae ac<jui- 
sita sunt. Principis itacjue modus cjuaerenda- 
rum facultatum explicatur. L icet autem su- 
periori capite de malis ac turpibus modis di- 
tescendi praelibatum s i t ,  tamen in secjuenti- 
bus capitibus dicetur de melioribus modis.
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Sed imprimis invitantur homines praesertim 
illi quibus liberi sunt, n t rent familiarem ju- 
stis rationibus consectentur: (/uia parte tur- 
piter, turpius etiam intercidant, penlitura 
potius quam promotura illos quibus relin- 
quuntur. Postremo deploratur avaricia pa- 
rentum sirnul et stulticia. Avaricia quidem, 
quia cum detrimentis hominum conquirunt 
bona filiis, stulticia vero, quia cum bona 
confjerunt filiis, non curant interim ut ipsi 
silit boni: cum tales sint opes qualis est ani­
mus possidentis, praesens autem caput ad 
personas plebeias cum primis pertinet.)

Dobry tu obraz wychowanego w  mieście 
młodzieńca, pieszczocha, wytwornisia, któ­
ry boi się słońca, aby się nie opalił, zimna, 
aby się nie przeziębił,  w iatru , aby mu nie 
stwardnił twarzyczki— I t a k  wyrasta:

D en iqu e cresc it in o p s , imo p u tre s c it  in  urbe  

C/uica p ro g e n ie s  t n u llosque p a r a tu r  in  u su s ,
N o ta  v o lu p ta t i , curando d e d ita  v e n tr i .
C aenis e t c h o re is , a ssp e ta q u e  tu rb a  th ea tr is  

L u rcariqu e p o p in a riq u e  in fo rn ic e  d isc it  

A lq u e  n e p o ta r i p a tr io sq u e  p r o f  u n der e census. „
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(Tak niezdatny wyrasta , a raczej gnije 
w mieście potomek uczciwego mieszcza­
n ina , do niczego niezdatny, na rozpustę 
gotów, do biesiad, tańców, swawoli, te ­
atrów , uczy się po zamtuzach hulać i pić, 
a ojcowiznę roztrwaniać.)

Dalej jeszcze o ziem zbieraniu bogactw z u- 
cishicm poddanych , których nędzę dotkliwie 
śpiewa poeta. (Cap, A A /  / / / .  Reprehend.it 
ipsos etiam Dynastas et magnates et eos gui 
ex oppressione hominum opes impias conge- 
runt. Ubi etiam poenae tyrannidis obiter e- 
num erantur. N em pe sinistra valeludo , vitae 
brevitas , sterilitas ,  orbitas , mors tragica, 
haeredis profusio  , interitus fam iliae , vel 
certe generis obliteratio. H is addita est ru- 
sticorum et agricolarum commendatio et con- 
ditionis illorum deploratio , guia tain in- 
nocens et utile hominum genus pessime tra- 
ctetur.)

Obraz ucisku włościan długi lecz wyborny.

Sem per in  a e ru m n is , e x c a rn ific a tu r , an h ela t

A r id a  r u s tic i ta s , h o rr e t , s i t i t , e s u r i t , o l g e t ,

S u d a t , p o r ta t  o n u s, q u e r itu r , su sp ira t e t omnes
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N octes a tque dies operatur e t omnia debet 
In g ra to  Dom ino etc.

(Zaw sze w  nędzy, dręczony kmieć, w zdy­
c h a ,  d rż y ,  łaknie , p rag n ie ,  męczy s ię ,  
poc i ,  znosi c ię ż a ry , dzień i noc pracuje 
i wszystko musi oddać niewdzięcznemu 
panu .)

T ak  przez wszystkie pory roku wieśniaka 
p rzeprow adza autor : wszystkie plagi jego 
życia opisuje, mor, głód, w ojny i t .  d. Z  tego 
przechodząc do panów, rozwodzi się nad sa- 
memi rodzajami napojów jakich u ży w a ją ,  a 
nad  których robotą biedny wieśniak pracuje i 
t. d. W  następnym rozdziale opisuje jeszcze 
wiejskie za trudnien ia ,  chów b y d ła ,  ow iec ,  
kóz , k o n i , wszystko w  obrazach pełnych 
przypomnień starożytnych, są tu  naw et kury, 
g ę s i , kaczki, p szczo ły , upraw a w innic  i o- 
grodów. N astępu ją^fr tes /łe ro iłu tsprohib itae , 
do których liczy handel, sztuki teatralne, ob­
żarstwo, pijaństwo, wieszczbiarstwo, gusła, 
zabobony, alehem iją , l ichw ę ,  a A r te s  con- 
cessae et liberates, Encyklopediją (1) Mathe- 
mata , o których dość prozaicznie.

P oczet nowy I I .  N. 8. 10
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Scire p a ra le llo s, Spiram  , Cochleae quae figuram i 
Convenit ingenuas mentes hominemque politum . 
Quid segm entum  s i t , quid m ensa? quid angulus 

aequus?

Quid ve s it obliquus ? D iam etri regula quae sit etc .

Ztąd wpada na Arcliim cdesa, idzie dalej 
do Filozofii naturalnej, z którą równie szcze­
gółów ic się popisuje, mięsza jeszcze anato- 
miją, filozofiją moralną, jurisprudenciją, nau­
kę. rządzenia, sztukę łowiecką i rybołówstwo, 
w’szystko to w obrazach epizodycznych malu­
jąc. O samych łowach pisząc nie zapomina wil- 
czćj jam y, z wilczej jam y wpada na powieść o 
wypadłych w  nię ludziach z w ilkam i, dalej o 
łowach ptaszych szeroko — Słowem, co tylko 
mógł zaczepić, wszystko tu po drodze zsu­
wa i zbiera do kupy. (Cap. X X I X .  lnc ip it 
lionestiores modos <juaerendae rei fam iliaris  
et liberaliora I/eroum  studia recensere: nem- 
pe Oeconomiam, acjriculturam, venationem. 
artes liberates atcjue adeo to tam Cyclopae- 
dietn Philosophiam etJurisprudentiam . Tan­
dem enum eratur artes ujnobiles et prohibi- 
tae coin(juinantes(jiie veram  Nobilitatem . In
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fine capitis respondetur illorum opinioni, qui 
suinmam nobilitatis posuerunt in perpetuo ve- 
nationis studio , ubi et fabula Acteonis tra- 
ctatur cui annexum  est suum E pim yth ium .)

Pokazuj e nareszcie K l o n  o w i c  z co za za­
trudnienie uznaje istotnie wlaściwem szlach­
cicow i, a to wojskowe i wojenne, męstwo 
w boju mieniąc główną szlachcica cnotą.

Ńerripe bonus Chiron Centaurus et ille bimembns
Crede m ihi, nihil est quam nobilitatis imago etc.

(C ap. X X X . In  quo describitur proprium  
etpeculiare verae nobilitatis officiant. iYem- 
pe labor et studium  m ilitare , tum etiam con- 
ficiendi belli celeritas, quae ad tujyredien- 
dum  et antevertendum hostem  , moribus et 
exemplis m aiorum , utiłissima esse compro- 
batur. Item  bellum esse docetur virtu tis exa- 
men et occasio comparandae novae nobihta- 
tis et resuscitandae veteris. D enique ponitur 
in fine querela , qua bombardarum (quas et 
sclopetas vocant) deploratur inventio et abu- 
sus.)

Następny rozdział zajmuje dowodzenie, źe 
bogactwa złych nie zdobią ani ich poprawują

10*



i uszlacbeają, tu historje Midasa, Marsijasza 
i długie wykrzykniki o złem użyciu pieniędzy. 
(C ap. X X X I .  A bso lu tu  prim a  parte  de m o­
do (juaerendarum  d iv itia ru m : nunc deinceps 
altera pars seg u itu r  , (juae trac ta t de perso- 
nis ipsis tjuibus obtigerunt opes. P robatgue  
cuput praesens n ih il prodesse d ivitias n isi a- 
nim us guogue possidentium  dives ac bene in- 
stitu tus fn e r it. Ubi guogue re fe r tu r  e t obiter 
exp lica tu r fabu ła  M idae P h ryg u m  R egis, di- 
tissim i (ju idem , sed m ulta s to lid iss im i: cui 
prop ter insignern s tu p id ita tem ,  asininas au- 
res a ffinx it an tig u ita s .) Tii znowu autor po­
gardę bogactw opiewa i uczy przykładami, 
iż jej bogowie ani bóg nie wymagają. Jest tu 
w  epizodzie długi opis Rzym u, potem ubó­
stwa, uaręszciepóźniejszych zbytków'. W sz ę ­
dzie mnóstwo zdań, przypomnień, cvtacij. 
Jest tu i owo dictum  Bonifacego Papieża o 
księżach.

...........................  fe r tu r .
A u re u s  e x  lig n o  su p e r is  libasse  sa c e rd o s ,

A c  m odo p it is s a t  caela to  l ig n e u s  auro .

(Dawniej złoty ksiądz z drewnianego na-
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czynią lal bogom ofiary, teraz schowaw­
szy złoto, drewniany sam smokcze.)

(Cap. X X X I I .  Probat sapientiam sine di- 
vitiis multo esse praestantiorem  , ijuam divi- 
tias sine sapientia, (juod conf/rm at, exemplis 
veterum  Romanorum. Confertijue luxarn ili- 
vitis ac delicati hellaonis cum frugalitate ho- 
nestae et non immundae paupertatis. Tan­
dem in fine canitur encomium paupertatis 
cuius rei anjumenta sum untur, iam ab effe- 
ctibus, iam ab exemplis anticjui L a lii  et na- 
scentis atcjue etiamnum infantis Romae nec 
non templorum et f  anorum. Diis antiijuis sine 
ulla ambitione aedificatorum. Item  a natura  
ipsa et autoritate C hristi Domini et sancto­
rum  virorum .)

Przychodzi do pokazania jakie hydż po­
winno użycie bogactw , na wsparcie kraju, 
religii, p raw , ubóstwa, wykrzykuje na ską­
pych i skępstwo. (Cap. X X X I I I .  Traclatus 
de divitiis Capite viijesimo septimo trifariam  
divisus erat. In  modum acijuirendi. In  per­
sonas acijuirentes , et in usum  eorum tjuae 
aci/uisita sunt. Absolutis ercjo iluabus par-

10 "
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tibus nunc de usn ilicendum est. Hsus dein- 
ceps divitiarum  dividitur in publicum et pri­
vation. Praesens igitur caput principio de 
usn publico disserit. Absolutu prius occupa- 
tione eorum guae nobis ab adversario tan- 
(juam vituperatoribus divitiarum  obiici pote- 
rant. JJsus ergo publicus e s t: promovere re- 
ligionem, virtutes , leges , ordinem , politi­
cian et bonus artes dom i: patriam vero or- 
nare et propugnare foris.) Rozdział który 
następuje znowu o szlachcie na dworach kró­
l ó w , o zbytkach szlachty prawi, godne tu 
uwagi filozoficzne zdanie na wiek w którym 
pisał wryźsze ,  iź praca ręczna nawet szlache­
ctwa nie kazi. Z tego powodu przypomnijmy  
sobie, źe nic pierwsza to myśl śmiała jaką 
tu znajdujem, poprzednio wskazaliśmy już  
kilka podobnych. (C ap. X X X I V .  In  guo Sa- 
tellitii u su s , et ijuibus illud guotiesve conue- 
niat pianissimo stglo describitur. Itegiam di­
gnitatem et salutem constare fula et fretjuen- 
li corporis custodia. Reprehenditur etiarn guo- 
rundam X obihum  Cacozelia, ijuiregiam m a­
gmficenliam aem ulantur, cum in alio lu x u ,
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tum etiam  in mac/no inutilis fam ulitii cotni- 
tatu  praesertim  si ejusmodi locnsta n u tritur  
snb bonis legibus e tpacis  tem pore. Item  au- 
licornm otium et infrugifera studia ab oculos 
ponuntur. Confutatur item nova multitudi- 
nis opinio , quae putat mechanieis atque se- 
dentariis artibus ius nokilitalis amitti. lieccn •• 
sentur item  artes e t studia ve l potius v i t ia , 
guae demutn derogant verae nobilitati. De- 
nitjue gui e t (juales fam uli et gnomo do sint 
alendi.) Do tego rozdziału mogły dać auto­
r o m  myśl zbyt tłumne dw ory panów  pol­
skich , ogromne orszaki dw orzan, dworskich, 
pajuków,rajtarów, kozaków. W szystko  jednak 
co tu pisze, starożytni! pokrywa barw ą, nigdy 
nie pokazując, źe się to domow'a sprawa to­
czy. Doskonały obraz próżniackiej gawiedzi 
chciwej j a d ła ,  n ap o ju ,  niszczącej kmiecia, 
wysysającej pańskie dostatki, a przy  tern hul­
tajskiej i lubiącej zapiecek ciepły więcej niż 
pole bitwy i trud  w ojenny. Gdy przychodzi 
do dowodzenia potrzeby zatrudnień choćby 
ręcznych dla szłachty , ostrożnie się do tego 
bierze i w w odz ip rzyk ładyD yon iz ju sza  w Ko-
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ryncie , P aw ła  ś. aktora tam że ,  wyjmując 
wszakże kilka rzemiosł z pozwolonych szlach­
cie-

D am natas artes noster v itaverit heros-,
Sed iustas operas fido sudo-re m aventes,
Quis rogo cu lpdrit?

(Niecli nasz bohater sztuk potępionych i 
zakazanych unika , lecz pytam kto mu za 
zle mieć m oże , jeśli  się uczciwem zaj­
mie?)

Jeszcze dalej użycie bogactw się ciągnie, 
ale czegóż tu nie ma w tym opisie !! Cztery 
ż y w io ły , różne tyczące się jadła  przypraw y, 
opis złotego w iek u ,  opis poświęconych ga­
j ó w ,  opis m ły n ó w , sposób robienia chicha 
i t. d. Potem  L u xu s nostri saecułi obiady, 
w iecze rze ,  powicczcrzc ( epidipnides) p ijań­
s tw o ,  przykłady pijaków etc. (C ap . X X X V .  
In  quo absoluto iam  tandem publico divitia- 
rum  usu proponitur usus p r iv a lu s , qui divi- 
d itu r in tres partes potissimum. Ę rot/antur  
enim d iv itia e , ve l in nu trim en tum , ve l in 
vestim entum , vel in domicilium. Sine nutri- 
m ento ,  nullo modo v iv itu r ,  sine reliquis ve-
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ro commode v iv i non posse. In  praesen ti e r ­
go capite agitur de nu trim en to , an et (/Komo­
do el c/uatenus adhibendum  sit. A d d itu r  
etiam  doetrina de veteri frugalitate et auvei 
saeculi brevis descriptio. Denu/ue enumeran- 
tnr incom mo da (pda e et ebrieta tis, varias elu- 
cidata sim ilitudinibus et argumentis.)

Jako o użyciu bogactwa mówi następnie 
bardzo logicznie rzecz zawsze dzieląc na zi­
m n o — o ubiorach i strojach. T en  rozdział 
można za próbkę erudycii autora i umiejętno­
ści łączenia w  jedno tysiąca odłamków po­
dać. W szystko  co się odzienia stosuje jes t  tu  
w spom niono , zaczyna się od nagości ludz­
k i e j , od ubioru naturalnego z w ie rz ą t , naśla­
dowanie ich przez lu d z i , wełniane m aterje , 
wszystkie ozdoby s t ro ju ,  z ło to ,  azbes t ,  a- 
rn iant,  xylinon, purpura nie są zapomniane. 
W reszc ie  kończy użalaniem nad zbytkiem w ie­
ku swego co do strojów. (C a p . A A  A /  / .  In  
(/no secundus d ivitiarum  nsus exprim itu r. 
N em pe corporis vestitus et operimentum. R ur- 
sus autem vestim enti triplicem  esse finem, u t 
teg a t, u t exorn e t, u t m uniat. Tegimus enim
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corpus propter nuditatem  , u t  inivria coeli 
propulsetur: u t naturali verecundiae subve- 
niatur. E xornam us eas nostri partes, quae 
deformem aspectum essent habiturae. Tue- 
mur vero propter imbecillitatem , u t ictus et 
plac/ae repellantur, omnisque impetus etvio- 
len tiu , cum natura sponte fugiat sui corru- 
ptionem. Ostendit item , turpe ac miseran- 
dum esse ea convertere ad superbiam quae 
Deus imposuit poenam. F estis enim et orna- 
m entum , sunt monumenta turp itud in is, fra- 
gilitulis ac defectus natur alis, poenaeque pro 
peccato in iunctae, testimonia.) W  nastę­
pnym rozdziale o domach, pałacach iw szyst- 
fciem co się schronieniem zow ie , ale oprócz 
tego ustępy jak zawsze o m ałżeństw ie, o 
przyjaciołach , opisanie wiejskiego domku. 
Piękny jest wiersz następny n ie jako  poezja, 
lecz jako sztucznie wyrażona myśl trafna. 
N am g u e am or e s t iuueni f r u c tu s  , crim enque sen ectae .

(Miłość jes t młodych lat owocem, wystę­
pkiem w starości.)

(Cap. X X X f l l .  In  quo altingitur terlius 
et ułtimus divitiarum u su s , nempe honestum
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et competens domicUium. Qui quidem usus, 
naturali necessitate introductus est, cum et 
vulpes habeant foveas et aves conger ant ni- 
dos at ipse servator noster intuit. Isto quo- 
(jue Capite docetur, vitam coenaculariam et 
inujraticiam, esse miseram. Itecte ujitur prae- 
cipere .Hesiodupi, ut futurus oeconomus, im­
primis donmm habeat et uxorem, et fami­
liom et bovem oratorem, etc. In  fine capitis 
describitur, qualis domus ex qua materia et 
(juibus in locis aedificanda sit. Quae uxor 
(jui famuli et quinam amici deligendi sunt. 
Alia denique non parum multa praecepta 
tam Ethiea quam politico, imprimis vero 
oeconomica attexuntur.)

Kończy się rozdział D ystycliem :
H actenus e t mores et opes descripsim us: a t  nunc
Ileroum  vera de lib e r tu te , loquamur.

(Dotąd opisywałem obyczaje i dostatki, te­
raz o prawdziwej swobodzie bohaterów 
mówić będę.)

Jakoż w następnym rozdziale bardzo a bar­
dzo obszernie wywodzi co jest swoboda , co 
sw aw ola, i jaka swoboda przystoi i potrze-
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lilia jest. (Cap. X X X V I I I .  Perpeiua Ono- 
matopeia est, in (jua libertas ipsa loquitur 
et causam suam  tuetur. Seipsam defin it, di- 
v id i t , ornat et more virtutum  , quorum  ilia 
eampus vel potius reqnum es t, sedem suam  
in medio colloeat. N em pe inter servitutem  et 
licentiam ponitque discrimen inter se et illas. 
M oderatur etiam sua objecta, videlicet ani- 
inum hom inis, sensus item cxternos, animi 
fenestras et Canales, corpus ipsum liberi ho­
minis et qimm vocant Locomotivam. Im p ri­
mis vero perturbationes animi et linguam u- 
triusque fortunae remum et gubernaculum , 
intra suos fines continet. Ortum , usum et ab- 
usum s u i , cognitas item v ir tu tes , item vi- 
tia specie et sim ilitudine libertatis fa llen tia , 
deseribit: A lia  denique ad earn materiam  
pertinentia , suo online prosequitur.) Dopie­
ro w następnym X X X IX  rozdziale dowia- 
d«jem się nareszcie z ezem tytuł książki miał 
związek. Autor zbijając zdanie tych , co za­
sadą szlachectwa mienią srogość i okrucień­
stw o, przywodzi historją Olbrzymów pory­
wających się na Jowisza , i tu się stosować
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m a owa V ictoria  D eorum  ; zaiste pokazuje 
t o ,  źe ty tu ł dany je s t aby zb y ć , gdyż tysiąc 
trafn iejszych  m ógł znaleźć au tor i stosow niej­
szych tem u moralno-filozoficznem u traktato- 
w i ,  k tóry  podobało mu się ubrać w  szatę 
m etryczną. T ych  T y tanów  K io  n o  w ic  z 
staw i jako  przykład  złych ludzi, złćj szlach­
ty , złego użycia s i ł ;  a korzystając z okolicz­
ności całą procedencją i h isto rją  ich opisuje 
szeroko. W szystko  u autora per occasionem  
m oże znaleźć miejsce w  poem acie, i zdaje się 
źe takich okazij tylko szuka, w padając z epi­
zodu w  epizod. (C ap . X X X I X . In  fjuo ab- 
soluto iam  tandem  divitiorum  usu e t abuśu 
reprehendantur praeposteri h om in es , tjui 
certissim am  nobilitatis tesseram  pu tan t esse , 
crudelitatem  et mores efferos. D einde sefjni- 
tu r tractatus titnlo Indus libelli correspon- 
dens , nempe de Gujantibus fjuos M oses lVe- 
philim  vo ca l, (jui cum Jove Opt. M ax. pu- 
i/nasse dicuntur. Ubi ponitur veterum  opi­
nio de illorum  ortu , m oribus , corpidentia et 
enorm itale. Item  historia de C entaur i s , de 
puana PstjUorum cum A u s tr o , et tjuomodo 
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in eodem hello ud internecionem usque in- 
terierint.)

Rozdział następny niby dalszy ciąg: po­
przedzającego, opisuje jeszcze leź wojny Gi­
gantów', napad jakiś na miasto i per occa- 
sionem  pochwała miasta, nareszcie zwraca 
się znowu do przedmiotu walki Tytanów. 
(Cap. X L . E xp o n it superiores fahulas de
I  sy llis , de Ceutauris , de Cyclopibus et Ci-
I I  u h  li bus. Inveh itu r in civitatem invasores et 
vi puhlica yrassantes ubi per occasionem ca- 
nilur encomium civ it a t is. In  procjressu capi­
tis attinyitur Cataloyus (juorundam Tyran- 
norum  et (jais autor , cjuaeve penae sin t ty - 
i annidis. Denicjue aryiunenta et siyna cjuae- 
dam certa fuisse olim Giyantes.) Musiał bydź 
świadkiem sławnych owych napadów' na Lu- 
hlin i jego bogate jarmarki nasz poeta, gdy 
tak opisuje najeźdźców :

O q uan i F sy llo ru n i sim iles m e a  sa e cu la  c c rn a n t  

O p p u g n a to re s  A u s t r i , q u i fu lm in e  tu rb a n t  

In n o c u u m  c a e lu m : Z ep h yro sq u e  Jo vem q u e  se ren u m , 

A e th e rsa sq u e  p la g a s  accenso  su lp h u re  te r re n t. 

M a c h in a , q u a  hello  f u e r a t  se rv a n d a  cru en to  
Urbibus in  m ed n s va n o  co n su m itu r  u su
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D um  iaculata globos levis e t vitiosa  iu v e n tu s , 
l ie u  gravides m atres, aegrotaque corpora quassat, 
E neca t in fa n te s , odiosa senilibus annis.
I n  tem plis etiam  conturbat vo ta  preca n tu m ,
E x  stud iis obsta t M useaque docta molesto 
E x a g ita t  so n itu , sacris in fa esta  Camenis etc.

(O jak podobni Psyllom dzisiejszych wie­
ków najeźdźcy burz liw i,  którzy piorunami 
spokojne niebo kłócą, Zefirów pogodę i spo­
kój siarczystemi wystrzałami odstraszając, 
machinami na srogie przeznaczonerni wojnv 
bezużytecznie wśród miast postrach l-ozsic- 
w a ją ,  pociski wyrzucając na niewinną mło­
dzież, na ciężarne matki, schorzały eh star­
ców i słabe dzieci, obrzydli rodzicielskim ser­
com, w  kościołach nawet mieszają modły łu­
dz i,  ze szkół wyganiają Muzy hukiem nie­
przyjaznym wieszczym rymom i t. d.)

Zdaje się, że autor byłby daleko stosowniej 
nazwał swój poemato-traktat De vera nobili- 
ta tę , bo zaraz już rzucając walkę Tytanów, 
przechodzi znowu do szlachectwa, zbijając 
mniemanie jakoby ono miało zależeć na sile 
zwierzęcej, na postawie. T u  znowu per oc- 
casionem proroctwo przeciw Turkom i zachę-

1 1 *
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cenie do boju przeciw nim. W iersz, który 
f i l  0 11 o w ic  z wydał osobno po polsku pod 
tytułem: Pożar upominanie do gaszenia ij 
wróżka o upadku mocg iureckieg. (Dedyk. 
X. Janusz. O str o w sk ie m u  Kaszt. Krak., 
sam pisze w dcdykacii: ,, Przełożył ten po­
żar na polskie z książeczek, którem nazwał 
Victoriam JDeorum,  żeby przynajmniej lu­
dzie naszi a zwłaszcza Rycerscy y przełoże­
ni miast y grodów teraz o sobie czuli. „  Pod­
pis dedyk. z Lubi. XX II. Aug. 1596. Car­
men Classicum w Victorii kończy się na str. 
615.) Następują ustępy o rozpuście żołnierzy, 
o ucisku ludu. W  wierszu przeciw Turkom 
zachęca do wojny opisem kraju, nadzieją w y­
granej , myślą źc Turcy na Chrześcianach ten 
kraj niegdyś podbili i t. p.

(Cap. JULI. Respondet illorum opinioni, 
tjui veram nobilitatem corporis magnitudine 
egregiscjue forma et morum immanitate me- 
tiuntur. Ignobilescjue illos esse putant tjui 
istis naturae opibus destiluantur. Haec au­
tem opinio confulatur mullis multorum exem- 
plis et argumeniis. Vbi ad virtutem sołam,
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tantjuam  om nium  vitae ornam entorum  pa- 
ren tem  re fe ru n tu r  om nia. T andem  u b i de 
crudelita te tra e ta tu r  in serituv  va tic in ium  de 
in te ritu  Tfję Arjgaoyiag T u re a ru m ,  contra  
f/uos canitur etiam  carm en classicum . I n  fine  
capitis deploratur nostrorum  quoque C hri- 
stianorum  in  subditum  vu lgum  crudelitas  
ifuae qu idem  deploratio concludituv ejusdem  
vu lg i seu plebis encomio .) Dalej jeszcze  opi­
suje nieokrzesanych i w ieśniaków  (rustic^), 
których zwyczajem swoim dzieli wprzód na 
k la ssy , w iejsk ich , miejskich i półmędrków, 
i znowu p er occasionem  w  końcu rozdziału 
śpiewa pochwały sztuk pięknych i urzędów  
a urzędników uczonych (sam takim był).

(C ap . X I I I .  In v e h itu r  in  R ustic ita tem  r 
a s tu ta m , in g ra ta m , e t m alignant cuius tves 
gradus fa c i t ,  nem pe V illa tic a m , U rbanam  
el sem idoctam . /  illanos esse p lerum que mo- 
rosos te tncosque , Urbanos versipelles et lit­
er iones,  avaros et ambitiosos. L itera to res  
vero et semidoctos esse arogentes e t Sgco- 
p h a n ta s ,  doetis v ir is  m ulto  consideratiores. 
Tandem  per occasionem circa finem  capitis

1 1 * *



excu rritu r in laudes bonorum artium  et ma- 
(fistratuum ac rerum  pnblicarum  ,  rjuibus 
praeficiebantur eru d iti solidet/ue docti.)

Oto obraz półmędrków.

......................................................veniam us a d  illos
Qui saltern procul a fe r ib u s  videre Camaenas 
Vestibulo in prim o s ta n te s  tem plique p r o n a s ,
E x tra  R om anas arces portam que  Capenam!
F orsan dormivere tu a  P arnasse sub umbra  
F t  tu a  feceru n t illos insomnia doctos.
Sem iferum  vu lgus quod non p erfec it Apollo  
A rtib u s  arm atum  o p p u g n a t fu r ia lite r  artes  ,

Telaque M usarum  castis deprom pta pharetris 
D irig it in M usas, v io la t sacraria Phaebi etc.

Po tem. nareszcie przystępuje do Epilogu  
autor, rcassumując cały poem at, z czego się 
znowu pokazuje, żc założeniem jego było po­
kazać , co to jest prawdziwe szlachectwo. 
(C a p . X L I I I .  l ia b e t  Epilotjum et A nace- 
phalaeosin totius operis ,  in (juo sum m atim  
recoliyuntur ea , tjiiae sparsim  toto isto libro 
tracta lae sunl elc.) Śpiewa jeszcze sobie E pi- 
nicion, to jest wiersz zw ycięski na swój poe­
m at, potem E ictoriam  v ir tu tis , t. j . Tryum f 
cnoty, prosi o nieśmiertelność dla swego po-
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emalii, odzywa się. o łaskawe pracy przyjęcie 
do Zygmunta, do młodego Władysława i do 
Jana Z a m o j s k i e g o .  ( Cup. A J / F .  In quo 
continetur Epinicion , seu Carmen triumpha- 
le in totam istani f  ictoriam Deorum. In fine 
ponitur Victoria virtutis quae inter D eas, 
Dearum praestantissima censetur. Denique 
votum pro poematis immortalitate.) Zgadł gdy 
się domyślał, źe dopiero nad jego popiołami 
zabrzmią pochwały i pozna sprawiedliwość.

F orsitan  acl M anes dulcedo posthum a  laudis
P erveniet nostros e t seri sensus honoris.

(683 pp. kursywą) lecz życzeniu użyteczno­
ści książki stanęły do spełnienia na przeszko­
dzie, w X V II wieku potępienie fanatyczne te­
go poematu , a teraz zupełne jego zapomnie­
nie.

Jako o poemacie, trudno dać zdanie o tej 
pracy K l o n  o w i c  z a ,  bo choć w nim tysiąc 
jest obrazów poetycznych, których staroży­
tność nastręczyła i uczucia samego autora, 
układ wszakże w  niczćm nie jest poetyczny, 
suchy, zimny, rozmyślny, chłodną moraliza- 
eiją oblany przypomina traktaty morałno-sa-



tyryczne X V II  w iek u ,  lecz niepodobny je s t 
żadnem u poem atow i. Zdaje się, źe autor m a­
jąc  p rzez całe życie uzbieranych dużo w ie r­
szy łacińskich w  różnych przedm iotach napi­
sanych, zszył je  tylko potem , jako  tako, w  to 
d z ie ło , aby im  życie nadać. O grom na eru ­
dycja jego  dopom ogła do. obszernego rozga­
łęzienia p rzed m io tu , a pamięć do p rzyszy ­
w ania coraz now ych, peroccasiouem , epizo­
dów  nieskończonych. Jako  dzieło sztuki za­
stanaw ia tylko ła tw ą i piękną budow ą w ie r­
sza , k tóry  p łynie rzadko bardzo zeszpecony 
barbaryzm em  lub w yrazem  gorszej łaciny. 
Je s t to dzieło charakterystycznemu i zajm ują- 
cćm w  w ielu  m ie jsc a c h , gdzie się odbity 
p rzez  autora obyczaje , obrazy pożycia, zda­
nia i t. p . X V I i X V II  w ieku , je s t zajinują- 
eem samym celem przybranym  książki na 
zbicie przesądów  szlachectw a napisanej^ P ra ­
w da, źe czas je j  stw orzenia był w łaśnie epoką 
w zm agania się siły  arystokracyi, która w  X V II  
w ieku utw orzyła się ciałem osobnćm i nieza- 
lcźnćm  w  narodzie, którem u później tyle za­
szkodziła sw em i spory i zepsuciem  morał-
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nem. Jako traktat filozoficzny Victoria Deo- 
rum  ma za sobą wiele myśli głębokich i nad­
spodziew anych, o w ychow an iu^  o szlache­
ctwie i t. p. któreśmy na swojem miejscu 
wskazali. Zresztą dziwaczna i ledwie po­
chwycona fizjognomija poematu nie dozwala 
go osądzić ściśle , jes t to bowiem z tych cza­
sów utw ór najdziwniejszy, mimo swej pozor­
nie regularnej budowy, najnieregularniejszy, 
najwolniej zszyty z epizodów sam ych, któ­
rych mnogość niepołączona żadnym węzłem 
żyw szym , żadną żyjącą powieścią ciągłą, 
wymyka się z pam ięci, zacierając nawzajem 
rozdział po rozdziale. Jednem słowem Victo­
ria  Deorum , jes t to ohszerny traktat poety- 
ezno-safyryczny, cały w  epizodach i uryw­
kach, którego celem główniejszym było po­
kazanie, że szlachectwo jest tylko przesądem, 
a cnota i praca najważniejszą na świecie, naj­
szlachetniejszą. Nieszczęściem głos naszego 
biednego Rajcy do Szlachty, był tylko głosem 
wołającego na puszczy !!

MH o r o d e c . r ' ( J * ^ R A S Z E W S K I .)
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R O Z M A I T O Ś C I ,

C IE K A W A  K S IĄ Ż K A  T R E Ś C I  SATYRYCZNO-OBYCZA­
J O W E J  , Z PO Ł O W Y  ZESZŁEGO W I E K U .

U w a g i  — Do  zupełnego zabieraiącycli-się 
w  stan m ałżeński szczęścia-— - s ł u ż ą c e , —  
P r z e z  p c i v n e g o  P o  ( I g o r  za  n i n  a , — Po- 
w szechncy Ich  M ćiow K aw alerów  Po lsk ich— 
(stanu m ianow icie Rycerskiego) ciekaw ości— 
y  H o n orow i— P o ś w i ę c o n e . — C z ę ś  ć P  i e r w -  
s z a . — P ow szechne naprzód nauki ,  potyni 
szczególne, ile do samey K aw alera osoby na­
leżeć m oże, przestrogi y reflexye— Z a w i e -  
r a i ą c a . — w  W ro c ła w iu ,— W łasn y m  A utliora 
nakładem , M D C C L X Y III.—Na odw rotnej ty ­
tułow ej stronicy znajduje się dw adzieścia sześć
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d o s y ć  miernych wierszy z  ty tu łem : d o  c z y ­
t e l n i k a .  A . ~ i n  8. str. 104.

U w a g i  (cały  ty tu ł  j a |j w y że j)  C z ę ś ć  D r u ­
g a — J a k  się  K a w a le r  ma zacząć o czy ią  s ta ­
rać  p rz y ia z n ,  mb sobie s e rc e D a m y  zn iew olić :  
idk go po zn a ć ,  dośw iadczać: iafcsię p rz y  sku tku  
In te n c y i  sw o ic h  u t r z y m a ć : do reflexyi —  P o-  
D A iĄ C A .—  l a m ź e ,  tegoż r o k u ,  te n że  sam for- 
m at s tr .  odI10a do237 .  N a odw roc ie  ty tu ło w e j  

a r ty  d e w i z a : — Cum XJxore conjucjium, cum 
pace divortium ? Mulierńs bonne bealusVir, 
numerus enim annorum iUius duplex. Mulier 
foitis oblactat J irum suum, et annos vitae 
iUius in pace implebit..........Gratia super Gra­
ham mulier sancta et pudorata  Si cut
botonens mundo in altissimis D e i ,  sic Mu­
llens bonae species in Ornamentum Domus 
ejus. Lcclesiast ici Cap. 26.

D w ie te części, ciągłą paginacyą połą­
czone , składają tomik p ie rw szy ;  drugie­
go tomiku tytuł tak i:  P r z y d a t e k  — D o  n- 
w a g  z u p e ł n e m u  s t a n o w i ą c y c h  s i ę  
s z c z ę ś c i u  s ł u ż ą c y c h  etc. O s o d l i w y .  —  

r z e z  t e g o ż ,  c o  i p r z e d t y m ,  P o d g ó ­
r z a .  u , , a Ich Mćiow Kawalerów ciekawo­
ści i pożytkowi PoświiscoyY.— T o  ies tL is tow  
lozheznych  do dclikatnev o powolną przy­
jaźń negocyacyi s łużących , tomikow dwa. 
I o m i k  D R U G I— Kilkadziesiąt L istów, dalsze 

rciney onktirencyi sukcessa zawicraiących
3Iaiący .— W  W rocławiu , — w ła sn y m  A u ­

tora nak ład e m .— M D C C .L X .
Na str .  115 idzie  z n o w u  tenże  sam ty tu ł :
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P r z y d a t e k  etc. T o m i k u  d r u g i e g o  część w tó­
ra  etc. tegoż roku tam że, form at ten  sam co i 
U w a g  s tr .2 1 6 .— Na odw rocie karty  ty tu łow ej 
części pierw szej znajduje się dw adzieścia czte­
ry , małej w artości, w iersze : C z y t e l n i k  z  A u ­
t o r e m  5 części drugiej ty tu łu  odw rot nosi de­
w izę z C h r o ś c i ń s k i e g o  rozm ów  listow nych :

P isz !  upew niam  c ię : choć będzie ze stali,
T o  się w zajem ną m iło śc ią  rozpali*

Jakkolw iek autor, na ty tu łach ju ż  oddziel­
nych części tej książki, treści ich zw ięzłe po- 
w y ra ż a ł, nie przestaje w szakże na tem , i tak 
na  czele pierw szego tom iku znajduje s ię : 
t r z e m o w a . — ,,Z  zupełną In fo rm acyą, oM ate- 
r y i ,  podziale X iążki tej i niektórych refle- 
xyach czytelnikow i potrzebnych .”  £_

I.
N ay-pierw sza czytaiącycli X iążkę iaką łu ­

dzi byw ać zw ykła kw estya o Im ien iu , S ta ­
nie, naturze i obyczaiacli A uthora. Jakoż po 
trzehna w  tym  punkcie c iekaw ość, bo przecz 
tę  p ra w d a , rze te ln o ść , szczerość zam knię­
tych  w  xiędze iego maxym y  nauk iaśniey się 
przeniknąć może $ P rzezw iska  nie w iem  czyli 
ieden (w yiąw szy w iernych dwóch przyiacioł 
moich) zgadnąć potrafi (1). Im ię mi D orpan-

( l)  P rzed  stu  laty , w  naszym  k ra ju , rów nie  jak i dzis', 
k ry tyka b ąd ź  obyczajow a , bąd ź  naukow a, b y ła  nie­
nawistną* K tokolw iek odw ażył się u ch y lic  zasłonę
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dus:  natura do uczciwych nauh, przystoy- 
nycli zabaw, szczerych v wesołych konwer- 
sacyi, stateczney Przyiaźui, ludzkich w  po-

zgubnych błędów , jakiegobądź stanu składającego 
społeczność; sto6owne do charakteru krytyki, uda- 
wano go za wroga i oszczercę kraju, za ptaka gnia­
zdo swe kalającego, za heretyka, ateusza i t. p . ;  kto 
o dziele napisane'rn powiedział to , co mu się zda­
w ało ; zaraz wrzawa: Z oil! zazdrośnik cudzej sła­
wy ! stronnik koteryi przeciwuej i tym podobne kro -  
tofilne niedorzeczności. Bie'dni przeto krytycy, 
którym  z uczucia prawdy, jak golibrodzie M id  asa , 
język świerzbiał, m usieli choć w wykopanym dołku 
poszepnąó, ze : „ M i d a s m a  os'le uszy!” czy li, źe 
białe jest białe'm, a czarne czarnym; m usieli, m ó­
w ię , utajeni pod anonim am i lub pseudonim am i 
zdanie swoje objawiać, i nie odzywać s ię , kiedy się 
o ich im ie , s t a n , naturę  i t. d. dopytywano. P rze - 
to£ i autor nasz w ciągu dzieła słuszną daje racyą, 
dla czego na niern prawdziwego nazwiska swego nie 
położył;

, , 0  Filozofii (Uwag. cz. 2 . str. 2o3 i nast.) tak śli- 
czney nauce, którą poważna Rzymskiego Senatora 
y experyencya y świadectwo Rządczynią życia świa­
tłem  um ysłu y  wszelkich szczęśliwości zrzódłem  
nazywa) rzecz niepodobna i wzmianki uczynić, nie, 
żeby w m łodzi Polskiey, albo na dowcipie sub te l­
nym , albo na ochocie zbywać miało, ale że dawno 
zawzięty gust taki do szkół naszych wprow adził F i­
lozofie (nie moie to ale rozumnieyszych troszkę nade 
mnie zdanie) które y nic krom  szkolnych dysput 
mieysca i pożytku nie maią y tak płochem i subtel­
nościami, dziwnemi zagwożdżone term inam i, że ła -  
twieyby się'y m iley,'Egypskich liter, Chinskiey m owy 
uczyć komu przyszło, niżeli z Arabskich w E uro­
pie, na pobutwiałe Aristotelesa Księgi Kommentarzów 
Logiki, F izyki, Metafizyki y Etyki etc. Nieszczęsna 
owa u nich materya pierwsza nie wiedzieć dotąd 
czym iest? czy babą, czyli (iako ią niektórzy Pe-

P  o czet nowy. I I .  N. 8. }9



wszcchności zważania Obyczalow dziwnie 
skłonna, stan szlachetny y rozlicznych w  na­
rodzeniu moim Konstellacyi alternat pełny 5

rypatetycy zowią) wszystkich m ężczyzn pragną­
c ą . . . . ?  która nie ma ani iakości ani ilo śc i, albo 
ich term inam i pisząc: neque est quid , neque quart— 
tu m , neque quale  etc. a przecię śmieszno owo u  
n ich  w dystyukcyach P oten tia te  et A c tu a te  czyni 
m ateryą taką w  ich opinii E n s reale . Coż mowie 
o nieśmiertelnych z strony objektów Logiki Fizyki 
etc. sfarach, co o niepoiętych niedościgłych kon- 
kluzyach, co o chimerycznych kwestyach, co o ex- 
plikacyach bardzo m isternych p er  occultas q ua lita -  
t e s , p er S ig n e it a t es a ffe ita tes , abu leita les , które 
ścisnąwszy tyleż z nich fizyczney dociekł istoty, ileś 
przed tym pod innym  wiedział Im ieniem . Alec o 
tey m ateryi iako się inni żalą mnie tyle namienic 
dosyć. Druga przyczyna, że przy tylu F u n d ac jach , 
tyle zacnych godnych subiektach, dotąd nie widzi­
my takich, ktęrzyby też pomyśleli a dobrze a do­
skonale, o Filozofii w ięzyku Po lsk im , tę zawsze 
m ając jacyą że to niepodobna u nas, co Francuzi, 
■yVłęszy, .Niemcy w swoich ięzykach szczęśliwie do - 
kazali. Aleć co mówię o Filozofii? leżą śliczne 
w  Historyach, Poętach, Politykach etc. po Bibliote­
kach Authory, Niemcy, Francuzi maią ich w swoich 
ięzykach y co raz doskonalszey edycyi, tu  u  nas dla 
iednego Ksiąg kilku lub prawnych terminów zrozu­
mienia, trzeba się nie iedneinu ięzyka łacińskiego lat 
dziesięć uczyć, dysput de per]jo videor, de ab la tw o  
absolute positOy de dependentia  tysiąc odpraw ić, a 
coby znośnieysza była gdyby .się przynaymniey tak 
nauczył, aby księgę od razu inógł zrozumieć. Da­
ley miiam. A le  h a !  m ia ł-b ym  ta się z  P a ń ska , 
g d yb y  moie kto  usiedział L n ie ; baćby m i się trze ­
ba  , żeby mię o m ateryą p ierw szą  H eretykiem  lub 
A teu szem  nie osądzono , o k tórą  się rzeżw e P ery -  
p a tetyckiey  szko ły  ing.enia iak pro aris et focis mię­
d zy  sobą w oiu ią .
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fortun  oyeźystycli nayw iększa porcya dobre i 
w  dobrym  o rzeczach guście przy zacnym  ie- 
dnym  Filozofie w y ch o w an ie : w iek kw itnącą 
m łodość, ku m ęzkiey nieco ciągnący po rze , 
dośw iadczenie z róźnycli konw ersacy i, czę­
stego xiąg  czytania y dobrey Filozofii św ia tła , 
y  w te y  naw et m ateryi dosyć sta teczne: G ust, 
hum or w  iedney pryw atnego a spokoynego 
życia utopiony m iłości; stanem  moim nie 
w ie m , iak n iestateczny ślepey F o rtuny  skręci 
faw or.

Y to piękna (rzeczesz) źc w szystko co do 
dobrego być m oże, łagodnie to o sobie w sp o ­
m inasz ; a tw oich  też złych hum orków , na­
m iętności, gdzie się doczytać będzie? O dpo­
w iadam , Jeżcliś rozum ny w ybaczysz pow sze­
chnem u ludzi we m nie zw yczaiow i, który się 
co złego na siebie w ym ów ić w zbran ia; ieżeli 
się o osobie moiey do w iesz , dosyć ci o m nie 
dobrzy pow iedzą sąsiedz i, dosyć się moich 
nasłuchasz złości.

II . X ięg i tey pisania dw ie osobliw sze m ia­
łem  okazye. P ierivsza , że w  ciekaw ym  różnych 
w  oyczyznic naszey m iast y D w orow  lustro ­
w aniu  , w olny czas do przyiaznych m iędzy 
licznym  w ybornych kaw alerów  gronem , ma- 
iąc d y skursów , nayw ięceym  starania i m yśli 
do tego zaw sze obracał celu , aby iak naypo- 
m yślnieyszego życia pew nych i niem ylnych 
dociec sp osobow ; w ięc co m i w  w zaiem ney 
osobliw szego popadło ro zm o w ie , w  pulares 
to dla lepszey notow ać zw ykłem  pam ięci. 
D ru g a , że zagęszczone w  tym  m ianow icie

1 2 *



k r a iu , nienkontentowania żale skargi widząc 
y  słysząc tycli o sób , które fortuna y natura 
słodkim małżeństwa w ęz łem , do rąk naypo- 
myślnicyszycli doczesnego życia spoićby była 
pow inna successow ; począłem szczegnluych 
nieszczęścia tego badać się p rzy czy n ,  a po 
długich w  podobney materyi dysfcwizycyach, 
zawszeni iednostaynie na to przypadał zdanie, 
iż lakimżckolwiek sposobem , tedy nierozmy- 
śłne K aw alerów  lub Dam  nawzaiem obiera­
nia zrzodlem dałszcy są niefortuny. A  więc 
ztąd mocną do ułożenia myśli m oich , y w ic- 
dney ich Xiąźeczce wydania wziąłem pobud­
k ę ,  aby to powszechnemu stanowiących się 
lakąśkołwiek pomoc przyniosło d o b ru ,  co ia 
dla p ryw atney  mnie samego, przez lat kilka 
z cudzego szczęścia łub nieszczęścia w yci­
snąłem Instrukeyi.

I I I .  Juzem  tedy tycli dokonał zamysłów, 
czyli zaś doskonale? czytaiących to  chętnie 
zachowuię zdaniu ; czyli potrzebnie? ten ty 1- 
ko nie przyzna , który głęboko rzeczy zważać 
nie lub iąc ,  nie wie lub wiedzieć nie chce źe 
wszystkie nauk i ,  fortuny, w rodzone łub na­
byte P rzym ioty , do tego z natury niby swo- 
ley zawsze zmierzaią k resu , aby człowieka 
szczęśliwym , y  ('ile śmiertelna znieść może 
nondyeya)  spokoynym y  błogosławionym u- 
czymć. W p raw d z ie  w  przysiężne dożywo- 
tniey przyiaźni wchodzić kontrakty, nic na­
turze przyzw oitszego , nic szczęściu, uspo­
kojeniu sumnienia pom ocnieyszego: ale źe 
doświadczenie, źe tragiczne przykłady stan
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tak z swoicy szczęśliwcy istoty, rozlicznych 
pełnym trosków pokaźnie, trzeba, moim zda­
n iem , przezorności wielkiey rozti-opney dłn- 
gomyślności; aby się lak pozwolonych v od 
Boga uprzywileiowanycb chwytać pi’zyiazni, 
żeby znaczna z nieb sum m niennem u, poczci­
w em u i spokoynemu życiu, wypłynęła pomoc 
i sposobność.

IV . Daię  do tego końca niektóre w  tcv 
xiążeczce sposoby y rozliczne przyw odzę na 
pamięć przestrogi. Xiążkę albowiem na dw ie  
podzieliwszy częśc i,  w  pierw szey  w  p rzy ­
zwoite Kawalera formuię obyczaic y  postępki, 
któreby mu estym acyą, miłość powszechną, 
y nieomylne w fortunnym postanowieniu spra­
wić mogły szczęście : w  drngiey zw ięzłym  
podczas stylem opisuię , co Kawaler czynić 
ma nim się zacznie o czyią starać przyiaźń j 
iak swoie zaczynać adressy; iako się przy  
swoich Intencyi utrzymać skutku. Jako albo­
wiem do cyrkułu centrum w  cyrkumferencyi 
wszystkie się rów nie zbiegaią l in ie ,  tak do 
tych trzech Punk tów  wszystkie się inne szcze- 
gulne zbicraią nauki.

V . T o  tylko po D y sk recy i ,  roztropnego 
wyciągam czytelnika, aby potępiać pracy mo- 
iey nie chc ia ł ,  ieźeli czasem nie now e sposo­
b y ,  ieżcli nie metafizycznym podobne ab- 
strakeyom podawać będę; albowiem w  polity­
cznym spraw  procederze nie te za dobre są­
dzić należy maxymy, które kształtną wysilone 
dowcipnością pięknemi się na pozor prezen- 
t u i ą : lecz które do wymierzonego celu łatwe

12 "
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W  sobie zamykaią drogi; na dawnych zaś i 
wszystlsim wiadomych maxymach nowe czę­
stokroć konsckw eneye, now e a profituiące 
częstokroć Illacye, nowe potrzebne okoliczno­
ści y reflexyc wypływaią.

V I .  Na ostatek icżeliXiążeczka ta na iakąś- 
kolwiek u Ich Mćiow Kawalerów zasłuży wzię- 
tość ; sekretną to niby dla innie będzie pobud­
ką , abym podobneź reflexye dla Ich Moći Dam 
z pryw atnych  w ybraw szy  adnotacy i, Ich po­
święcił honorow i;  reguły  dla mężatek i żona­
tych  s tarszych , y  w  tym życiu doświadczo­
nych procederze zostawiwszy pracy y ludu- 
stry i.”

D la  czego au tor zapow iedzianych  re flexy j  
s łu żyć  m ających  dam óm  nie  w y d a ł, tłum a­
czy się iv  P rzem ow ie  do P rzy d a tk u  czy li do 
drugiego tom iku niniejszego dzieła :

I.

Nie masz dwóch zupełnie miesięcy iakom 
do druku nie wielką posłał xiążeczkę , - te n  ty ­
tu ł  maiącą: U wagi do zupełnego stanow iących  
się szczęścia służące  : a że na końcu P rzem o­
w y  podobueż dla Iclunci Dam  obiecałem się 
wypisać Reguły , ztąd począłem do tego koń­
ca moie sposobić myśli. A ż  na to szczęście, 
W  pew ney przyiaznych kompanii poczęli mi 
moię (nie wiedząc aby moią być miała) iedni 
chwalić drudzy krytyzować xiążeczkę. Dzi- 
wniem  się cieszył w  sobie z tak pożądaney 
poznania rożnego rożnych gustu i z czego co
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o kim ludzie wnosić mogą okazyi.W tym  z d y -  
skuruiącycli ieden pod sekretem nam swoię 
powierzył w iadom ość, iź pew na  znaczney 
dosyć dystynkcyi i wielkiego rozumu Dama 
(którą ia tak dobrze znam iak siebie lepiey 
znać nie mogę czytaiąc te uwagi z tym się 
przed nim słyszeć da ła ,  iź podobneź reflexye 
ona sama dla dam koncypować m yś li , będąc 
pew ną źc Kawaler, co nie dla swoiey płci pi­
sząc mógłby się na w ielu  zawieść iinagina- 
cyacli). T a  relacya mnie (który to piszę) se­
kretnym napełniła weselem źem tak zacną 
skryptem moim wzbudził emulacyą. Umyśli­
łem tedy odtąd obiecaney daćpokoyxiąźeczce, 
y  ciekawie czekać b ędę ,  aź p rzerzeczonaD a­
ma, swoiey publikować Industry i zechce dzie­
ło. Upewniam, rzecz będzie osobliwszey go­
dna aprebensyi. Tymczasem i ia dla rnoiey 
zabawy i iakiegośkolwick czytaiącycli w  kra- 
somowstwie p o ż y tk u , do nowego zakrzątną- 
łem się deseniu , aby z pułtarastaL istów  w  u- 
przeym ey napisać materyi. Dokończyłem te- 
mi dniami, i więceybym podobnych mógł pie­
szczonym wycisnąć piórem adresów, ale żeby 
wielkość xiąźki większey nie miała ceny po­
czuwać się musiałem do zupełney na expensa 
K aw alerów  niektórych dyskrccyi; gdyż  na 
W ódkę co d z ień ,  na wino w tąż  e t t e . , sw o­
iey i kompanow nie żaluiąc w o l i , wiele to do 
roku wynieść może, nie dopiero żeby złotych 
kilka za iednę dać trzeba bagatelę. Lubo al­
bowiem dosyć szczupłe będzie listów tych 
dzieło , i A utor swoiey za pracę chętnie ustę-
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puie nadgrody, przecięż rachuiąc 11a druk czy­
sty i piękny p a p ie r , na S k ryben la , Bibliopo- 
lę i inne inniey znacznieysze potrzeby, ex- 
pcnsa exeniplarz ieden i mało zaceniony dro­
gim się będzie zdawał.

I I .  Ju ż  zaś czyli do gustu każdego przypa- 
duą? czyli w  sobie iakiey cień listy te maią 
doskonałości? na czytaiących się zdaię apro- 
bacyą. W  listacli pow szechn ie ,  w edług na­
leżytych na osoby czas, interesu naturę, w iel­
kość w łasności,  w zględów , te zachwalaią 
przymioty.- łatwość, krótkość iasność, i natu­
ralny iakiś , bez afektacyi, bez wysilonych 
expressyy ette. s low i sensów uk ład ;  czemu 
i a , abym zadosyć z iakieyżkołwiek uczynić 
mógł strony, ten tu  tylko list położyłem iako 
naturalny, który mi zaraz bez żadnego gluzo- 
wania, w  łatwych w ypłynął energiach, Tran- 
zvey i,  konkluzyi, detorsyach.

II I .  Nie ważę się do tak lichey bagateli 
dłuższych podawać re g u ł ,  iedną się konten- 
t u i ę : abyś czytaiąc (co i w  naypodleyszego 
czytaniu Autora obserwować) naturę  listów, | 
oboiętne lub iasnc term inów znaczen ie ; z ie- 
dney listu części do drugiey wpadnie formu­
ły ;  delikatnieyszych expressyy, zaklęcia, afi- 
dowania sposob ; dolorsye; iedneyże figury 
odmiany opisywania czego iasną zw ięzłość;
i tym  podobne baczył w łasnośc i: bo tak się 
cwicząc i zaraz swoie dla zabawki formniąc 
koncep ta , nayprędzey każdy postąpić może.

IV . Żaden  nie uzna aż w  potrzeb ie , iak 
iest rzecz piękna, pożyteczna estymowana, a
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oraz wiclkicy pełna trudności, w  kaźdey ma- 
teryi piękny i gładko i prędko list napisać, 
czego bez pilnego listów cudzych czytania, i 
częstego się w swoich ćw iczenia, nikt tak, 
iak rozumieć może dokazać nie potrafi. Pisali 
inni i w poważnych m ateryach; mola nie 
wiem czy płocha? dosyć że żadney w sobie 
nie zawiera nieprzystoyuości, i naturalnym 
swym słodyczy pow abem , do milszego po­
ciągnąć powinna czytania. Niech mówi kto 
chce co chce, ia to od wielu słyszałem , źe 
ponieważ w listach osobliwsze dwie są tru ­
dności: iedna co do slow obfitości, formuł 
własności i stylu um iarkowania; druga co do 
materyi wyboru. Aby tedy płynących nabyć 
słow, (co bez swoiey być nie może przykro­
ści) zaczynaiącym nayprędzeyprzystąpić przy­
chodzi, delikatne godziwych adresów czyta- 
iąc i uwaźaiąc expressye. Znaydzie się i w ta ­
kich listach tysiąc innych m ateryy: przyiaźń 
rozum na, do ziednama pomyślney w sercu 
drugiego ku sobie wzaiemności, wszystkicli 
treść maxym ; do persw azyi, cxkuz, oświad­
czenia , przeproszenia zaklinania wszystkich 
używać umie i zwykła racyy. Są tu krótkie i 
są tu dłuższe Listy : zbyteczne się nikomu nie 
zdadzą, gdy kto zważyć zechce; źe ia nie 
maiąc ieszcze szczęścia kogo tak uprzeymie 
kochać, i wzaiemnic być kochanym; zmyślo­
nym na pamięć w wszystko trafić nie mogę 
dclikatnościom. Imion w listach zmyślonych 
używ am ; nie chcąc Łowczycow z Łowczan- 
kam i, Chorąźycow z Chorąźaukami, w  zu-
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chwałą łączyć p arę , abym płochym, żarto­
wania z kogo uiąl sposobu.

V- Czytelniku Łaskawy, byway"zdrów ; ie- 
źeli cbcesz czy tay : ieźeli nie? lepsze swoie 
wyday. D t. z Brylmontu Im a Apilis 1746.

Drugi ten tom ik, czy li, jak  go autor na­
zywa, P rzyd a tek , jest niejako praktycznym 
uczciwej i wykształconej zalotności kursem. 
W  Uwagach, czyli w  dwóch pierwszych czę­
ściach pierwszego tom iku, są przestrogi: jak 
się młodzieniec ukształcić pow inien, ażeby 
stał się godnym dobrze urodzonej i wychowa­
nej damy, jak  mu postępować w ypada, żeby 
się na swoim wyborze nie zaw iódł, i poznał 
azali dama jest godną jego starań; tu  już  ma­
my takiego młodzieńca i taką dam ę, którzy 
uczuwszy wzajemnie miłość i szacunek dla 
siebie, walczą z niektóremi przeciwnościami, 
na drodze do swojego najwyższego uszczęśli­
wienia napotkanemi. Autor tu  prowadzi u- 
kształconego przez siebie Kawalera od zaję­
cia się w sercu jego pierwszej miłości, aż do 
ołtarza.

Jest to powieść w listach ułożona, lecz 
powieść bez planu jedności, powikłania in- 

. trygi i t. d. i bez uderzającego i-ozwiązania; 
dramat nie tak i, jakiego wymaga sztuka, na 
jak i się zdobydź umie szczęśliwy talent w y­
nalezienia i w  wysokim stopniu interesowania 
ciekawości, wprowadzenia w grę rozmaitych 
passyj f  przyjaznych albo nienawistnych po­
ruszeń serca ludzkiego, ale dram at, który
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je s t  obrazem  zw yczajnego b y tu , najpodo- 
bniejszym  do te g o , co się w  dniu baźdym 
w  życiu ludzkiem  przytrafia. W szakże  listy  
niektóre tchną przysadą i zaw ierają w  sobie 
tak same uczu c ia , jako  i sposoby ich w yda­
nia za nader w yalem bikow ane, co zależy po 
części od przyjętego i używ anego w  owym 
czasie sposobu.

T om ik ten  znacznie je s t n iższy  od pierw - 
szego : w  tam tym  m iejsca niektóre , a naw et 
cale U w agi, p raw dziw ie są pięknie pisane. 
Czytając rzeczy w ykładane p o w ażn ie , m nie­
m ałbyś, niekiedy, że słyszysz C y c e r o n a  
rozpraw iającego deO /ficiis, jeże li się spotkasz 
z kaw ałkiem  żarto b liw y m , hum orystycznym , 
przypom ina ci się L u c y a n .  A le w  całym 
ciągu w ielkie są n ierów ności, autor czasami 
byw a bardzo pospolitym  i try w ia ln y m ; umie 
jednak  upadki te sw oje szczodrobliw ic w y ­
nagradzać.

K siążka ta dzisiaj p rzed ru k o w an a , stałaby 
się interesującą dla w ie lu , pod rozm aitćm i 
nader w zględam i. C i , których smak nie stę­
piał i nie stał się zbyt w ybrednym  i w ym aga­
ją c y m , co do trafności w  żartach i do głębo­
kości zw rotów  na serce lu d zk ie , znaleźliby 
dosyć in teresu  m oralnego. Ci z a ś , co się ra ­
dzi uczą obyczajów , życia dom ow ego, spo­
sobu postępow ania i t .  p . , w  każdej epoce 
bytu narodow ego, i z nieznaczącycli naw et 
pism  um ieją , pod tym  w zględem , korzystać 
chw ytając najdrobniejsze rysy , zdatne do 
w ielk iego, który uk ład a ją , o b razu , ci mó-
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w ię , znaleźliby tu dla siebie skarb nieoce­
niony. Cliociaź epoka, której tu się cień od­
b ija , niezbyt jeszcze je s t oddalona, lecz cha­
rakter żywych i wydatnych jej rysów już  się 
zaokrąglił, utracił swoje świeże barw y, a 
miejscami zatarł się zupełnie. W zgląd na to, 
pisma podobne nader dzisiaj czyni pożądane- 
nii i poszukiwanemi.

Do jakiego stopnia sądzenie nasze o tej 
książce jest słuszne, czytelnik baczny sam 
najlepiej w yrzecze, miarkując z wyjątków, 
które na przyszłość ogłosić zamierzamy.

Przedrukowanie um iejętne, pilne i popra­
wne tej książki, nagrodziłoby autorowi (si 
rjuidam inferis sensus sit) krzyw dę, jaką mu 
partacz wydawca w rocław ski, (czy też może 
i warszawski lub krakowski) wyrządził. Nic 
bowiem haniebniej wydrukowanego widzieć 
nam się nie zdarzyło , jak ta prawdziwie sza­
cowna książka. Mnóztwo Uivag, należących 
do części drugiej, wydrukowano w pierw szej, 
i wzajemnie^ chociaż na początku każdej czę­
ści je s t:  R e g e s t r  m a t e  r y j ,  które się tv tej 
części zaw ierają , który najprostszemu dru­
karzowi mógłby służyć za skazówkę, W  j a ­
kim porządku te Uwagi, jedne po drugich szy­
kować należało. Konkluzya części drugiej 
wraz z poprzedzającą ją  TJioagą dwunastą} 
je s t umieszczona na końcu części pierw szej. 
Mniemamy, że każda Uivaga na osobnym sex- 
tem ie była przepisana 5 sexterna te musiały 
bydź ułożone jeden po drugim , tak powią­
zane w toiny, ale nie oprawione razem i nie
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popaginow'ane : rozwiązując te tomy, musiał 
ktoś rozsypać pojedyncze sex terna; zbierając

Sotem z ziemi układać na los szczęścia 3 mą- 
ry zaś typograf drukował tak , jak mu co 

pod rękę przyszło , i takiego wystrychnął ra- 
ro g a !

T u  się nastręcza dobrowolnie uw aga, jak  
ważną jest rzeczą dla autorów, którzy sami 
cdycyi dzieł swoich dyrygować i korrekt czy­
tać , dla jakich bądź przyczyn nie m ogą, a 
chcą bydź popraw nie, czysto i podług swojej 
myśli wydrukowanćm i, ażeby z najszkrupu- 
latuiejszą poprawnością i najczytelniej ręko- 
pisma swoje sporządzali. Przywiedzenie do 
porządnej i jednostajnej pisowni błędnego 
rękopismu tyle prawie kosztuje zachodu, ile 
przepisanie dzieła własną ręką, a jak  jakiego, 
to i napisanie czy skomponowanie. N iejeden  
widząc swoję lada jaką ramotę wyszłą z po­
rządnej drukarni, sam się pojąć nie może, 
zkąd mu przyszło u licha tak poprawnie pi­
sać !— Ale wróćmy jeszcze do naszej książki.

Otoź w te j , tak dobrej i nieoszacowanej 
ze swojej treści książce, P rzyd a tek , czyli 
powieść w listach, jak  się to już  rzekło, je s t 
całego dzieła tomikiem d ru yim , a na końcu 
pierwszej części tego tomiku podpisano :

Koniec części P ienvszey  Tomiku  pierw ­
szego.

T en więc sam tomik z przodu jest drugi, a 
z tyłu pierwszy. Na końcu swojej części dru-

Poczet nowy II. N. 8. 13
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giej tomik ten znowu odzyskuje dawniejsze 
swoje znaczenie, gdyż tak jest napisano :

Koniec Tomiku drugiego na w iększy śmiech 
i  uciechę Ich  M eiow  D am i K awalerów , mło­
d ych , zacnych , grzecznych.

Dalszych uchybień w wydaniu tak malej 
objętości książki nie wymieniamy. T o tylko 
jeszcze dodać winniśmy: że chociaż w owyeh 
czasach, równie jak i dziś, pisownia polska nie 
była ustalona i jednostajna. Jedność wszakże, 
podobieństwo do siebie sam ego, w  indyw i­
dualnie uważanym pisarzu są konieczne. T u  
i tego nie zachowano.

P A W N Y  P O K T J M E X T .

(Autentyk w bibliotece szczorsowskiej.)

I n  Nom ine Domini A m en . A d  perpetuam  
R ei memoriam nisi fluxe  labiligue mortalium  
memorią litterarum m unim entis suffragium  
afferatur ne ulla guidem praeteritorum po- 
steritati contingeret cognitio, proinde nos S  i- 
g i  s m u n d u  s Dei gratiaRexToloniaeM agnus 
D u x LilhuaniaeRussiae TrussiaeSamogiliae- 
(jue Domains el Ilaeres etc: Significamus teno- 
re praesentium guibus expedit universis el sin-
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gulis praesentium notitiam habituris curalia- 
bentes comendcltam nobiłis Theotlori S iv  i a n ­
to  s z e  N otarii nostri Rutenici singularem  
fjuemdam inrebusgereiulis dexleritatem fidei- 
ćjuesuae qua nobis sedulo placuit deinceps(/ue 
placere poluetur integritatemvolentesque euni 
pro munere optimi principis consolatum effue- 
re caeterisgue ad parem  virtutis emulationem  
praebere incitamentum sibi et successoribus 
suis legatis de certa scientia et gratia nostris 
regiis medietatem curiae dictae JXiehnieivicze 
ad nos fiscunu/ue nostrum regalem ob deser- 
tionem a nobis crimengue laese M aiestatis I-  
van M a t h o t v  legitime devolutam cum homi- 
nibus tam servilibus allias P utnyie et eorum  
fam ulatu  cjuoniam Kmetonibus liberis et ser- 
vis in districtu Novogrodnensi sitt. nec non 
certos tributarios allias D anniki dictos Poło­
ży  czy curiamcjue rjuam aedificare ceperatMa- 
gnificus OlimRem etriusPalatinusIxijoviensis. 
A c  cum terrain tributariam  melificiatam ad 
eandem spectantem etpertinentem  in districtu 
Luboszanczy sitam etiam ad nos fiscumgue 
nostrum ob desertionem a nobis T artari S e -  
g u t  legitime devolutam cum omnibus et sin­
gulis utilitatibus obventionibus navigiis obsta- 
culisTlieoloneis siue gabella allias Poduszczy- 
zna et libertate ab exliibitione sen servitio 
Podivodorum nec non cum omnibus homini- 
bus servilibus Kmetonibus incolis servitori- 
bus servitiis hortulanis im juilinis laboribus 
angariis omnibus penis agris cultis et incultis 
pra tis , campis hortis domibus arcis datiis

13 *

\



148

allins dannym  paecuniariis frum entariis mel- 
linis m ardurinis accum  exuetione pecuniaria 
silvis borys Gais Rubetis Nemoribus Querce- 
tis Snrreptis el eorum introitibus venationi- 
bus faerrarum  et castorum ciucupicis apibus 
melificiis et melle ex  illis pvovenienti fluvns 
fluininibus aguis torrenlibus et earion de- 
cursibus stagnis lacubus Piscinis vinariis 
etearum  pistdturis niolendinis aguaticis egue- 
slribus ventilibus coństructis et construendis 
eoriuncjue emolimentis ac universis et singulis 
utilitatibus censibus fructibus tributis rediti- 
bus et obventionibus guocungue nomine nuncu- 
putis ad eadem bonu et homines ab antiguo 
sen de nono spectant etguae inpresentia  sunt 
et in fu turum  excogitari possunt ac insuper 
liberum ampliationem sen dilatationem pre- 
dictorum bonorum ac hdininum in dictis ter- 
ris locationein cum omni ju re  et dominio ac 
cum hominibus guos in terris predictorum  
bonorum locaverit ilu longe et late pro u t di­
cta bona ab alliisbonis et villisnostris seuCu- 
iuscuntjiie ac terris sunt distincta et limitata 
ac prout łam lw a n 3 I a th o iv  guam Deme­
trius Palatinns Kijoviensis Tartargue S  eg u t  
tenuerunt et habuerunt leneregue et habere 
consueverunt tenendum habendum et jiacifice 
possidendum utinundum  dandum donandum  
comutandum obligamlum vendendum alie- 
nandum inscribendum resignandum et in su- 
os successorumgue suorum usus voluntaries 
ac beneplacitos convertendum prout sibi Suc- 
cessoribusgue suis melius et utilius videbitur
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expedire nihil ju r is  e t proprietatis in eisdem  
bonis et hominibus pro nobis et successoribus 
nostris reservando perpetue et in aevian de- 
eernend. nostrum eiusmodi donationem ro- 
bur perpetue frm ita tis  abtinere harum  qui- 
bus sig ilium nostrum quo tanqvam magnus 
D u x  Litlivaniae utim ur presentibus est sub -  
apensum. A ctum  et datum in Nowogrodek 
feria  3  feria  tertia infra octavas aseensionis 
dominice anno eiusdem Millesimo Quingentesi- 
mo octavo Regni vero JVoslri anno secundo pre­
sentibus ibidemMagnificisGenerosis etNobili- 
bus Constantino O s t r o m e  n s i  Luceoriensi 
Capitaneo etM agniDucatusLithuaniaeCam pi 
ductoreGeorgio O I s z a n e n s i s  ducibus Joan­
ne Z a b  r z e z  i n s k i  volcomen Joannem S  a- 
p i e l i a  supremoSecretario e tin R ra s la iv N ie -  
m i r a  G r y m a l i c z  Mellicensi A lexandro  
C h o d k i e w i c z  A ndraea  D  ox v o y n o x v i c z  
succamerrario et in E y szyszki Tenutariis et 
Marsalcis nostris, datum per manus venera- 
bilis et Egregii Johannis F ilip i decretorum  
DoclorisCuslodis etCanoniciEcclesiaeCathe- 
dralisVilnensis Secretarii nostri magniDuca- 
tus Lithuaniae Latini sincere nobis dilecti.

Do . . .
Pierwszy raz jam  niewolnik, z mojej radniewoli.

M. S on e t XIV-

Z aledw om  życie m o je  z d z iec iństw a w yw iązał,

Ju ż  M e teo r, z jaw isk o , w  postaci dziew icy,

13 * *
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W ch ó d  do św iata g o rdy jsk im  w ęz łem  m i zaw iązał.

I  b y łem  obcy św ia tu , lu d z io m , okolicy,
G dziem  się  ro d z ił, dzieciństw a g d z iem  p rze ig ra ł c h w ile ... . . 

I  w szędzie b y ło  c i e m n o , . . . .  ty lko  w  Jej ź ren icy  

Je d y n y  św iec ił p ło m y k —-ja k  gw iazda w śró d  n o c y ;

I  tak  m i słodko św ie c ił , tak m ię  n ę c ił  m ile ,
Ź e m  o m ało  n ie z b ł ą d z i ł . . . . .  bez  twoje'j po m o cy ,— 

R o z u m ie !
T y  spraw  lu d z k ic h , i R ządco i sterze, 

T o b ie  m ło d o ść  sw ą człow iek  w in ien  n ieść w ofierze ; 

C iebie k sz ta łc ić , o tw oje sta rać  się nabycie,

T y  m u  bow iem  tę p ra c ę  odp łacisz obficie,

Skoro  p rzy  ru d lu  bark i życia jego siędziesz,

I  każdym  jego czynem  T y  sam  rząd z ić  b ę d z ie s z ...

T y ś  m i p o rad z ił od jej daleko uciekać.

P o słu ch a łe m  i b ie g łe m , gdzie m ię  oczy n iosły ; 

B ieg łem , — i lze'j m i b y ło , p rzesta łem  narzekać;

A  jed n ak , ch o ć  bogatą  w  p rzyrodzen ia  p łody,
U k ra in ę  w zd łu ż  z b ie g łe m ,— jej d u m y  słyszałem ,

I  czarow ne Zofii w id z ia łem  ogrody,
I  n iedo jrzauych  stepów  d o tk n ą łem  się  k rańców  (i),
I z  z iem i C hrześcian  w  ziem ię zab ieg łem  pohańców (2). 

I  chociaż w iorst tysiącem  m ało  oddalony,

R zuciłem  się na m orze i żarlk iem i w iosły,

(1) S tepy  przed  O dessą na  3oo w io rst ciągną się.

(2) K ry m , u daw nych  T au ry d ą  zw any.
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P o w zdętych  jego fa lach  b ieg łem  jak sz a lo n y ;— 

"Wszędzie jednak jej obraz za so b ą  w idzia łem ,

Jeszcze m ię i tam  ś c ig a ł ,— jeszcze ją  k o c h a łe m .. . . .

I  p o tćm , gdy przez czarne p rzep ły n ąw szy  m orze , 

D o czarowne'j T au ry d y  zaw inąłem  b rzegu ,

I  gdy po d łu g im  m o rzem  i po  ziem i b iegu,

W zro k  m ój w  M ongoła córek  u to p iłem  oku ,

W  ktore'm  acz na p o łu d n iu , w ie pó łn o cn e  zo rze ;.... 

Jednak  m im o całego  w dzięków  ich  u ro k u ,

Jeszczem  o nie'j p am ię ta ł,— jeszcze ją  k o c h a łe m .. . . .

I  w ów czas, k iedym  L itw in  aż w  Bakczysaraju, 

W ład có w  n iegdyś p ó ł św ia ta  p rzestępow ał progi,

I  bezpiecznie p i ł  w ody , fontanny S era ju  ( i),

I  gdym  potem  sam  je d e n , w śród  g ro b ó w  h a re m u (2) 

W o ła ł :  gdzieżeś w  tej chw ili jest dz ie lny  G ira ju (3), 
G dzie tw a s ła w a , p o tę g a , m iecz twój i lu d  m nogi,

Z  k tó rym  niegdyś p rzeb ieg łszy  stepy A kkerm anu , 

N iosłeś P o lsce  pożogę z księgą A lk o r a n u ? . . .  
N iem asz c ię ,  zg in ą ł lu d  tw ó j; zg inęła  dziedzina; 

N ad  g rodem  tw y m  czas srog i n ap isa ł: r u i n a ! . . . .

(1) S ław n a  fontanna w  B akczysaraju  w  niczem  nie 

uszkodzona.

(2) T am że  p rzy  w ie lk im  m eczec ie  są  g roby  chanów  

k ry m sk ich , k tó rem  zw iedzał.
(3) G iraj v. Gere'j, nazw isko osta tn ich  chanów  K rym u.
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f I  wówczas, gdy zmierzywszy wprzód ogrom Katlkazii, 
Z kąd słyszałem dźwięk szacha perskiego Namazu (i J, 
Chcąc m em  okiem o krańce Azyi uderzyć,
Chcąc odległos’ć Damaszku z Bagdadem rozmierzyć, 
Chcąc wszystkie m inraety zliczyć Carogrodti,
I  chcąc w samem poczęciu widzieć gwiazdę wschodu, 
Na Czatyrdahu strome podniosłem  się szczyty, 
„M ijając grom  drze'miący w kolebce z obłoków” . . .  (2). 
Byłem na C zatyrdahu! . . .  z tam tąd kilka kroków 
Do Nieba — tam B ó g  m ieszka, — do Niego w ołałem ;— 
Jednak m ię nie w ysłuchał— jeszcze ją kochałem ........

X tak od św iata, ludzi, uiebios opuszczony, 
"Wracałem w kraj rodzinny z te'j błęduej pogoni,— 
Um ysł mój chorowity, podróżą znużony,
M artwym  b y ł, i ży ł tylko na przeszłos'ci toni,
I  po przeszłych w ędrow ał krainie pamiątek..........

Wte'm mi drogę zabiegłaś’ Nimfo złotowłosa, 
P iękna, hoża, naiw na, jak E denu dziecię,—
I  jak , gdy na pustyni, ws'ród Arabistauu,
M łoda kras'ne'j jutrzenki córka— ranna rosa,
Na zsuszone upałem  gałęzie burzanu,
Gdy ożywczy swój balsam miłos'nie rozleje,
I  życiodawcze'm wiosny tchnieniem  je owieje,—

(1) N a m a z , m odlitwa u Muzułmanów.
(2) Ten wie'rsz, równie jak ostatni, są cytowane 

z Sonetów Adama M.
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W znosi się zesch łe  z ie le , liść  m u  zielenieje ,

I  zm artw ychw sta łe  na św iat znów  otw iera oczy;— 

T ak  tw ego oka p ro m ie ń , gdy w  m em  sercu  p ło n ą ł, 

G dy  balsam  tw ego tch n ien ia  duszę m i o w io n ą ł,—

O dży łem  ! — i p rzesta łem  już  skarg i m ojem i 

T ru d z ić  n iebo  —  p rzes ta łem  złorzeczyć me'j do li,

D o  up iękn iouej przez  cię p ow róciłem  ziem i,—

„ I  pie'rw szym  raz  n ie w o ln ik , rad  z moje’j n iew o li.”

1807 ro k u . W ilno .
(Oskar  M i l e w s k i .)

G A L A  M A T H I A S .

Do jednego ze znakomitych, pierwszej no­
ty uczonych literatów naszych, poeta z W in ­
nicy, przysłał kilka sztuk wierszy rom anty­
cznych oryginalnych, pod ogólnym tytułem : 
P ienvsze natchnienie  j wiersze te oddaje 
szezodrobliwie na korzyść wydawcy, którym 
chce ażeby zaszczycony jego zaufaniem był 
rzeczony wyżej literat. Nie upędzając się za 
zyskami, nieinteresowany powiernik podol­
skiego poety, ustąpił nam łaskawie jego w ie­
szczych utworów, do których na wstępie taka 
umieszczona j e s t :

P R Z E M O W A .

Z wielką nieśmiałością wypuszczani tę ni­
niejsze pomysły przed oczy Szanownej Pu-
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bliczności.— Pochlebiam w duchu, ze Łaska­
w y Czytelnik, nie będzie mię sądzie, jako 
filologa lub belletrystę, lecz ta k , jako natu- 
ra listę .— Cały krój i koloryt, tej dynamicznej 
w ierszom anii, jes t obleczony w  najwnej i 
prostej szacie podług naturalnego jndywidu- 
um. — Jeżeli choć jednem  rytm em , śćiągno- 
łem uwagę Szanownego Czytelnika; to i wów­
czas niedojszlę pióro, u jrzy się w  swcy sferzę 
szczęśliw ę.—

W  dowód najczulszej w dzięczności tę pier- 
w szę pismo poświęca.

(F e lix  L i p s k i . )

Poemala oddzielne noszą następne tytuły:— 
S ł o ń c e  i K w i a t y . — A l f o n s  i F l o r a . — 
R u s s a ł k a . —P i ć r w s z e  n a t c h n i e n i e . - “-  
A n e k r e o n  (sic) . — D r u g i e  w e s t c h n i e ­
n i e . — K a ś s y n o  W i n  o g r o  d s k i e . — 
H y m n . — P o ż e g n a n  ie.

Dla niewinnej igraszki i rozrywki czytelni­
ków naszych, niektóre z tych poematów wy­
drukować, w  dalszych tomikach W izeru n k ó w  
przyrzekamy. Na ten raz dosyć, zdaje nam się, 
P r z e m o w y .



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
ÓSMYM ZAW ARTYC H .

Różnica pomiędzy teologią a filozofią

Ciekawa książka treści satyryczno-obyczajowe'j, z po­
tow y zeszłego wieku.— Dawny dokum ent z autentyku 
biblioteki szczorsowskiej.— D o . . .  wiersz Oskara  M i­
l e w s k i e g o .—Galamathias: wie'rsze przysłane z W in­
nicy • P r z e m o w a  autora do tych wie'rszy.

moralną 
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